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Nie Czekajcie —
Jutro Może Być Zapóźno!

Jeśli chcecie zabezpieczyć od ognia dom, meble, automobil 
lub cokolwiek zaasekurować, prosimy przyjść do naszego 
biura.—Nie obawiajcie się.—Polscy reprezentanci rozmówią 
się z Wami po polsku.

“Jesteśmy Członkami Klasy Pierwszej 
Chicago Board of Underwriters”

O'MALLEY & McKAY, Inc.
GENERALNI AGENCI

Bankers Indemnity Ins. Co.
Columbia Fire Ins. Co.
Michigan Fire & Marine Ins. Co. 
Sentinel Fire Ins. Co.

222 W. ADAMS UL
Pokój 1517, 1519, 1521 
Telefon CENTRAL 5208 
Telefon CENTRAL 5209 

CHICAGO

ON 
SAVINGS

FEDERALS
NOW PAY

Bezpieczeństwo Federalnie Zabezpieczone do *5000
Jeżeli zamierzacie otworzyć konto oszczędnościowe, lub jeżeli 
obecnie macie takie konto, nie omieszkajcie dostać ten większy 
dochód od swych pieniędzy. Pamiętajcie, że Wasze konto jest 
Federalnie zabezpieczone aż do $5,000, że rządowi egzaminatorzy 
kontrolują i nadzorują Federalne Stowarzyszenia, i że agencja 
rządu Stanów Zjednoczonych pilnuje waszych funduszy . . . 
Zaufanie publiczności do bezpieczeństwa wykazuje 1,000,000 kont 
jakie obecnie istnieją w Federalnych Stowarzyszeniach w całym 
kraju . . . Oszczędzajcie w Certified Federals—bezpieczenie 
i zyskownie.

LOAN ASSOCIATION
SECOND FEDERAL

SAVINGS AND
4048 West 26th Street Tel. Rockwell 6100

Assets Over $2.000.000
JOHN SIEHOCINSKI, President
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Grubo Posrebrzany.— 
$2.00 Wartość, Tylko

Bandyta grasujący na win­
dach. Używając takiej samej 
taktyki co przy innych rabun­
kach, która nadała mu przydo­
mek bandyty windowego, ban­
dyta onegdaj wpadł do hotelu 
Standish i zabrał nocnemu kler­
kowi $17. Wczoraj rano po­
wtórzył napad na hotel New

Były manażer Dempsey’ego 
ranny. Leonard Sachs, lat 43, 
zam. w hotelu Sheridan Plaza, 
4607 Sheridan road, były mana­
żer Jacka Dempsey’ego, spro­
wadzony został wczoraj do ho­
telu z licznymi obrażeniami na 
głowie i z połamanymi zebrami, 
po wypadku samochowyni.

Staruszka nagle zmarła. Pan­
na Sallie Berr, lat 82, z New 
Albany, Ind., zmarła nagle 
prawdopodobnie na udar serca 
onegdaj wieczorem w mieszka­
niu jej brata, Charlesa pnr. 1115 
East 64a ul., którego przyjecha­
ła odwiedzić.

Inkwest w sprawie śmierci 
gemblera.—Ponieważ żaden ze 
.świadków nie umiał powiedzieć 
powodu zastrzelenia gemblera, 
Harry L. Minor, przeto inkwest 
koronerski odłożony został do 
dnia 14go lipca.

wacje leśnie otworzą trzy swo­
je baseny.

Agent obrabowany z $90. — 
Louis G. Bergerom, agent linii 
kolejowej Chicago & North 
Western na stacji przy Davis 
w Evanston, napadnięty został 
przez uzbrojonego bandydę, gdy 
przeliczał pieniądze wczoraj ra­
no przy kasie. Złoczyńca kazał 
mu oddać pieniądze, które le­
żały przed nim i zbiegł. Ban­
dyta uciekł z $90,

rów klerkowi, poczem klerka, 
chłopaka hotelowego zapędził 
do windy, nacisnął guzik i wy­
słał na 10 piętro.

PAN KAROL GUSTYNIAK Z KRZESINY NADESŁAŁ 
RZADKIE DOKUMENTY HISTORYCZNE, ORAZ LISI 

I FOTOGRAFIĘ HELENY MODRZEJEWSKIEJ

3-SZT. KOMPLET 
DLA NIEMOWLĘCIA

DZIENNIK ZWIĄZKOWY, 1406 West Division St., Chicago, III.
Imię i Nazwisko....«...... ........ _..... ...—.......—......................... —----

Złota gwiazda Cermaka. — 
Jesse Herbert, Murzyn, znalazł 
wczoraj na ulicy przed frontem 
swojego domu pnr. 710 East 
47-ma ulica, złotą gwiazdę by­
łego mayora Antoniego J. Cer­
maka. Na frontowej stronie 
gwiazdy jest napis “Mayor "of 
Chicago”, na odwrotnej “A. J. 
Cermak 1931”. Herbert oddał 
ją mayorowi Kelley’mu, który 
będzie robił starania, aby rodzi­
na Cermaka pozwoliła mu po­
wiesić gwiazdę w jego biurze 
obok gwiazd policjantów, któ­
rzy zginęli na posterunku.

Polski Skład Sukien, Martha’s Bri­
dal Shoppe, ma na składzie Wielki 
Wybór Sukien Wieczorowych i zwy­
kłych po $6.95 i wyżej podczas obec­
nej wysprzedaży. Robimy suknie ja­
kiekolwiek na zamówienie we wszy­
stkich stylach i rozmiarach. Suknie 
ślubne, welony i dla druhen po bar­
dzo niskich cenach. Przyjdźcie panie 
a przekonacie się pnr. 5012 S. Ash­
land Ave. M. Ronkowska, właści­
cielka.

Pojutrze poniedziałek, 4-go 
lipca—Ireneusza, Wielisława.

Jutro niedziela, 3-go lipca_
Leona, Alfreda, Miłosława.

Wykopaliska Archeologiczne
Radom. — Na terenie nadleśnictwa Murowanice pow. radom­

szczańskiego w czasie robót melioracyjnych, robotnicy natrafili 
na wykopaliska z epoki kamienia łupanego. Są to najstarsze wy­
kopaliska, jakie dotychczas odkryto na ziemiach polskich .

Władze zarządziły zabezpieczenie terenu wykopalisk, na któ­
ry przybędzie specjalna komisja archeologiczna.

Klęska Pożarów w Polsce
Warszawa. — Pożary w Polsce zachodzą tak często, że sta­

nowią wręcz klęskę krajową. Według statystyki z r. 1935 w Pol­
sce co 10 minut płonie jeden budynek, a do tej pory zjawisko to 
pozostaje prawie że niezmienione. I tak w pierwszych trzech mie­
siącach obecnego roku zanotowano 3096 spalonych budynków.

Im dalej na wschód, tym więcej mamy pożarów, szczegól­
nie po wsiach, a przyczyną wielkich ich rozmiarów są budynki 
przeważnie drewniane i kryte słomą.

Nowe Fabryki Aluminium w Polsce
Warszawa. — Jak się dowiadujemy, od dłuższego czasu toczą 

się pertraktacje z wielkim koncernem norweskim w sprawie 
uruchomienia w Polsce zakładów aluminiowych ną wielką skalę. 
Rokowania mają być sfinalizowane w niedługim czasie. Polska 
nie posiada dotychczas hut aluminiowych. Istnieją tylko dwie 
fabryki produkujące aluminium walcowane oraz kilkadziesiąt 
odlewni aluminium.

Wycinajcie Kupony na Srebro 
z ogłoszenia obok 1 przynieście je lub 

przyślljcie wraz z należytością do 
WYDAWNICTWA 

DZIENNIKA ZWIĄZKOWEGO 
1406 WEST DIVISION STR., CHICAGO

Wystawa Rzemieślnicza Polesia
Brześć. — W Brześciu odbył się wielki zjazd rzemiosła i ku- 

piectwa polskiego z terenu woj. poleskiego, połączony z otwar­
ciem wystawy obrazującej prace i dorobek rzemieślnika polskie­
go. Otwarcia wystawy dokonał wicewojewoda poleski, po czym 
zebrani rzemieślnicy w liczbie 400 osób, ze sztandarami cechowy­
mi, przedstawiciele kupiectwa polskiego i innych stowarzyszeń 
przemaszerowali ulicami miasta, udając się na nabożeństwo.

Zjazd obradował pod przewodnictwem dyr. Glapińskiego 
z centrali wziązku rzemieślników chrześcijan. W obradach tych 
wzięli udział przedstawiciele władz, wojska i delegaci central­
nych organizacji rzemieślniczych.

0 Zmiany Na Wołyniu
Warszawa. — Przybył do Warszawy niedawno mianowany 

wojewoda wołyński Hauke-Nowak, celem zdania sprawy zainte­
resowanym czynnikiem z konieczności przeprowadzenia pewnych 
zmian tak personalnych jak i politycznych na terenie objętego 
przezeń województwa. Wojewodę wołyńskiego przyjęli na dłuż­
szej audiencji marszałek Śmigły-Rydz oraz urzędujący marsza­
łek Senatu i wicemarszałek Sejmu.

Polityka wojewody Józewskiego na Wołyniu wymaga zmian 
gruntownych.

• Za
• cenne dary dla Muzeum składamy 
■ panu Karolowi Gustyniakowi pu­

blicznie staropolskie Bóg zapłać.
Na wyszczególnienie zasługuje 

również dar pani Genowefy Osiń­
skiej z Chicago, Wiceprezeski Wol­
nych Kół Ligi Morskiej, która ofia­
rowała dwie piękne postacie górala 
i góralki w oryginalnych malow­
niczych strojach, artystycznie wy­
kończonych.

Pan Jan Romaszkiewicz, prezes 
Z. C. Z.N.P. darował 48 żetonów 

I z różnych okazji, jak Sejmów 
Związkowych i innych.

Zarząd Rady Polonii Amerykań­
skiej nadesłał replikę w miniatu­
rze statku szkolnego | “Zawisza 
Czarny” odrobioną z najdrobniej­
szymi szczegółami. Replika ta jest 
dziełem rąk harcerzy w Polsce.

Pan Łukowski z Chicago ofiaro­
wał rocznik 1909 Milwauckiego Ku­
riera Ilustrowanego do Muzeum, 
zaś do Biblioteki książkę “Nasze 
dzieje w ostatnich stu latach”, na­
pisaną przez Tarnowskiego, jeden 
egzemplarz “Historii Związku Nar. 
Pol.”, przez Stanisława Osadę i 
francuską książkę “Cracovie”.

Pan Ignacy Werwiński, dyr. Z. 
N. P., nadesłał kopię Rezolucji Se­
natu Stan. Zjedn. upoważniającą 
prez. Roosevelta do proklamowania 
dnia 11-go października, 1938 r. ja­
ko dnia poświęconego pamięci bo­
haterskiej śmierci gen. Kazimierza 
Pułaskiego.

Pan Stanisław Miętus z Chicago 
darował 16 starych monet, trzy bi­
lety pieniężne i dwa guziki żołnie­
rza niem. z wojny światowej.

Pan Michał Piwnica z Cohoes, 
N. J., nadesłał najnowszego wyna­
lazku haczyk tkacki do wyrabiania 
sztucznego jedwabiu, zaopatrzony 
w lampkę elektryczną, która oświe­
tla delikatną pracę.

Pan W. A. Wojciechowski z Tren­
ton, N. J. nadesłał dwie fotografie, 
jedną to postać ś. p. gen. prof. Jó­
zefa Karge, bohatera Wojny Domo­
wej, drugą zaś nagrobka jego na 
cmentarzu w Princeton, N. J.

Pan Władysław Sikora z Chicago, 
nadesłał album z widokami Jero­
zolimy i jej kwiatami.

KALENDARZYK
Dziś sobota, 2-go lipca, 1938 

— Nawiedzenie N. M. Panny 
Ojcomira.

Rodacy w Lipnicy Murowanej, 
woj. krakowskiem, będą obchodzić 
wielkie święto poświęcenia kamie­
nia węgielnego pod Ochronkę i Dom 
dla Starców w dniu 18-go lipca, po­
łączone ze zjazdem wszystkich sy- 

: nów kochających swą ziemię ro­
dzinną, aby radzić nad polepsze­
niem stosunków dla przyszłych po­
koleń i powiększego prastarego mia­
steczka. Lipniczanie zamieszkali w 
Stanach Zjednoczonych i rozrzuce­
ni po różnych miastach i osiedlach 
tego wielkiego kraju, cieszą się nie­
zmiernie, że dzieło zostaje zrealizo­
wane, na które złożyli setki dola­
rów przed kilkunastu laty, a które 

i z procentem dorosły do sumy $2,000. 
Lipniczanie zamieszkali na gruncie 
chicagcjskim a złączeni w silny Klub 
Lipniczan Przemysłowo Ratunko­
wy, wraz z żonami, córkami i syna­
mi, na ostatnim swym posiedzeniu 
w dniu 26-go czerwca uchwalili je­
dnogłośnie, aby z tej okazji połą­
czyć swą wycieczkę z wielkim od­
pustem w dniu 24-go lipca, w ogro­
dzie Tapas Garden, przy 90-ej i Ar­
cher ave. .

Pani Genowefa Osińska Darowała Piękną Parę Górali 
w Malowniczych Strojach

Nowy Kościół Na Śląsku
Katowice. — W Wielkich Hajdukach odbyła się uroczystość 

rozpoczęcia budowy nowego kościoła przy ul. Długiej. W uroczy­
stości wziął udział ks. biskup Adamski, ks. biskup sufragan Bie­
niek, liczne duchowieństwo oraz wierni.

Nie Ograniczamy Ilości 
Nabycia Tych Kompletów
Gdy zbierzecie sześć kuponów i ku­
picie pierwszy komplet, zaraz mo­
żecie zacząć zbierać kupony na 
drugi komplet W każdym Dzien­
niku Związkowym będzie tylko je­
den kupon, a każdy kupon będzie 
zaopatrzony w numer porządkowy 
i datę. Aby dostać komplet trzeba 
przynieść lub przysłać sześć kupo­
nów wyciętych z sześciu wydań 
Dziennika Związkowego z rzędu— 
z opłatą. '

Na Wysokość 22,000 Mtr. Wzniesie Się Polski Balon 
Stratosferyczny

Warszawa. — Przygotowania do polskiego lotu stratosfe­
rycznego, który odbyć się ma w sierpniu z doliny Chochołowskiej 
w Tatrach, posuwają się naprzód. Obecnie przeprowadzane są 
szczegółowe' obliczenia dotyczące czasu trwania lotu i miej­
sca ewentualnego wylądowania załogi balonu stratosferycz­
nego.

Ze względu na to, że będzie czyniona próba pobicia świato­
wego rekordu, polski balon stratosferyczny wznieść się ma na 
wysokość ponad 22,000 m., co potrwa od 8 do 12 godzin. Wykoń­
czana jest obecnie specjalna metalowa kabina hermetyczna, 
w której polecą kpt. Burzyński i dr. Jodko-Narkiewicz.

99c
Z KUPONAMI

Dodatkowo 10c na prze­
syłkę.

STAN POGODY
W Chicago i okolicy dziś po­

goda niestała, czasami deszcze; 
jutro podobnie; jutro nieco cie­
plej; wiatr umiarkowany o 
zmiennych kierunkach.

szem oraz przejść egzaminację. Nie 
dopuszcza się do kąpieli osób z wy-

na
Do zrobienia możecie użyć kordonka 

Modelko 1794

. Lipniczanie Pracują 
w Gromadzie

Pan Stanisław Figura z Chicago 
darował dla Biblioteki podręcznik 
ang. “First Spanish Course”, przez 
profesorów E. C. Hills’a i J. D. M. 
Forda, zaś Rada Polonii Amerykań­
skiej nadesłała książkę p. t. “Jó­
zef Piłsudski, Życie, Idee i Czyny 
1867-1935”, napisaną przez Julia­
na Woyszwiłło, oraz Kalendarz 
Światowego Związku Polaków z 
Zagranicy na rok 1938-my.

Wszystkim łaskawym ofiarodaw­
com składamy z głębi serca sto­
krotne dzięki za tak cenne dary, 
które wzbogacą znacznie Muzeum 
Z. N. P. Zwracamy się ponownie 
z usilną prośbą do wszystkich zac­
nych rodaków naszych tak w Ame­
ryce jak i w Polsce o nadsyłanie 
eksponatów do Muzeum Związko­
wego. Dary prosimy nadsyłać do 
nowego Domu Związkowego, miesz­
czącego się p.n. 1514—20 W. Divi­
sion st., Chicago, Ill. \

Za wydział Biblioteki i Muzeum 
N. P.

Franciszek Synowiec, prezes 
Bronisława Zawilińska, 
Aniela Wójcik, dyr.

WSPANIAŁE DARY Z POLSKI DLA MUZEUM 
ZWIĄZKU NARODOWEGO POLSKIEGO

Wznowienie Targów Północnych w Wilnie
Wilno. — Po kilkoletniej przerwie postanowiono wznowić 

Targi Północne w Wilnie, które mają się odbyć w tym roku jako 
IV z kolei w dniach od 17 września do 2 października r.b.

Targi zdołały już sobie wyrobić poczesne miejsce w życiu 
gospodarczym Polski północno-wschodniej, a w roku bieżącym 
znaczenie ich może jeszcze wzrosnąć przez prawdopodobny 
udział sfer gospodarczych litewskich.

Sezon Kąpielowy
w Rezerwacjach Leśnych

\ CROCHETED SQUARE PATTERN 1794

Szydełkowane Kwadraty—Modelko 1794
Z kwadratów takich możecie zrobić sobie kapę na łóżko, obrus 

stół, nakrycie na komodę i t. d. 
lub grubej bawełny, w jednym lub dwóch kolorach, 
składa się z dokładnych wskazówek wyszydełkowania kwadrata i łącze­
nia jednego z drugim, wraz z ilustracjami ściegów i podaniem wyma­
ganej ilości materiałów. Cena modelka 10 Centów. Należytość prosi­
my nadsyłać w znaczkach pocztowych. Z Kanady gotówkę.

zku, były sekretarz prot. Grupy 523 
Orzeł Polski i Klubu Młodzieży, ślę 
tą drogą najserdeczniejsze życzenia 
pomyślnego rozwoju Organizacji, 
która wszystko poświęciła dla wy­
zwolenia naszej Ojczyzny.

Czołem!
Karol* Gustyniak, 

Krzesiny, Wielkopolska 
szczere życzenia Związkowi i

KLUB KRAKOWIAN NA 
IMIENINACH

Klub Krakowian urządził piękny 
wieczorek dla sv?ego prezesa, pana 
W. Morawskiego w dniu imienin, 
w restauracji p. Lenarda. Soleni­
zantowi złożono wiele serdecznych 
życzeń i moc szczerego uznania, bo 
zasłużył sobie na to na niwie na­
rodowej i śpiewaczej.

WYTNIJCIE TEN KUPON
Przy zamówieniach przez POCZTĘ—trzeba podać WYRAŹNIE 

nazwisko i adres aby uniknąć zwłoki w przesyłce.

Tacy policjanci?—Frank Mc 
' Kune i Earl Flannery, suspen- 
dowani detektywi policji chica- 
goskiej, będą powołani dnia 13 
lipca przed policyjny wydział 
śledczy oskarżeni o zachowanie 
się niegodne policjantów, zanie­
dbanie swoich obowiązków, ro­
bienie fałszywych donosów i 
pozwolenie na ucieczkę aresz- 
tanta.

Nowy Dyrektor
Banku Milwaukee

Najwyższa temperatura by­
ła wczoraj o 10-tej rano: 76 
stopni. Najniższa o 4-tej po po­
łudniu: 64 stopnie. Rok temu 
najwyższa 83 stopnie, najniższa 
61 stopni.

Wschód słońca dziś o 5:19. 
Zachód o 8:29. Zachód księży­
ca o 11:31 w nocy. Jowisz i 
Saturn świecą z rana, Wenus z 
wieczora.

4 Sztukowy Komplet
Łyżeczka do cukru—nóż do ma­

sła—widelec do mięsa— ( 
Łyżka do Sosu.

A-l Plus Wm. A. Rogers 
Srebra

tego samego wzoru jak

6-Szt. Komplet powyżej

Złośliwe kucyki.—Sędzia mu­
nicypalny Michael Tremko roz­
kazał wczoraj Charlesowi Cape, 
2636 Evergreen avenue, ażeby 
do jutra zabił albo gdzieś za 
miasto sprzedał swoich pięć ku­
cyków, które okazały się zło­
śliwymi wierzchowcami i po­
kąsały kilku małych jeźdźców. 
Sędzia wydał taki rozkaz dla­
tego, że Cape nie zastosował 
się do poprzedniego polecenia i 
nie dał koników do zbadania 
weterynarzowi.
„,AQuilIa Resort w Powers Lake, 
Wis., to wymarzone miejsce na wy­
poczynek, wakacje i “week end.” 
Hotel i specjalne domki dla letni­
ków. Tylko 55 mil drogi od Chicago. 
Wszelkich informacji udziela dr. 
Leon Kozakiewicz, 1530 N. Damen 
Ave., tel. Bruns. 2770.

Gruby Gatunek—Gwarantowany Na Całe 2ycie
Może trudno uwierzyć by takie srebro można dostać za tak niską cenę 
. . . ale jest tak w rzeczywistości! Powyżej przedstawiona zastawa jest 
platerowana szczerym srebrem—i jest gwarantowana na całe życie. 
Każda sztuka jest nie tylko umiejętnie posrebrzana, ale nadto jest 
dwukrotnie platerowana szczerym srebrem w punktach narażonych 
na większe zużycie. •

Otwarcie trzech stawów kąpielo­
wych w dystrykcie rezerwacyj leś­
nych nastąpił wczoraj.

Stawy te (swimming pools) będą 
otwarte codziennie od godziny lOej- 
rano do lOej wieczór. Mieszczą się' 
w następujących miejscach: Cer­
mak, 7600 Ogden avenue, w Lyons; 
Emmett Whealan, Devon i Milwau­
kee avenues, i Green Lake, 159ta 
ulica i Tojrenee avenue. W ponie­
działki, środy i piątki przed po­
łudniem wstęp dla dzieci poniżej 14 
lat jest bezpłatny. W inne dnie 
wstęp dla starszych jest po 25 cen- i _
tów, dla dzieci 10 ceatów. Przed stale pilnują strażnicy (life g'iT'ćs) 
udaniem się do basenu aplikanci , za® nad czystością wody czuwa 
muszą się wymyć i wykąpać pod tu- ' departament zdrowia.

Wiadomość o odbudowie Muzeum I zeum, jako dawny członek Zwią- 
Związku Nar. Pol. odbiła się gło-; 
śnym echem nie tylko wśród Wy- 
chodztwa naszego ale dosięgła rów­
nież i rodaków w Polsce, od któ­
rych od czasu do czasu nadchodzą 
bardzo wartościowe okazy.

Przed paru dniami otrzymaliśmy 
w darze do Muzeum od pana Karo­
la Gustyniaka z Krzesiny, w Wiel- 
kopolsce trzy stare a bardzo rzad­
kie dziś dokumenty historyczne, 
które wzbogacą znacznie nasze 
zbiory muzealne. Na pierwsze miej­
sce wymienimy oryginalną odezwę 
ostatniego króla Polski Stanisława 
Augusta z jego*własnoręcznym pod­
pisem z dnia 22 maja, 1780 roku. 
W odezwie tej wyznacza on datę 
Sejmu Ordynaryjnego na. dzień 
2-go października 1780 r. a zara­
zem napomina szlachtę polską by 
na Sejmikach Poselskich mających 
się odbywać w miesiącu sierpniu— 
i w te do niej odzywa się słowa: 
“Żądamy po Uprzejmości Waszej 
abyś na Sejmiku Poselskim dnia
21 sierpnia przypadającym wzięto- 
ścią i popularnością swoją do tego 
się przyłożył, aby do funkcji po­
selskiej mężowie roztropną dla do­
bra pospolitego tchnący żarliwością 
wybrani byli. Takowym staraniem 
dopełnisz Uprzejmość Wasza żąda­
nia nasze, których szczególnym 
jest celem dobro naszego pomno­
żenia. Dobrego zatem Uprzejmości 
Waszej od Pana Boga życzymy 
zdrowia. Dan w Warszawie dnia
22 miesiąca maja, Roku Pańskiego 
MCCLXXX. Panowania Naszego 
XVI roku.” (—) Stanisław August, 
Król.

Drugi dokument, to oryginalne 
obwieszczenie o zniesieniu robót 
pańszczyźnianych i innych danin 
w obwodzie krakowskim z dniem 
15-go maja 184$ roku, podpisane 
przez C. K. komisarza nadwornego 
Wilhelma barona Krieg de Hoch- 
feldena. Następnie Akt nadania zie­
mi pod uprawę półpięta morgów ■ 
wynoszącą we wsi Sypniewie, nie­
jakiemu Stanisławowi Marcińskie- 
mu przez Augusta, księcia na Biel­
sku Sułkowskiego, z jego pieczęcią 
i własnoręcznym podpisem. Kon- 
sens ten, czyli akt nadania wyda­
ny został dnia 15 sierpnia 1768 ro­
ku. Wreszcie list i fotografię Ar­
tystki dramatycznej ś. p. Heleny 
Modrzejewskiej.

Pan Gustyniak przysyłając te 
cenne dary pisze co następuje:
Do Wydziału Biblioteki i Muzeum

Z. N. P.
Z okazji uroczystego otwarcia i 

Domu Związkowego jakoteż i Mu- :

42 kąpielń i plaż otwartych.
Zatrudniając 240 dozorców 

kąpielowych, chicagoski dy­
strykt parkowy otwarł wczoraj 
oficjalnie 42 publicznych pły­
walń i plaż kąpielowych. Pla­
że otwarte będą od 6ej godziny | 
rano do lOej wieczorem. Rezer-1

Na specjalnym zebraniu dy­
rekcji banku Milwaukee Ave­
nue National w dniu 29-go 
czerwca, nowym dyrektorem 
banku został wybrany Walter 
Gradle na miejsce adwokata 
Tadeusza Niemiry, który zrezy­
gnował z tej pozycji. Gradle jest 
prezesem i skarbnikiem firmy 
Swedish Produce Company, pod 
nr. 657 W. Lake ulica, i preze­
sem oraz skarbnikiem Silver- 

i brook Beverage Company.
Pan Gradle ukończył uniwer­

sytet Michigan w roku 1900, 
jest członkiem Stow. Delta Y- 
psilon i wielu innych zrzeszeń. 
Przewodniczący dyrekcji Fran­
ciszek Bobrycki powiada, że po­
wołanie p. Gradle na stanowi­
sko dyrektora banku Milwau­
kee Avenue National Bank 
przyczyni się niewątpliwie do 
większego jeszcze rozwoju i 
sukcesu tej wybitnej placówki 
finansowej.

KUPON NA SREBRO LUB KASETKĘ
Do Wydawnictwa DZIENNIKA ZWIĄZKOWEGO 
1406 West Division Street. Chicago. Illinois.

Szećć tych Kuponów wycinanych po lednym z sześciu po sobie nastę­
pujących wydah Dziennika Związkowego za opłatą 99c upoważnia do 
dostania lednego kompletu srebrnej zastawy stołowej A-l PLUS WM A. 
ROGERS Na kasetki do srebra dopłaca się do 6 kuponów $1 75 lub $2 25 
zależnie od zamówienia Na przesyłkę Kasetki orze? pocztę trzeba załą­
czyć dodatkowe 35c.

Nie przyjmujemy zamówień telefonicznych Kupony z dopłatą należv 
przynieść osobiści do biura Dziennika Związkowego Osoby z prowincji 
mogą przysłać kupony l dopłatę 99c. a nadto 15c na koszta przesyłki 1 
opakowania, razem więc $1 14 w registrowanym liście lub przekazem 
pieniężnym (Money Order) na zamówienia srebra

NA KAŻDY
KOMPLET Ł X STI _
6 KUPONÓW i yU C

KASETKI do SREBRA” ‘“’Im
na 12 kompletów ““

Ślicznie wyścielone—si cbro w nich nie zczernieje. 6 kuponów z tego 
ogłoszenia wycinanych po jednym z sześciu po sobie następujących 
numerów Dziennika Związkowego. Do zamówień pocztą trzeba załączyć 
nadto 35 centów na koszt opakowania, przesyłki i ubezpieczenia.

Weselnikom znikły auta. — 
Podczas gdy Lloyd Manning, lat 
30, i panna Margaret Dicken­
son, lat 28, byli wczoraj w ko­
ściele N. M. Panny w Evanston, 
gdzie odbywał się ich ślub, ktoś 
sprzątnął z przed kościoła 
wszystkie samochody weselni- 
ków. Nie zniknął jednak auto­
bus Manninga, który jest szo­
ferem kompanii autobusowej 
Evanston Motor Coach. Po ce­
remonii ślubnej, Manning, nie 
namyślając się wiele, zaprosił 
swoją panią młodą do autobu­
su i razem z gośćmi weselnymi 
udał się na ucztę do hotelu 
Georgian. Ktoś przyczepił do 
autobusu z parą młodą napis: ________
Patf^cie jak się Evanston roz- i Jackson przy 716 West Jackson 

Wija!” | blvd. i zabrał kilkanaście dola-

0211815223387394
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NASZE HASŁA: Zgoda, Miłość Bratnia i Uczci­
wość! Praca dla Związku Narodowego Polskiego! 
Praca dla Polski! Praca dla Wychodźtwa!

NARODZINY NARODU
W poniedziałek, 4 lipca, przypada urzędowe 

Święto Niepodległości Stanów Zjednoczonych.! 
W dniu tym narodziła się wolność naszego 
kraju.

Jak każdy człowiek obchodzi uroczyście swe 
urodziny, tak obchodzi je i naród, tak obchodzi 
je i państwo.

Stany Zjednoczone są dumne z swych uro­
dzin. Nie wstydzą się daty, kiedy ujrzały świa­
tło dzienne w wielkiej rodzinie wolnych naro­
dów, rozsianych po świecie. Są dumne z swego 
życia, bo przez 150 lat z górą, Stany Zjedno­
czone miały zawsze tą samą konstytucję, nigdy 
jej nie zmieniały, miały zawsze tę samą formę 
rządu i ten sam ustrój demokratyczny. Jeden' 
jedyny rząd angielski może twierdzić, że w tej 
samej formie istnieje dłużej niż Stany Zjedno­
czone. Francja, Niemcy, Rosja, Włochy, Japonia 
i inne kraje w tych 150 latach zmieniały swą I 
strukturę polityczną ustawicznie, często i grun- i 
townie.

Lud zamieszkały w Standch Zjednoczonych 
cieszył się przez 150 z górą lat wolnością i po­
wszechną sprawiedliwością, będącą wykwitem 
demokracji, a zastrzeżonej nam Konstytucją. 
Każdoroczne święto 4-go Lipca jest tylko jesz­
cze jednym dowodem, że wolność, sprawiedli­
wość i braterstwo nie przemijają, ale wzmacnia­
ją i ugruntowują przyszłość państwa a szczę­
ście jego mieszkańców.

Aż dziwnem się wydaje, że Stany Zjednoczo­
ne już przeżyły tyle rocznic swego istnienia, bo 
nasza demokracja nie pokazuje bynajmniej śla­
dów wieku. Dzisiaj, gdy dyktatury, totąlizmy 
rozpanaszają się po świecie, amerykańska de­
mokracja wygląda tem żywiej, tem młodziej i 
tem jaśniej w porównaniu z nowymi ustroją-1 

nnwLfr-j formami przestarzałych czasów! 
niewolnictwa 1 ucisku.

Czwarty Lipca powinien być przypomnieniem 
dla nas i dla wszystkich, że demokracja jest je- r 
dynym sposobem życia człowieka, prowadzą-] 
cym do szczęścia, zadowolenia i postępu, demo-1 
gracja oparta na wolności słowa, wiary i czynu.1

BRUDY CH1CAGOSKIE
I Jedno z tutejszych pism amerykańskich pro­
wadzi obecnie kampanię o czystość naszych 
'zaułków, czyli “alley’s”. Drukuje sążniste re­
portaże, jak to śmieci wznoszą się wysokimi 
kupami za podwórzami domów, przedstawia 
fotografie tych brudów, odpadków żywnościo­
wych, popiołów i papierów, a nadto krytykuje, 
zresztą bardzo słusznie, system czyszczenia na­
szych zaułków.

Krytyka ta jest tem charakterystyczniejsza, 
że jest prowadzona w piśmie, będącym oficjal­
nym niemal organem mayora Kelly’ego i ma­
szyny ratuszowej. Pismo to powiada, że Chi­
cago przypomina porządnie ubranego człowie- 
k i, który z przodu wygląda czysto i przyzwoi­
cie, ale ma kark nigdy nie myty a za uszami 
masę brudu.

I pisze dalej, że jest trudnem do uwierzenia, 
aby miasto, które posiada takie piękne bulwa­
ry, takie wspaniałe wybrzeże nad jeziorem, tak 
piękne parki, aby miało tak obrzydliwie cuchną­
ce “ele”. Zarząd miasta tłumaczy się, że niema 
pieniędzy na zakupno nowych maszyn, nowych 
troków, zatrudnienie robotników i t. d., i że dla 
wprowadzenia lepszego systemu czyszczenia 
musiałoby podnieść podatki.

Na czyszczenie zaułków niema pieniędzy, ale 
na wynajmywanie tysiącami tymczasowych ] 
pracowników przed wyborami bez dania im ja-i 
kiegokolwiek zatrudnienia, dla zyskania gło­
sów, to ma pieniędzy w bród.

Ale nie o to chodzi. Owo pismo amerykań­
skie twierdzi, że nasze zaułki z tyłu ulic są bru­
dne. To prawda. Ale brudne są i ulice. Brudne 
są i główne jezdnie. Są zaśmiecone odpadkami, 
starymi gazetami, kurzem'i pyłem nigdy nie za­
miatanym. Bruki pełne dziur, wybojów, trudne 
do przejazdu, niemożliwe do przejścia. Nietylko 
kark miasta Chicago jest brudny, ale twarz i 
ręce.

Taką jest gospodarka mayora Kelly’ego. Zaś 
te ulice, które są dzisiaj asfaltowane lub wyle­
wane betonem, to za pieniądze rządowe, przez 
WPA, a nie z kas miejskich, które otwarte są 
tylko na politykę!

FATAMORGANA W ROLI DETEKTYWA...
Gdy nadchodzą dziś zewsząd ponure wiado­

mości o bombardowaniach, trzęsieniach ziemi, 
rewolucjach itp., miło jest przeczytać taką po­
godną wiadomość jednej z agencji prasowych 
o “fatamorganie w roli detektywa”, która przy­
pomina pełne humoru przeboje sezonu letniego 
z gatunku wieści o wężach w jeziorach szkoc­
kich itd.

Analogią z wężem morskim z Loch Ness nie 
mamy zamiaru podkopywać wiary w wiado­
mość, którą przyniosła w depeszy, datowanej 
z Budapesztu, agencja prasowa “Mitropress”.— 
Brzmi ona następująco:

W okolicach Hortogaby, w obrębie wielkiej 
pusty, w południowych Węgrzech, zjawisko fa­
tamorgany nie należy bynajmniej do rzadkości., 
W tych dniach fatamorgana w okolicach Hor-*

togaby przyczyniła się do wykrycia dwóch, od 
dawna poszukiwanych, złodziei. — Mianowicie 
kilku pasterzy, którym skradziono osiem koni, 
ujrzało w pewnym momencie, w odległości 
mniejwięcej 20 kilometrów, wizję Szegedinu, 
oraz... dwóch jeźdźców, zmierzających ku mia­
stu, wiodących za sobą 8 koni. Zjawisko to 
trwało pół minuty. Pasterze jednak zorientowa­
li się błyskawicznie w sytuacji i dosiadłszy 
swych koni pojechali “co koń wyskoczy” do 
Szegedinu. Tutaj zaczęli wypytywać się dokład­
nie o dwóch jeźdźców, wiodących ze sobą 8 ko­
ni i niebawem przyłapali złodziei, raczących się 
spokojnie winem w jednym z podmiejskich 
szynków, Przy pomocy interwencji policyjnej, 
konie zostały złodziejom odebrane, a złoczyń­
cy powędrowali do więzienia.

Mimo, że wiadomość ta brzmi dość niepraw­
dopodobnie — kończy swą depeszę agencja “Mi­
tropress — niemniej jednak wielu świadków 
może w każdej chwili zaświadczyć jaj 100-pro- 
centową autentyczność.

Naszym zdaniem do wiadomości tej zastoso­
wać można z powodzeniem przysłowie włoskie, 
które mówi, że “jeżeli nieprawdziwe, to w każ-1 
dym razie nieźle zmyślone!”

SPÓŁDZIELCZOŚĆ NIEMIECKA W POL­
SCE W ŚWIETLE WŁASNYCH 

SPRAWOZDAŃ
W maju b. r. odbył się zjazd Związku Spół­

dzielni Niemieckich w Polsce przy udziale 1,200 
spółdzielców, na którym dyrektor Związku, dr. 
Swart, złożył sprawozdanie, wykazując, że spół­
dzielnie niemieckie w Polsce rozwijają się po­
myślnie we wszystkich dziedzinach.

I tak: /
1) 129 spółdzielni handlowych miało w roku 

1936-37 obrót 44 miljonów złotych, wobec 33 
milionów za rok ubiegły.

2) 348 spółdzielni kredytowych posiadało na 
dzień 31. 12. 1937 r. 57,2 mil. oszczędności wo­
bec 56,4 w r. ub.

3) 29 gorzelni spółdzielczych wyprodukowało 
w r. 1036-37 — 1,340,000 litrów spirytusu wo­
bec 1,267,000 litrów w r. 1935-36.

4) 51 spółdzielni mleczarskich przerobiło w r. 
1936-37 119 milionów litrów mleka wobec 109 
w r. 1935-36.

Spółdzielczość, która jest ostoją życia gospo­
darczego Niemców w Polsce, posiada w chwili 
obecnej około 850 spółdzielni, zorganizowanych 
w 3 związki z siedzibą w Poznaniu, Grudziądzu 
i Lwowie. Cyfry te w sposób wyraźny wskazu­
ją, że życie gospodarcze Niemców w Polsce cie­
szy się zupełną swobodą i rozwija się pomyśl­
nie, stwarzając znakomite podstawy rozwoju 
życia mniejszościowego niemieckiego w dzie­
dzinie kulturalnej i narodowej. W tych warun­
kach skargi Niemców w Polsce na trudności, 
z jakimi spotykają się rzekomo w Państwie pol- 
skiem, okazują się bezpodstawne. Trzeba tu je­
szcze zauważyć, że półtoramilionowa ludność 
polska w Niemczech posiada ogółem zaledwie 
34 spółdzielnie, utrzymywane przy .niesłycha­
nych trudnościach i szykanach, stosowanych 
przez czynniki rządowe i zorganizowane społe­
czeństwo niemieckie.

PORAŻKA NA ODCINKU GDAŃSKIM
“Goniec Warszawski” obszernie komentuje 

rezygnację ks. biskupa O’Rourke, i powołanie 
na jego miejsce ks. Karola Spletta, proboszcza j 
katedry gdańskiej.

Dziennik, przypominając znaną sprawę za­
targu biskupa gdańskiego z władzami hitlerow­
skimi na tle zamierzonego erygowania nowych 
parafii polskich, pisze:

“Przed paru tygodniami doszło znowu do o- 
strej scysji między biskupem O’Rourke a sena­
tem na tle nauki religii. W kilku miejscowoś­
ciach dzieci polskie były zmuszane do nauki 
religii w języku niemieckim, a w kilku znów 
władze senatu ograniczyły jej nauczanie. Spór 
doszedł aż do Watykanu. Rezultatem tego spo­
ru jest ustąpienie ks. O’Rourkego i powołanie 
na to miejsce Niemca. Po raz pierwszy stano­
wisko biskupa w Gdańsku obejmuje rdzenny 
gdańszczanin i Niemiec. Jest to niewątpliwy 
sukces senatu i wielkorządców Wolnego Mia­
sta. Zachowanie zaś hitlerowców nabiera cha­
rakteru takiej ufności, że organ senatu “Dan- 
ziger Vorposten” posuwa się do twierdzenia, że 
władze gdańskie nic o tej nominacji nie wiedzą 
i że Watykan nie zwracał się o wyrażenie zgody 
na tę kandydaturę ks. Spletta. Wogóle senat 
postępuje tak, jakby nie było żadnych trakta­
tów, jakby Polska nie posiadała w Gdańsku ża­
dnych uprawnień i jakby Gdańsk był suweren­
nym państwem. Nie wiemy jak na to reagowały 
czynniki polskie. W każdym razie na gruncie 
polityki kościelnej ponieśliśmy dotkliwą po­
rażkę”.

I to nie pierwszą!

MASOWE “CHRZTY PRUSKIE” 
W PRUSACH WSCHODNICH

“Gazeta Olsztyńska” podaje wykaz 58 nazw 
miejscowości, które z dniem 3 czerwca 1938 r. 
na mocy rozporządzenia nadprezydenta Prus 
Wschodnich otrzymały nowe, rdzennie niemiec­
kie nazwy.

W niedługim czasie również rzeki i jeziora 
wschodnio - pruskie mają być przechrzczone, 
jeśli nazwy ich nie brzmią z niemiecka.

Tak to Hitler “kocha” Polaków.

“SKOŃCZYŁA SIĘ EPOKA ILUZJI”
“Nowa Rzeczpospolita” w Warszawie pisze 

z powodu odrzucenia przez rząd niemiecki po­
stulatów ludności polskiej w Rzeszy:

“Skończyła się epoka iluzji, którymi prasa 
pewnego odłamu usiłowała usypiać społeczeń­
stwo, przemilczając istotny stan sprawy.

Fakty z całą brutalnością przekreśliły rachu­
by rozmaitych czynników na uśpienie czujno­
ści narodowej i odwrócenie jej oczu z nad Odry.

Odrzucenie memoriały polskiego położyło 
kres tym wszystkim nadziejom, stawiając przed 
narodem polskim wyraźnie skonkretyzowane 
pytanie: czy nadal będziemy z karygodną bier­
nością tolerować panoszenie się w Polsce niem­
czyzny, znosząc bez protestu traktowanie na­
szych rodaków w Rzeszy w sposób, w jaki trak­
towani są w Indiach pariasi? Czy też zdobę- 
dziemy się wreszcie na czyny godne narodu, 
który chce i potrafi zapewnić szacunek dla swo- j 
ich synów wszędzie, gdziekolwiek się znajdą.

Droga jest jasna i prosta. Trzeba poprostu 
obliczyć ile szkół, pism, organizacji — posiada 
półtora milionowa Rzesza Polaków w Niem-! 
czech i okroić niemiecki stan posiadania w Pol­
sce ściśle do tych norm, traktując przy tym 
mniejszość niemiecką dokładnie tak samo, jak 
Niemcy naszą”. 1

Z POEZJI...
LEŚNA KAPLICZKA

Jest stary jawor na leśnem bezdrożu,
Z małą kapliczką, przybitą do drzewa, 
Gdzie przez dzień cały chór ptaszęcy śpiewa 
Najświętszej Pannie, skrytej w kwiatów morzu.

O jakże pędzi czas, jak rumak rączy! 
Kiedyś przed laty, w jakieś złote rano 
Byłem w tem miejscu z moją ukochaną, 
Ślubując, że nas tylko śmierć rozłączy.

Nic nie zmieniło się tu od tej pory — 
Ta sama tkwiąca w gałęziach kapliczka, 
Ta sama ptaków poranna kantyczka 
I kwiatów polnych te same kolory.

Ta sama wiosna w swojej krasie butnej,
•Te same loty obłoków podniebne, 

Tylko na skroniach moich nitki srebrne, 
Tylko sam jestem dziś i bardziej smutny.

Henryk Zbierzchowski.

TO I OWO
Szykany Ludności
Polskiej Na Litwie

W związku z trzecią rocznicą 
zgonu Marszałka Józefa Pił­
sudskiego we wszystklcśh wię­
kszych ośrodkach polskich na 
Litwie Polacy postarali się o 
nabożeństwa żałobne. Odbyły 
się one przy udziale zgroma­
dzonego licznie społeczeństwa 
polskiego, które w ten sposób 
chciało uczcić rocznicę zgonu 
Wielkiego Polaka.

W kościele datnowskim pow. 
kiejdańskiego, parafii o wybit­
nie polskiej ludności miejscowy 
proboszcz Łaukszys na prośbę 
przedstawicieli społeczeństwa 
polskiego , nie chćiał udzielić 
pozwolenia na odprawienie 
mszy św. Tłumaczył się tym, iż 
nie zna “jakiegoś tam waszego 
Marszałka (!!!) nie wie nic o 
jego pochodzeniu katolickim”.

W końcu jednak różnymi ar­
gumentami przekonano probo­
szcza. Przy szczelnie wypełnio­
nym przez miejscowe społe­
czeństwo polskie kościele od­
była się cicha msza św. Trud­
ności stawiane przez tak szo­
winistycznie nastawionego du­
chownego litewskiego wywoła­
ły jednak szczególnie przykre 
wrażenie wśród ludności pol­
skiej.

W tejże parafii, wedle ustalo­
nego już od kilkulat porządku, 
odbywają się kolejno co nie- 
dzie nabożeństwa polskie i li­
tewskie. W czasie nabożeństw 
polskich kościół jest stale peł­
ny, mimo to jednak odmawia 
się ludności polskiej urządza­
nia sobotnich nieszporów, go­
dzinek, jutrzni, różańca, a na­
wet zabronione jest śpiewanie 
polskich pieśni. Od trzech lat, 
mimo ciągłych próśb i podań 
skasowano polskie nabożeń­
stwa majowe.

Wróg Kościoła
i Litwy

W r. b. ponowiono prośbę u 
miejscowego proboszcza, który 
zgodził się wprawdzie na udzie­
lenie kościoła, pod warunkiem 
jednak, że nabożeństwa majo­
we będą się odbywały bez księ­
dza, bez organów i bez oświat- 
lenia ołtarzy kościelnymi świe­
cami. Zezwolił jedynie na za­
kupienie własnych. Po pierw­
szym jednak dniu zezwolenie 
swe odwołał, a nabyte przez 
Polaków świece przeszły na 
“własność kościelną”.

W niedzielę “litewską”, 15 
maja, wikary Datnowski prze­
mawiał w języku litewskim po 
nabożeństwie do kilkunastu o- 
becnych osób, przeważnie ko­
biet. Wyraził on oburzenie (!) 
z tego powodu, że w dniu 12-go 
maja kościół był pełny w cza­
sie nabożeństwa “za jakiegoś 
wroga nietylko kościoła (!) ale 
I Litwy, bo on odebrał Wilno.

Należy nadmienić, że działo 
się to w dniu litewskiego świę­
ta narodowego — zbliżenia spo­
łeczeństwa z wojskiem.

Ludność polska poruszona 
tym przykrym wystąpieniem 
wysłała list z zażaleniem do 
arcybiskupa kowieńskiego w 
Skwireckasa, w którym przed­
stawiła obecną sytuację i pro­
siła o zapobieżenie podobnym 
incydentom na przyszłość.

Dezercje i Samobójstwa 
w Armii Niemieckiej

Korespondenci z Berlina do­
noszą o mnożących się wy­
padkach dezercji i samobójstw 
w armii niemieckiej. Powodem 
tego jest niesłychanie brutal­
ne traktowanie szeregowych 
przez oficerów i podoficerów 
zawodowych, tudzież niewy­
starczające racje wyżywienia.

Szeregowi Reichswehry zmu­
szani do uciążliwych ćwiczeń 
polowych, są stale głodni, gdyż 
pokarm, mimo stosunkowo du­
żych racji, przygotowany jest 
przeważnie z namiastek i po­
zbawiony kompletnie prawie 
tłuszczów. Skutkiem tego co­
raz liczniejsze stają się w ar­

mii wypadki masowych zasłab­
nięć żołnierzy na ćwiczeniach, 
oraz niezwykle szybkie męcze­
nie się oddziałów, zmniejsza­
jące wydatnie ich sprawność 
bojową.

Ten stan rzeczy wywołuje w 
szeregach ustawiczne szemra­
nie, przy czym dochodzi nie­
raz do otwartych demonstracji 
ce strony żołnierzy, domaga­
jących się pełnowartościowych 
racji żywności.

Ponieważ stan go­
spodarczy Rzeszy jest tego ro­
dzaju, iż nie jest ona w stanie 
zaradzić tym brakom — stosu­
je się wobec podobnych wypad­
ków niesłychanie ostre repre­
sje, co z kolei doprowadza do 
nowych wybuchów rozpaczy ze 
strony głodowego i rozgory­
czonego wojska, czego wyra­
zem są wspomniane dezercje i 
samobójstwa.

Helium To Gaz
Najdroższy

Helium — to gaz najrzadziej 
występujący i najdroższy, dla­
tego też Niemcy przestały uży­
wać go do napełniania sterow- 
ców. Oszczędność ta zresz­
tą kosztowała ich niezmiernie 
drogo. Stracili bowiem naj­
piękniejszy swój statek pó- 
wietrzny, który spłonął wsku­
tek wybuchu w zeszłym roku 
w Lakehurst. Przyczyną wy­
buchu był wodor, którym wy­
pełniono sterowiec. Był to 32 
z kolei sterowiec stracony spo­
śród 120 zbudowanych przez 
Niemców. Dziś Niemcy zdecy­
dowały się zakupić Helium dla 
L. Z. 120, który będzie mógł na 
swój pokład zabrać dwa razy 
więcej pasażerów niż “Hnden- 
burg”. Helium to gaz bez­
barwny, bezwonny i niepalny, 
produkowany jest jedynie w 
Stanach Zjednoczonych, w 3 
fabrykach, z których najznacz­
niejsza znajduje się w Soucy w 
stanie Texas. Wprowadziw­
szy helium na rynek i do sprze­
daży w końcu wojny, St. Zje­
dnoczone eksport jego ograni­
czyły i określiły wysokość przy­
działu dla poszczególnych na­
rodów. Niemcy zwróciły się 
po część sobie należną, wyno­
szącą 17.900.000 stóp sześcio- 
ściennych. “L. Z. 120” ma po­
jemność 7 milionów stóp sze­
ściennych i przy każdym prze­
locie traci około 300 tysięcy 
stóp.

HUMOĄ
W STAROSTWIE.

Interesant: — Chciałbym prosić 
o paszport do Niemiec. A oto świa­
dectwo lekarskie.

Panienka z okienka: — Pan do 
jakiego miasta właściwie jedzie?

Interesant: — Do Karlsbadu na 
kurację.

Panienka z okienka: — To panu 
potrzebny przecież paszport do Cze­
chosłowacji.

In teresant: — To Karlsbad jesz­
cze w Czechach leży?

UPEWNIŁ GO.

— Pańską twarz już gdzieś wi­
działem...

— Niemożliwe.
— Ale widziałem napewno, tyl­

ko nie pamiętam gdzie?
— Daję panu słowo, że od uro­

dzenia- noszę twarz na jednym i tym 
samym miejscu.

TROSKLIWI

W zaroślach czatują bandyci na 
bogatego handlarza, który ma 
wkrótce nadjechać. Mija jednak go­
dzina, dwie, cztery, zaczyńajuż wo­
kół szarzeć, a podróżnego nie wi­
dać. Bandytów ogarnia niepokój:

— Czy mu się aby, broń Boże, co 
! złego nie stało?..

Z CHEMII.

— Co to jest spirytus?
— Płyn, który służy w muzeach 

do konserwowania nieboszczyków, 
a jednocześnie zamienia ludzi ży­
wych w nieboszczyków.

Deklaracja Niepodległości

Zasady Zdrowia i Zabiegi Lecznicze
Pisze Dr. Franciszek A. Dulak, Lekarz Naczelny Z. N. P. 

i Członek Wydziału Zdrowia Miasta Chicago
*--------------------------------------- .---S---- ,

Jak Zauważyć Można Ospę

Powszechna i zarazem bardzo za­
raźliwa choroba jest ospa, która 
zwykle pojawia się bez żadnych po­
przedzających objawów i z małym 
tylko zwiększeniem gorączki.

Przy pierwszym objawie tej cho­
roby zauważyć można czerwone 
plamki na całym ciele, a zwłaszcza 
na tułowiu. W ciągu kilku godzin 
tworzą się na czerwonych tych 
plamikach pęcherzyki, które dojść 
mogą do wielkości grochu. W kilku 
dniach, zawartość tych pęcherzyków 
staje się mętna i wysycha. Potem 
tworzy się strup, a po odpadnięciu 
tegoż, skóra znajdująca się pod 
nim, pozostaje lekko zaczerwienio­
na.

Tworzenie się pęcherzyków nie 
odbywa się naraz, więc można za- 
uwarzyć rozmaite stopnie rozwoju, 
jak zaczerwienienie małych plamik, 
mniejsze i Większe pęcherzyki i 
strupy.

O ile nie nastąpi zawikłanie ne­
rek, chory wraca do zdrowia po 
dziesięciu do piętnastu dni.

Przeciąg choroby tej jest tak lek­
ki, że trudno utrzymać chore dzieci 
w łóżku. Jedynym jednak przy­
krym objawem jest swąd, co przy­
czynia się do silnego drapania, i 
powoduje tworzeniez się wrzodów 
skórnych. Taki stan rzeczy przed­
stawia pewne trudności w wylecze­
niu, zwykle pozostawiając po sobie 
blizny.

Chore na tą dolegliwość dzieci po­
winny pozostać w łóżku. Pokarmy 
zaś ograniczyć należy do lekko 
strawnych. Mięsa nie powinno się 
dawać, bo w razie rozwinięcia się 
zapalenia nerek nastać mogą powa­
żne komplikacje. Podczas choroby 
ospy, zapalenie nerek pojawia się 
przez podniesienie gorączki.

Można zapobiec swędzeniu przez 
obrriywanie ciała ciepłym rozczynem

kwasu karbolowego, lub rozczynem 
wody kuchennej.

Trzeba pamiętać też o regular­
nym wypróżnianiu żołądka. Tym 
sposobem pomaga się organizmowi 
w wyrzucaniu produktów zakaże­
nia.

Przy pierwszym objawie ospy n_s- 
leży zaraz zawezwać lekarzTy1- aby' 
zapobiec dalszemu szerzeniu się za­
razków.

NOWALIJKI
Do rzadkości dziś należą,

Ludzie, co w uczciwość wierzą. 
Bo tak jakoś świat się kręci,

Że jest złodziejstw bez pamięci,
Że w geszeftów podłym bagnie, 

Każdy dziś dolarów pragnie,
Iż ten, co do cnoty bieży,

Do nowalii dziś należy.

Do rzadkości zaliczamy,
Dziś nierozwiedzione damy,

Co stałości wielbią chwałę, 
Typy to dziś przestarzałe.

Jeden mąż i drugi, trzeci,
Czas przyjemniej przy tym zleci, 

A te damy, co nie psotne,
Nowalijki to istotne.

Rzadkością też są objawy,
Politycy cichej sławy,

Co stwarzają pracy ramy, 
Bez rozgłosu, bez reklamy.

Takich dzisiaj, dzielnych w czynie, 
Dwóch, czy trzech może jedynie,

Co skromności orzą niwę, 
Nowalijki to prawdziwe.

Lecz najrzadszym jest literat, 
Co w etyki wprzęgnion kierat,

Nie chce znać “miłosnych gajów” 
I nie psuje obyczajów.

Wulgarnym nie trzaska biczem, 
Nie chce być Zegadłowiczem,

Ku brudasów różnych frajdzie, 
Nowalijki tej znajdzie.

Weterani Wojny Krajowej w Gettysburghu

9*
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Najstarsi weterani wojny domowej, Durant Hatch, lat 93, weteran 
armii konfcderackiej : Charles Wingrove, lat 92, z armii unijnej, brali 
udział w uroczystościach na polu bitwy w Gettysburgh, Pa.

(Acme Telephoto)

JERZY WASHINGTON

W każdym amerykańskim 
mieście, wiosce i niemal w każ­
dym amerykańskim domu czy­
tana jest Deklaracja Niepodle­
głości w dniu Czwartego Lipca, 
gdy cały naród obchodzi rocz­
nicę powstania wolnej i niepod­
ległej republiki Stanów Zjed­
noczonych. Nieśmiertelny ten 
dokument po raz pierwszy w 
historii był widomym znakiem 
urzeczywistnienia nadziei lep­
szego i sprawiedliwszego życia 
społecznego, o jakim marzyli 
filozofowie i myśliciele wielu 
narodów od przeszło tysiąca 
lat. Dokument ten zapoczątko­
wał nową erę w historii ame­
rykańskiej.. Był także potęż­
nym głosem przemawiającym 
za ludzkimi prawami, słysza­
nym po całym świecie.

Deklaracja Niepodległości by­
ła rezultatem walki amerykań­
skich kolonii z Anglią o lepsze 
warunki życia ekonomicznego 
i o samorząd. Z początku kolo­
nie wcale nie myślały o oder­
waniu się. Protestowały tylko 
przeciw angielskiemu parla­
mentowi, nakładającemu po­
datki na kolonie bez ich zgody. 
Domagały się odwołania Ustaw 
Nawigacyjnych, które ograni­
czały ich handel i rozwój prze­
mysłowy. Dopiero gdy Anglia 
wysłała armię dla uspokojenia 
wzburzonych kolonii — idea 
niepodległości stała się popu­
larną. W styczniu 1776 roku u- 
kazała się broszura p. t. “Com­
mon Sense”, napisana przez 
Thomas’a Paine’a, która przy­
czyniła się do skrystalizowania 
tych sentymentów. Thomas 
Paine domagał się, by Ameryka 
reprezentowała całą Europę, a 
nie tylko Anglię, dowodząc ró­
wnocześnie, że zupełna niepod­
ległość jest jedynym rozwiąza­
niem trudności, w jakich znaj­
dowały się amerykańskie kolo­
nie.

Opfócz wyszczególnienia za­
sad, na jakich amerykańska 
demokracja miała się opierać, 
Deklaracja Niepodległości za­
wierała także “długą listę nad­
użyć” ze strony króla angiel­
skiego przeciwko amerykań­
skim koloniom. “Nakładanie 
podatków bez naszego zezwole­
nia” było jednym z najważniej­
szych nadużyć w pojęciu kolo­
nistów. Do innych nadużyć za­
liczono prze szkody królew­
skich urzędników kolonialnych 
w pracy kolonialnych ciał usta­
wodawczych; trzymanie stałej 
armii bez zezwolenia kolonial­
nych legislatur, podburzanie 
szczepów indyjskich przeciwko 
kolonistom, a także, między 
innymi utrudnianie naturaliza- 
cji cudzoziemców i administra­
cji sprawiedliwości.

Pięćdziesięciu sześciu delega­
tów z trzynastu kolonii podpi- 
cało Deklarację Niepodległości. 
Wielu z nich, jak Tomasz Jef­
ferson, autor Deklaracji; Ben­
jamin Franklin, wybitny uczo­
ny, mąż stanu i dziennikarz; 
Samuel Adams i John Adams, 
polityczni liderzy; Dr. Benja­
min Rush, a także Francis 
Hopkinson, poeta i kompozytor 
cieszyło się znajomością i po­
pularnością we wszystkich ko­
loniach. Byli także i tacy, o ro­
dzicach których niewiele wie­
dziano. Byli również i potom’ 
kowie uchodźców europejskich. 
Ośmiu z tych, co podpisali De­
klarację Niepodległości, było 
cudzoziemskiego pochodzenia, 
a jeszcze większą była liczba 
tych, którzy byli synami emi­
grantów. F.LJ.S.

Dnia lOgo czerwca 1776 ro­
ku Kongres Kontynentalny wy­
znaczył komitet do opracowa­
nia i napisania deklaracji nie­
podległości. Do komitetu tego 
weszli: Tomasz Jefferson z 
Virginii, John Adams z Massa­
chusetts, Benjamin Franklin z 
Pennsylvanii, Roger Williams z 
Connecticut i Robert R. Livigs- 
ton z New Yorku. Rzeczywiste 
napisanie Deklaracji Niepodle­
głości powierzyli członkowie 
komitetu Jeffersonowi, który 
liczył wówczas dopiero 33 lata i 
był najbardziej radykalnym teo­
retykiem komitetu. Tekst De­
klaracji napisany przez Jeffer­
sona, został przyjęty przez 
Kongres Kontynentalny z ma­
łymi zmiananii, i następnie pod­
pisany dnia 4-go lipca, 1776 
roku.
Zasady Deklaracji Niepodle­

głości.
Cztery podstawowe zasady 

zawarte są w Deklaracji Nie­
podległości, a mianowicie:

1. Doktryna równości •— 
“wszyscy ludzie stworzeni są 
jako równi”.

2. Doktryna nienaruszalnych 
praw — “ludzie obdarzeni'są 
przez Stwórcę pewnymi niena­
ruszalnymi prawami, do któ­
rych należy prawo do życia, 
wolności i starania się o szczę­
ście osobiste”.

3. Teoria, że początku rządu 
należy szukać w świadomej 
akcji czy umowie społeczeń­
stwa — “rządy ustanawiane są 
pomiędzy ludźmi, otrzymując 
zakres swych, sprawiedliwych 
władz od zezwolenia rządzo­
nych”.

4. Prawo obalenia tyranii, to 
znaczy prawo rewolucji czy o- 
poru — “gdy jakakolwiek for­
ma rządu stanie się zaprzecze­
niem owych celów, wówczas 
lud ma prawo zmienić lub oba­
lić taki rząd i ustanowić nowy 
rząd”.

Ideje te nie były nowe. Staro­
żytni greccy filozofowie pod­
nieśli zasadę braterstwa i ró­
wności wszystkich ludzi. W 
czwartym wieku po Chrystusie 
św. Augustyn, jeden z filarów 
kościoła katolickiego, pisał, że 
rząd opiera się na zgodzie rzą­
dzonych, i nie sprzeciwiał się 
idei buntu przeciwko panują­
cym, którzy gwałcili prawa na­
turalne. Wśród wczesnych a- 
merykańskich przywódców ko­
lonialnych znalazły się dwie 
wybitne osobistości, a miano­
wicie Roger Williams, założy­
ciel stanu Rhode Island, i Tho­
mas Hooker, założyciel Con­
necticut, którzy byli zwolenni­
kami idei politycznej równości 
i rządów na podstawie zgody 
rządzonych. W 17. i 18. wieku 
najwybitniejsi filozofowie an­
gielscy i francuscy atakowali 
teorię “boskiego pochodzenia 
królów” i pouczali ówczesny 
świat cywilizowany, że ludzie z 
natury rzeczy są wolni i równi 
i powinni organizować swe 
rządy, odpowiadające ich po­
trzebom.

Po raz pierwszy w historii te­
go rodzaju poglądy i wierzenia 
filozofów znalazły urzeczywist­
nienie w deklaracji przyjętej 

] przez naród, który rodził się do 
wolnego życia, walcząc o swój 

| byt, zdecydowany do obrony 
I zasad i praw, które powinny 
1 być podstawą jego rządu.



DZIENNIK ZWIĄZKOWY (ZGODA), SOBOTA, 2-GO LIPCA (JULY), 1938 9

• KRONIKA Z MILWAUKEE. WIS.*
Z DNIA

NA DZIEŃ
---------------------------------- 1——
- Kompania elektryczna w Milwau- I 

kee przychyliła się do prośby Gmi­
ny Nr. 8 ZNP. i wypuści w tym 
roku przepustki tramwajowe z po­
dobiznę wielkiego bohatera dwóch 
światów, Kazimierza Pułaskiego.

Przepustki te wyjdą z pod prasy | 
i' puszczone zostaną w obieg w ty- 
godniu od 9-go do 15-go paździer- j 
nika b. r.

W ubiegłą niedzielę nastąpiło ofi­
cjalne otwarcie boisk i placów i- 
grzyskowych przy 65-ciu ośrodkach 
rekreacyjnych w Milwaukee.—Nie­
stety pięknie zapowiadająca się z 
początkiem tygodnia pogoda, zmie­
niła się w szarugę i nie pozwoliła 
spragnionej rozrywek na świeżym 
powietrzu, młodzieży, do wykorzy­
stania znacznie ulepszonych w tym 
roku placów zabawowych.

Na stanowej konwencji socjalisty­
cznej ,jaka odbyła się ubiegłej nie­
dzieli w West Side Turner Hall w 
Milwaukee, mayor miasta Daniel 
Hoan ocalił przez swoje wstawien­
nictwo, jedną z czołowych działa­
czek socjalistycznych, panią Metę 
Berger, znaną zwolenniczkę sowie­
ckiej Rosji i Bolszewizmu — od wy­
kluczenia jej z partji socjalistycz­
nej.

“Towarzyszka” Berger naraziła 
się partji przez ostrą, a jak socjali­
ści twierdzą, niezasłużoną krytykę 
partji i socjalistycznych liderów w 
stanie Wisconsin.

Na manifestacji “Dnia Niemiec­
kiego”, jaka odbyła się ubiegłej nie­
dzieli w Washington parku pod egi­
dą połączonych towarzystw niemie­
ckich, była obecną i delegacja pol­
ska, z łona Centrali im. Kazimierza 
Pułaskiego.

Było to poniekąd przyjacielskim 
rewanżem dla Niemców, którzy bar­
dzo licznie przybyli na piknik Ku- 
ryera Polskiego do parku Polskich 
Strzelców.

Specjalny komitet z łona rady 
miejskiej aprobował ubiegłej śro­
dy program robót publicznych P.W. 
A., koszt którego sięga z górą 
$5,000,000. — Niestety komitet fi­
nansowy rady miejskiej łamie so­
bie głowę skąd tu dostać $82,500 na 
koszta rozplanowania projektów, 
bez czego miasto nie będzie mogło 
otrzymać obiecanej pomocy federel- 
nej w wysokości 45 proc, od całej 
sumy.

■Rząd federalny wyznaczył osta­
tni termin zgłaszania programowo 
opracowanych planów na dzień 31 
grudnia b. r. — Po upływie ozna­
czonego terminu, żadne plany i pro­
gramy municypalne uwzględnione 
nie będą.

W ubiegły czwartek wieczorem, 
odbyło się pierwsze organizacyjne 
posiedzenie Korpusu Pomocniczego 
pań, który powołany został do ży­
cia w celu czynnej pomocy Komite­
tów! Obywatelskiemu, jaki wysunął 
adw. Tad. Wasielewskiego na kon- 
gresmana 4-go dystryktu.

Posiedzenie odbyło się w sali 
Kościuszki i zaznaczyło się entuzja­
zmem zebranych pań, które pod ha­
słem “Polak Musi Być Kongresma- 
nem” zobowiązały się solennie, do­
łożyć wszelkich starań, ażeby kan­
dydat Polonii odniósł w jesiennych 
wyborach zwycięstwo.

Z biura miejskiej komisji wybor­
czej przyszła wiadomość, że została 
przeprowadzona reorganizacja pre- 
cynktów wyborczych, liczba których 
została powiększona z 398 do 435.

Nowy podział okazał się koniecz­
nym z tego względu, że prawo sta­
nowe przewiduje nie więcej jak 600 
uprawnionych do głosowania oby­
wateli na jeden precynkt, gdy tym­
czasem niektóre wardy posiadały 
precynkty liczące przeszło , tysiąc 
głosujących obywateli.

Jedyna ujemna strona nowego po- i 
działu precynktów jest ta, że pod- I 
niesie to koszt prawyborów i wybo­
rów jesiennych o $4,181. — Upraw­
ni to jednak obliczanie głosów i po­
zwoli na szybsze podawanie oficjal­
nych rezultatów głosowania w po­
szczególnych wardach.

Wczoraj objął oficjalnie zarząd 
nad Domem Weteranów i kantyną 
nowy gospodarz, kol. Jan Bilicki, 
weteran Armii Polskiej i długoletni 
członek Placówki Nr. 3, Stow W 
A. P.

P. Bilicki odegrał swego czasu 
ważną rolę w zakupnie domu od 
doktora Hellera i był członkiem 
pierwszej dyrekcji Domu Wetera­
nów, dedykacja którego odbyła się 
4-go października 1911 r.

Skarbnik miejski J. W,, Mudroch 
otrzymał w ubiegły wtorek od skar­
bnika stanowego czek na $1,345,671 
— przypadający w podatkach do­
chodowych, zapłaconych stanowi 
przez obywateli miasta Milwaukee.

Związek N. P. jest organlza- I 
cją narodową i społeczną, u- 
tworzoną dla dobra wychodź- 
twa oraz wszystkich swych 
członków. Zapisz się więc do 
niego jaknajprędzej.

Prosto z Mostu
Pracujmy dla siebie.

Posiedzenie L. M.

Także nabędzie

do życia

24-go b. m., od-
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wielka zasługa, 
czynem silnych,
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Pomyślny rozwój organizacji, w 
których pracują Polacy, przełamie 
nieprzychylną o nas opinię wśród 
obcych i stanie się szczeblem do a- 
wansów na każdy urząd, na każde 
stanowisko!

' Pracując zatem dla dobra polskich 
organizacji — pracujemy dla siebie!

wobec czego spokojniejsi z superwi- 
zorów nie dopuścili do tego, żeby 
cały raport rzucono do kosza, jak 
zalecali to więcej krewcy uczestni­
cy posiedzenia, twierdząc, że dalsze 
debaty nad tym nie prowadzą d<r 
celu i marnują niepotrzebnie czas.

Koniec końców głosami 13-7 spra­
wę uchwalono odłożyć do następne- 
go posiedzenia.

Lecz nie trzeba zakładać bezczyn­
nie rąk i rezygnować, lecz kierować 
tam swoje wysiłki, gdzie mogą przy­
nieść korzyść. Usilnie pracować nad 
powiększaniem polskich organizacji, 
gdyż tylko tym sposobem możemy 
zapewnić swojej córce i swemu sy­
nowi pracę umysłową, oraz dowieść, 
że jesteśmy zdolni nie tylko do ro­
boty w fabryce...

się z aplauzem, 
i zabrano się do

przedstawicielami towarzystw ko­
ścielnych, których jest dość dużo 
na północnej stronie.

Należy jednak przypuszczać, że 
sprawy te zostaną pomyślnie zała­
twione i już na następnym posie­
dzeniu, które odbędzie się nieba­
wem, Centrala zostanie założona i 
odrazu zabierze się do pracy. Jako 
pierwszą jej pracę przewiduje się 
przeprowadzenie jeszcze podczas 
tego lata szkółki języka polskiego.

Z chwilą założenia Centrali na 
północnej stronie miasta będziemy 
mieli w Milwaukee dwie Centrale. 
Jedna bowiem już istnieje na połu­
dniowej stronie.

W ogniu rywalizacji osięga się 
najlepsze wyniki. Może więc mię­
dzy obiema Centralami rozegra się 
wyścig pracy, który naszemu ży­
ciu narodowemu może przynieść 
jedynie korzyść, rozbudzić je, oży­
wić — a w oczach obcych — pod­
nieść nasze znaczenie.

“Dzień Związkowy” Gminy
115 Pod Znakiem Zapytania

dzielny piknik. . ,
Około g' dziny ’jp-ej wieczo rer^ 

odroczono się. Posiedzenie przepro-

P. R. K„ 
nr. 39-ty

bez- 
pro- 
oraz

FAJERWERKI TRAPIĄ 
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Piknik Nad Jeziorem Windlake—Mimo Brzydkiej Pogody 
—Udał Się; Na Wtorkowym Posiedzenia Ustalono 

I Listę Członków i Członkiń, Którzy Będą Spędzać Wa­
kacje Nad Jeziorem; Postanowiono Nabyć Łódkę; W 
Niedzielę, lOgo Lipca Wycieczka Piesza Na Farmę; 
Prywatny Piknik w Grant Parku.

W większości wypadków nadzieje 
nie ziszczają się. Wykształcony syn 
czy córka także muszą iść do fabry­
ki, bowiem prac umysłowych mało, 
trudno się na nie dostać, kandyda­
tów za dużo; dla Polaków nie ma 
specjalnych względów... trudno, z 
tym trzeba się pogodzić. Na razie 
tak jest!

być w obozie nawet kilakanaście o- 
sób.

Zaprenumerowano dla Oddziału 
pisma: “Morze” i “Polska na Mo* 
rzu”. Załatwiono sprawę podatków 
do Zarządu Centralnego Ligi Mor­
skiej w Ameryce. Zostanie wysłany 
podatek od wszystkiej członków, 
którzy uiścili się z opłat. Wszyscy 
którzy tego jeszcze nie uczynili — 
proszenil są to zrobić. Także roz- 
sprzedawcy biletów na piknik pro­
szeni są albo zwrócić niesprzedane 
bilety, albo za sprzedane zapłacić.

obóz Harcerstwa 
zapowiada się jak

Piknik Ligi Morskiej, połączony I 
z rzucaniem wianków na wodę, któ­
ry odbył się ubiegłej niedzieli — 
pomimo brzydkiej pogody — zakoń­
czył się pomyślnie.

Na piknik nad jezioro Windlake 
przybyło prawie sto maszyn, które i 
przywiozły około 400 osób. Liczne 
imprezy z nagrodami cieszyły si*ę 
zainteresowaniem, nawet wielu — , 
nie zrażając się dokuczliwym wia­
trem i chłodom, korzystało z ką­
pieli.

Oddział Ligi Morskiej odniósł mo­
ralny sukces, bowiem trud nie po- I 
szedł na marne. Co się tyczy stro- I 
ny finansowej — to Oddział zaro- | 
bił na pikniku ponad dwadzieścia 
dolarów.

W przeważającej mierze Polacy w 
Stanach Zjednoczonych stanowią 
klasę robotniczą, jednak starają się 
wykształcić swoje dzieci jak najle­
piej, by mogły być czym lepszym, 
większym... By nie potrzebowali 
pracować fizycznie...

Z Burzliwego Posiedzenia 
Naszej Rady Powiatowej

dziano średniego wzrostu bruneta, 
który codziennie zajeżdżał brycz­
ką na stację kolejową..

Umarł w 43-im roku życia, w 
najdojrzalszych więc latach do 
pracy najczynniejszej, najtrwalszej, 
poważnej, statecznej...

Zgon jego opłakiwał ojciec Lud­
wik Heller, który przeżył syna o 4 
lata umierając w roku 1903. Tak 
Ludwik Heller, jak i jego małżon­
ka Anna, dożyli matuzalemowych 
lat — przekroczyli setkę i pożegna­
li się ze światem, unosząc tajem­
nicę swego życia — niemal, że 
nienaruszoną, nieodkrytą dotąd...

Groby ś. p. Hellerów znajdują się 
nieopodal kaplicy cmentarza Św. 
Trójcy. W swoim czasie ich pomniki 
nagrobne były największe...

Odkładamy na bofc wszystkie u- 
czuciowe pobudki, które skłaniają 
nas do należenia do pblskich orga­
nizacji ubezpieczeniowych, czy 
nych. Rola sentymentu nieraz 
zbyt małą i niewystarczającą, 
nieje jednak wiele rzeczowych
wodów wykalkulowanych trzeźwym 
umysłem, widzącym materialne ko­
rzyści płynące dla nas z należenia 
do własnych organizacji, polskich 
ubezpieczalni.

Powody te są tak ważkie, tak sil­
nie przemawiające, że aż nie do 
zbicia.

Co więc nam daje za korzyści roz­
budowa własnych organizacji, po­
większanie członkostwa itd?

Po pierwsze budujemy wielki ka­
pitał, lecz ta korzyść, jako zahacza­
jąca o ekonomię, nie do wszystkich 
równie silnie przemawia. Przecież 
istnieje drugi powód: Rozbudowa 
własnych organizacji — to zatrud­
nianie większej ilości płatnych u- 
rzędników w biurach organizacji, to 
tworzenie własnych kadr pracowni­
ków umysłowych, to otwieranie po­
la do pracy i zarobkowania, o ile już 
nie dla nas samych, to dla naszych 
synów i córek.

Kursacy Zbiorą Się Przed Salą Kościuszko o Godzinie 1 Oej 
Rano, Skąd Zostaną Przewiezieni Do Obozu; Otwarcia 
Modlitwą Dokona Ks. Józef Betliński; Harcerstwo 
Związkowe Weźmie Udział w Uroczystościach w Dniu 
4-ym Lipca.

Piękną kartę w dziejach 
milwauckiej zapisali swoim 
patriotycznym, niezwykłym 
— jak zaraz opowiemy — Hellerzy.

Pierwszy przybył do Stanów Zje­
dnoczonych Ludwik Heller z dzieć­
mi, wśród których 
Józef. Przybył on 
pod Złotowem, w 
dnich, dawniejszej 
1866 roku.

O Ludwiku Hellerze nie można 
wiele powiedzieć, chociaż niewąt­
pliwie była to postać najwybitniej­
sza w rodzinie, najciekawsza. Cóż? 
Przybywszy do Ameryki otaczał się 
tajemnicą, nie mówił z nikiem o 
swojej przeszłości, która niewątpli­
wie była bardzo burzliwa i boga­
ta w wydarzenia wielkiej donio­
słości, wielkiej wagi. Kto wie czy 
własna jego żona, Anna z domu 
Luks — mogłaby coś więcej o nim 
powiedzieć, niż to, co wszyscy wie­
dzieli. A to było dosłownie... nic...

Przecież z ubiegiem lat, od cza­
su do czasu, coś przesączało się do 
wiadomości najbliższych z otocze­
nia Ludwika Hellera. O tych od­
łamkach, przypadkiem na światło 
dzienne wydobywających się — 
chcemy mówić.

Kiedyś odbywał się jakiś wiec 
polityczny. Był na nim pewien 
Czech, który poznał w Hellerze je­
dnego z przywódców rewolucji ro­
ku 1848 w Austrii. Lecz ów Czech 
nic więcej — ponad to — 
wiedział...

Ludzie dowiadywali się, 
domysłami nadaramnie...
znów płynęły potokiem chyżym . . . 
wartkim, z którego trudno coś wy­
łowić.

Dostała się jednak do wiadomo-

naprawił je. Mimo podeszłego wie­
ku, trzęsącej się ręki, wykonał bar­
dzo misterną robotę. A na koniec 
jeszcze struny nastroił.

Odtąd wiedziano, że Ludwik Hel­
ler był kiedyś muzykiem.. Sam się 
zdradził, choć nie chciał. Przypad­
kiem, zbyt kochał wnuka...

Teraz powrócimy do Józefa Hel­
lera, murarza.

W latach siedemdziesiątych, raz 
dziennie, przychodziła do Milwau­
kee kolej i dlatego codziennie wi­
dziano Józefa Hellera, jak konno 
zajeżdżał na stację i wypatrywał, 
wśród przybywających, Polaków. 
Każdego Polaka-emigranta, które­
go zobaczył, zabierał do swego do­
mu, otaczał opieką, udzielał pierw­
szej pomocy na nowej ziemi, nie­
jednemu wystarał się 
Piękny rys... tak go 
Ludwik Heller.

W krótkim dość czasie
ler dorobił się trochę grosza i wy­
stawił sobie własny dom, najpierw 
jeden, potem drugi, trzeci... Wszyst­
kie na Mitchell, przy narożniku S. 
6-ej ulicy. W rażonikowym, muro­
wanym budynku założył sklep spo­
żywczy, salon, sklep galanteryjny. 
Powodziło mu się dobrze i dlatego 
miał czas i pieniądze na narodową 
robotę.

W mieszkaniu Józefa Hellera za­
wiązały się dwa towarzystwa: Św. 
Stanisława i Św. Józefata. W pra­
cy społecznej, polskiej pomagała 
mu niestrudzenie małżonka z domu 
Pawińska. Czy przypominacie so­
bie ś. p. Piotra Pawińskiego z po­
przednich opowiadań? Podobną by­
ła Pelagia Hellerowa...

Był też jednym z najpierwszych 
członków najstarszej grupy zwią­
zkowej w Milwaukee, Tow. Pa­
triotycznego.

Jedynie co można mu zarzucić— 
śmierć przedwczesną. Ale on temu 
nie winien. Walczył, bronił się 
przed śmiercią podczas długotrwa­
łej choroby. Wkońcu go zmogła, 
musiał odejść. Odtąd już nie wi-

Na ostatnim posiedzeniu Gminy 
nr. 115 Zw. Nar. Pol. szeroko oma­
wiano urządzenie w tym roku “Dnia 
Związkowego” na północnej stro­
nie.

Pierwotnie projektowano urządzić 
ten dzień 21-go sierpnia, jednakże 
weszło by się w kolizję z inną, wa­
żną imprezą. Jak Gmina nr. 115ty 
Z. N. P. wybrnie z kłopotliwego po­
łożenia — niewiadomo. Być może, 
że w tym roku nie odbędzie się 
“Dzień Związkowy” na płn. stronie.

Za Komitet Harcerstwa zdawali 
sprawozdanie pani Kunda i p. He- 
romiński. Z Gminy nr. 115-ty Z, 
N. P. pojadą na obóz dwie harcer­
ki, za które całkowity koszt zapłaci 
Gmina. Czyn godny pochwały.

Także Harcerki wezmą udział w 
dniu 4-ym lipca.
parku Gordona z pokazem polskie­
go tańca.

P. Sułkowski, przewodniczący ko­
mitetu oświaty, doniósł, że są czy­
nione starania, aby przy szkole 
North Pierce założono tzw. Social 
Center.

Po załatwieniu jeszcze kilku in­
nych spraw posiedzenie odroczono, i ści ogółu — niezaprzeczalna praw-

Posiedzenie przeprowadził p. Wi- i da o udziale Ludwika Hellera w 
chowski, prezes Gminy nr. 115-ty, austriackiej rewolucji roku 1848, 
Z- N. potwierdzająca ją. I dalej: Heller

Nie sposób 
kilku uwag.

Tegoroczny 
Związkowego 
najlepiej.

Podczas posiedzeń Komitetu Har­
cerstwa można było zauważyć ży­
czliwość do przedsięwzięcia i chęć 
do rzetelnej pracy wszystkich człon­
ków. Także nasza starszyzna Har­
cerska stanęła na wysokości zada­
nia. Osobiste sympatie i antypatie 
odłożono na bok, byle tylko dobrze 
obóz przygotować. Komendant okrę­
gu p. Ziemiański, którego dymisja 
nie została przez Zarząd Centralny 
przyjęta, na równi z wszystkimi sta­
nął do pracy, która pod energicznym 
kierownictwem prezesa Komitetu 
Harcerstwa Związkowego przy Gmi­
nie nr. 8 ZNP., p. St. Nastała, szczę­
śliwie dobiła do pierwszego półmet­
ka: dobrego przygotowania obozu.

Notujemy to, widząc w tym o- 
znakę bardzo pocieszającą. Harmo­
nijna praca nigdy nie sprawia za­
wodu, przeto po tegorocznym obo­
zie harcerskim — Harcerstwo Zwią­
zkowe zacznie się doskonale rozwi­
jać — zajmie rolę sobie przezna­
czoną.

Na ostatnim posiedzeniu Komitetu 
Harcerstwa ostatecznie załatwiono 
wszystkie sprawy związane z tech­
nicznym przygotowaniem obozu nad 
jeziorem Michigan.

W piątek i dzisiaj zostały ukoń­
czone prace nad urządzeniem obozu, 
postawieniem namiotów, kuchni itp. 
W pracach tych wzięli udział starsi 
harcerze pod kierunkiem p. kapita­
na Górskiego. Należy też podkreślić, 
je wiele polskich firm użyczyło 
swojej bezinteresownej pomocy, o- 
fiarowując bądź to namioty, bądź 
materiał budowlany na szopę ku­
chenną itd. Przy okazji podamy na­
zwy tych firm, które powinny cie­
szyć się uznaniem i wdzięcznością 
wszystkich Związkowczyń i Związ­
kowców.

Także wiele firm dostarczy bez­
płatnie do obozu artykuły spożyw­
cze — i o tym nie zapominajmy!

Otwarcie obozu.
Jutro o godz. 10-ej rano odbę­

dzie się zbiórka kursaków, których 
jest ponad trzydziestu. Zbiorą się o- 
ni przed Halą Kościuszko, skąd zo­
staną przewiezieni na miejsce. Pro­
szeni są więc Związkowcy, posiada­
jący maszyny, o przybycie i pomoc 
w transportacji.

Po przybyciu na miejsce obozu 
kursacy “rozejrzą się”, rozkwateru­
ją, co zabierze parę godzin czasu. 
Krótko po południu odbędzie skrom­
na uroczystość otwarcia, połączona z 
modlitwą, odmówioną przez ks. Jó­
zefa Betlińskiego, wciągnięciem 
chorągwi na maszt i okolicznościo­
wą mową.

Z tą chwilą tegoroczny obóz Har­
cerstwa Związkowego rozpocznie 
właściwą swoją pracę: kursy Wie­
dzy harcerskiej, które będą trwały 
tydzień. W drugim tygodniu odwie­
dzą obóz wszystkie drużyny harcer­
skie, na których kursacy wypróbują 
swoje nabyte podczas kursu wiado­
mości. Drużyny odwiedzające będą 
pozostawać w obozie po dwa dni i 
jedną noc.

To samo powtórzy się podczas o- 
bozu dla dziewcząt.

dzie czynny już w miesiącu lipcu. 
Na zmianę po trzech członków lub 
po trzy członkinie spędzą w namio­
cie parę dni. Ażeby pobyt w obozie 
uczynić jak najwygodniejszy Od­
dział zakupi potrzebny ekwipunek: 
łóżka, krzesła itp. 
łódkę.

W sierpniu obóz 
rzony, postawi się 
namiot, tak by jednocześnie mogło

BACZNOŚĆ!
Wszelkie korespondencje, wia­

domości z życia Polonii, sprawo­
zdania z posiedzeń grup związko­
wych i wszelkiego rodzaju mate­
riał nadający się do Kroniki Mil­
wauckiej, nadsyłać należy do śro­
dy włącznie na następujący ad­
res:

STANISŁAW NASTAŁ, 
1619 So. 6th Street, 

MILWAUKEE, W1SC.

“Dzień Weteranów” w 
Parku Strzelców Polskich

nie nazywał się Hellerem. Jakoś 
inaczej, jak?...

Po upadku rewolucji musiał u- 
ciekać... Uciekł do Prus, na dawne 
Polskie ziemie, do Sławianowa, 
gdzie znalazł życzliwe schronienie, 
zabezpiefczenie... Wówczas dopiero, 
w Sławianowie, z Niemca i Czecha 
napoły, zaczął się przeistaczać w 
Polaka..-.

Sławianowo opuścił w roku 1866 
w latach więc popowstaniowych, 
po Powstaniu Styczniowym. Czy 
brał w nim udział, nie wiedzieć, 
raczej jednak należy sądzić, że tak. 
Duszę miał zbyt wrażliwą, płomien­
ną, waleczną, by obojętnym okiem 
patrzeć na znęcanie się nad Pola­
kami...

Pewnie i ze Sławianowa, jak kie­
dyś z Austrii, musiał uchodzić. — 
Dość, że w roku 1866-tym osiadł 
w Milwaukee, gdzie otaczał go po­
wszechny szacunek i tajemnica. — 
Chodził zawsze milczący, pewnych 
spraw wogóle nie poruszał, o dro­
bnych, teraźniejszych lub przy­
szłych sprawach jedynie rozmawiał. 
Przeszłość swoją zamknął w swo­
jej duszy i sercu, tylko dla siebie.

Zajął , się wychowaniem dzieci. 
Tak jak ich wychował — tacy byli. 
I w tym jest jego 
Dzieci wyrosły na, 
Polaków...

Z dorośnięciem
rodziny Hellerów — to historia je­
go dzieci, w szczególności Józefa 
Hellera, z zawodu murarza. Muro­
wał dzielnie nietylko domu, ale i 
polską sprawę umacniał niestru­
dzenie.'

Zanim poświęcimy mu dalszy 
ciąg wspomnień — opowiemy o je­
dnym wzruszającym wypadku, do­
tyczącym staruszka już wówczas— 
Ludwika Hellera.

Jednemu z wnuków popsuły się 
skrzypce. Kto ma je naprawić? 
Nikt nie umie. Wnuczek udał się do 
dziadka ze swoim kłopotem, dźwi­
ganym pod pachą. Dziadek wziął 
skrzypce i z niezwykłą zręcznością

Chcesz Dostać Papiery Obywatelskie 
Stanów Zjednoczonych

MUSISZ ZDAĆ EGZAMIN
Jeżeli potrzebujesz pomocy 

do egzaminu kup sobie 
NOWY PODRĘCZNIK 
NATURALIZACYJNY

Cena tylko 35c
DZIENNIK ZWIĄZKOWY,

1406 W. Division St. Chicago. Ill.

Od jutra za tydzień, to jest 10-go 
lipca, odbędzie się w parku Polskich 
Strzelców pierwszy w historii We­
teranów Armii Polskiej w Milwau­
kee — “Dzień Weteranów.”

Afera ta, zakrojona na 
skalę, będzie niezawodnie 
sem, gdyż wszystkie prawie
zacje polskie kooperują z komite­
tem “dnia” i zgłosiły się do czyn­
nej pracy.

Egzekutywą w urządzeniu “Dnia 
Weteranów” zajmuje się Komitet 
Obywatelski Pomocy Weteranom 
Armii Polskiej przy współudziale 
placówek 3-ej, 94-ej i 149-ej, oraz 
oddziałów Korpusu Pomocniczego 
przy wzmiankowanych placówkach, 
to jest nr. 1-go, nr. 45-go, nr. 86-go, 
nr. 96-go i nr. 96go-A.

Na ostatniem posiedzeniu komi­
tetu podzielono pracę w parku po­
między organizacje, które będą od­
powiedzialne przed komitetem za 
swoje działy, jak bary, kuchnie, 
budki z lodami i napojami chłodzą- 
cemi itp.

Ustalony też został program, któ­
ry zagai przewodniczący komitetu 
p. W. Kuskowski, prezes Gminy Nr. 
8 ZNP. Z gości pozamiejscowych 
spodziewana jest delegacja wete- 
rańska z Chicago i gremialny udział 
weteranów i pań z korpusu pomoc­
niczego z Kenosha, Racine, South 
Milwaukee i Cuhady.

Oby tylko dopisała pogoda...

Ostatnie posiedzenie rady powia­
towej, jakie odbyło się w ubiegły 
wtorek, zaznaczyło się długą i burz­
liwą argumentacją w sprawie tak 
zwanego raportu Jacobs’a, zawiera­
jącego polecenia co do przeklasyfi­
kowania posad powiatowych.

Naargumentowawszy się do wo­
li, superwizorzy umyli ręce, przy­
najmniej tymczasowo z całej tej 
sprawy i odłożyli ją do następnego 
posiedzenia 19. lipca.

Raport Jacobs’a, obejmujący 111 
stronic druku, przewiduje zupełnie 
odrębny, nowy system klasyfikacji 
posad powiatowych, podług którego 
około 4,500 pracowników powiato­
wych podzielonych by było na 321 
odnośnych klas, zamiast 525, jak

Na zakończenie dzisiejszego opo­
wiadania “Wśród grobów i krzyży” 
wyrażamy p. dr. Aleksandrowi Hel­
lerowi, który jest jednym z synów
ś. p. Józefa Hellera, wielokrotnemu) 
komisarzowi i lekarzowi Z. N. P. 
serdeczne podziękowanie za dostar- I 
czenie potrzebnego materiału.

Wycieczka i piknik.
Na wniosek p. Ernesta Czerwiń- 

| skiego Oddział wybierze się w nie- 
’ dzielę 10-go lipca pieszą wycieczką 
na pobliską farmę, na kwaśne mle­
ko... Wszyscy chcący wziąć w niej 
udział proszeni są stawić się w nie­
dzielę, 10-go lipca, o godzinie 9-ej 
rano w parku Pułaskiego, pod pom­
nikiem.

Na wniosek znów p. Kokoskie- 
go postanowiono urządzić prywatny

Już w Mieś. Lipcu Członkowie Ligi Mor­
skiej Będą Obozować Nad Jeziorem

naśladownictwa...
Naśladujmy zasłużonych ode- 

szłych...

W mieście Milwaukee i wszyst­
kich zainkorporowanych miastach i i 
wioskach w powiecie, sprzedaż fa­
jerwerków jest zakazaną — to też . . 
mieszkańcy miast nie zdają sobie Morskiej nad jeziorem Wind- 
obecnie sprawy, jaką plagą są fa- gdzie odbywał się nie-

Tel. Mitchell 0450.
Biuro otwarte w poniedziałki 

I i piątki wieczorem.
| Mieszkanie: 1141 So. 26-tą 
ulica. .

Tel. Orchard 1283.
(Ogł.).

l 45 lat doświadczenia w prak- 
[ tyce adwokackiej.

Dopuszczony do praktyki we 
I wszystkich Stanach.

Własnych Kandydatów Posiada znajomość i długo- 
------- I letnie doświadczenie w intere- 

Zanosi się na to, że w wielu mia- sach prawniczych w Polsce.
Stach i dystryktach stanu Wiscon- Specjalizuje w sprawach

■ ' ‘ “—J’------- ’*, egzaminowaniu

Od pewnego czasu — jako jedyni 
— pisaliśmy o potrzebie założenia 
na północnej stronie miasta Cen­
trali międzyorganizacyjnej, któraby 
w wybitnej mierze mogła się przy­
czynić do ożywienia dużej w tej 
części miasta Polonii. Polonii war­
tościowej, która chce pracować, 
czego dowodem są istniejące tam 
towarzystwa bardzo liczne i silne. 
Przecież na północnej stronie naj­
pełniejszym życiem żyją Sokoli, 
.kilka grup związkowych, zespolo­
nych w Gminę nr. 115-ty, kilka 
towarzystw Zjednoczenia 
przynależących do Osady 
i t. d.

Myśl powołania przeto
Centrali trafiła na grunt bardzo 
podatny, spotkała 
przytwierdzeniem 
jej realizacji.

W piątek, dnia
było się w sali Listwana pierwsze 
posiedzenie, na którym sprawę 
wszechstronnie przedyskutowano.— 
Wszyscy obecni wypowiedzieli się 
za założeniem Centrali. Usilnie tę 
myśl popierali: p. Wichowski, pre­
zes Gminy nr. 115 Z. N. P., p. Jó­
zef Sułkowski, pani Wiktoria Ka­
sprzak, p. Szymkowiak, p. Mar­
kiewicz — reprezentanci grup 
związkowych, p. Kaczmarek Zje- 
dnoczeniec, p. Tarkowski, prezes 
sokolego gniazda nr. 725 i wielu 
innych.

Na piątkowym posiedzeniu nie 
zorganizowano jednak Centrali, bo­
wiem trzeba jeszcze sprawę uzgo­
dnić z księżmi proboszczami tam-

4-ty Lipca.
Harcerstwo związkowe weźmie u- 

dział w uroczystościach W dniu 
4-ym lipca. Wezmą więc udział tak­
że kursacy, znajdujący się na obo­
zie. Zostaną oni przywiezieni do 
parku Kościuszko, gdzie odbędą się 
uroczystości, autobusem, czy innym 
środkiem lokomocji, o którą postara 
się Komitet Harcerstwa. W parku 
połączą się z resztą harcerzy z Mil­
waukee i razem wezmą udział w pa­
radzie, jaka się odbędzie. Wystąpi 
także oddział doboszów i trębaczy 
przy drużynie Tow. Rzeczpospolita.

Po uroczystościach kursacy po­
wrócą do obozu.

Ofiarność kobiet.
Na posiedzeniu Komitetu Harcer­

stwa Wydział Kobiet Okręgu XIV 
ZNP., wręczył czek na 25 dolarów, 
uchwalony na potrzeby obozowe, 
Wydział Kobiet za swoją ofiarność 
otrzymał gorące słowa podzięki i u- 
znania i proszono go o dalszą cenną 
współpracę.

Co się tyczy kuchni w obozie, to 
najprawdopodobniej zostanie zaan­
gażowany płatny, fachowy kucharz, 
co da gwarancję, że posiłki będą 
pyszne i punktualne przygotowywa­
ne.

Przy okazji należy przypomnieć 
wszystkim grupom związkowym, a- 
by nie ociągały się z uchwaleniem 
donacji na obóz, gdyż posiadanie na 
ręku pieniędzy w dużym stopniu 
przyczyni się do sprawniejszego 
funkcjonowania obozu.

Uwagi końcowe.
powstrzymać się od

Organizacje Robotni­
cze Będą Miały

We wtorek odbyło się miesięczne 
posiedzenie Oddziału Ligi Morskiej. 
Omówiono sprawę pikniku, złożono 
sprawozdanie finansowe itd. Do Od­
działu zapisało się kilku nowych 
członków.

_______ I Wśród nowych spraw ułożono li- piknik w Grant parku, w S. Mil- 
tejszych polskich parafii oraz 2 ■ chcących skorzystać z obozu waukee. Sprawą tą zajmie się Ko- 

nad jeziorem Windlake. Obóz bę- mitet Zabaw, który za pomocą pra- 
4.,4 ... — i:_— i sy doniesie o miejscu i czasie pik­

niku. Piknik ten urządza się jedy­
nie dla członków Ligi Morskiej i jej 
sympatyków. Kosztów na pikniku 
w Grant parku nie będzie żadnych. 
Wszyscy, którzy wezmą w nim u- 
dział, proszeni są o zabranie ze so­
bą posiłku. Muzykę, sodę, piwo itp, 
dostarczy Oddział L. M.

Na zakończenie trzeba doaać, że 
ci członkowie, którzy nie byli obe­
cni na wtorkowym posiedzeniu, a 
chcą korzystać z obozu ,mogą po­
rozumieć się z sekretarką Ligi Mor­
skiej i, w wyznaczonym przez nią 
czasie, do obozu pojechać i w na­
miocie zamieszkać.

Wszyscy zaś członkowie i członki­
nie — w miarę możliwości — pro­
szeni są odwiedzić swoje koleżanki 
i kolegów, obozujących w kwaterze

Jutro Nastąpi Otwarcie Letniego
Obozu Harcerstwa Związkowego

Przeszłość, tradycja rodzinna obo- j który ubiegać się będzie o nominację 
wiązuje, przeto pozostali po ś. p. I na^tykiecie progresywnym. 
Józefie, synowie i córki, podjęli ten 
sam trud narodowy, który dźwigali stracji, na różne urzędy ubiegać się ; .. ........
na swych barkach rodzice, przodko- będzie w jesiennych prawyborach __ . . — _ ,
wie. I niosą go dotąd. wielu Polaków. Pytaniem jednakże K^ZIITIIGrZ 13 ORSKI

Ten sam życiowy ideał przyświę- 3est> wielu z nich doleci do mety » vwnwm
ca następnym z rodziny Hellerów— stanie w szranki wyborcze w samych i 
co świetlanej pamięci poprzedni-. wyborach, 
kom.

Jakiż to był ideał?
Zmarli Hellerowie mawiali:
— Ciałem jesteśmy tutaj, duszą

i sercem tam...
Wiadomo, co oznacza owe “tam”..

Tak samo zresztą myśleli wszyscy 
pionierowie Polonii. I za to należy 
im się największa cześć i uznanie! . . _

Niema ani czci, ani uznania bez, sin, unie robotnicze wysuną wła- [ spadkowych, co-------------------
|snych kandydatów w jesiennych abstraktów i przygotowywaniu 
wyborach na urzędy lokalne i usta- testamentów.
wodawcze. __

Będzie to miało miejsce w poro-| godzinami biurowemi można 
zumieniu z farmersko - robotniczą się zgłosić do mieszkania oso- 
Federacją Progresywną, która za biście lub telefonicznie, 
poparcie ze strony unii A. F. L. i 937 W. MITCHELL ULICA, 
C. I. O, umieści na swoich listach. 
wyborczych kandydatów unijnych.

Między innemi, listy kandydatów' 
indorsowanych przez unie robotni­
cze mają być wysunięte w Keno- 

|sha, Sheboygan, Watertown i Green 
'Bay. I

Superwizorzy wywodzili, że cały 
raport jest niezrozumiałą dla nich 
gmatwaniną, która musi być na- 
samprzód wyjaśnioną, zanim będzie 

ni rj J • 1 . i ją można wziąć pod głosy.
rosta Uo LeglSlatury Niektórzy otwarcie przyznali się, 

--------  ) że wręcz nie wiedzą, o co właściwie 
Znany wiarus, jeden z najstar- ! chodzi.

szych czynnych związkowców w j Opracowanie tego raportu kpszto- 
Milwaukee, p.An.Rechlicz, zamiesz- ! wało powiat kilka tysięcy dolarów, 
kały pnr. 2175 S. 10 ul., zgłosił w 
ubiegły poniedziałek swoją kandy- 
turę na posła do legislatury na ty- 
kiecie demokratycznym.

Równocześnie wyjął też papiery 
nominacyjne, jako kandydat na po­
sła z 12-go dystryktu, p. W. Piszczek,

jerwerk, rakiety itp. dla mieszkań­
ców podmiejskich, znajdujących się 
poza nawiasem tego prawa. - -----

Biuro szeryfa, już od kilku dni,: wadzhi PP- St. Nastał i Ed. Wińsk!, 
otrzymuje zażalenia od zirytowa- i 
nych hałasem pękających fajerwer- [ 
ków, mieszkańców cichych zazwy­
czaj osiedli, którzy skarżą się, że 
wszystkie przydrożne tawerny i gro- 
semie sprzedają dzieciom hałaśli­
we ognie bengalskie i rakiety.

Niestety, biuro szeryfa jest 
silne i nie może zakazać tego 
cederu tawernom i sklepikom, 
straganom zamiejskim, gdyż prawo 
stanowe zezwala na sprzedaż fajer­
werków w dniach od 27 czerwca 
do 4 lipca włącznie, tam, gdzie nie­
ma zakazu władz lokalnych.

Statystyki wypadków spowodo­
wanych puszczaniem ogni sztucz­
nych, rzucaniem tak zwanych żabek 
i petard wskazują też, że biorąc pro­
porcjonalnie stosunek ludności — 
98% wypadków tego rodzaju w po­
wiecie zdarza się w dystryktach po­
zamiejskich.

Jest to bardzo wymownym powo- I 
dem dlaczego sprawą tą powinna dotychczas, 
zająć się legiślatura stanowa. |

Dalszy Krok Na Drodze Realizacji
Centrali Na Płn. Stronie Miasta
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Kalendarzyk Zabaw i Wycieczek
Ranna w upadku.

PODZIĘKOWANIE

Z HELENOWA
O

Ś. p. ANTONI PŁONKA

krew-

ZAWIADOMIENIE
Ś. p. JAKÓB NOWAK

Ś. p. Wacława Kostrzewskiego

najniższych. Dwie ka-

Tel. BOULEVARD 4421 

SO. PULASKI RD. 
W. 32-ND STREET

Wiktoria Michalak, lat 43, zam. 
pnr. 7645 Greenwood Ul., wsiada­
jąc na tramwaj na przystanku 87 
i So. Chicago ul. poślizgnęła się tak 
niefortunnie, że upadła i skaleczy­
ła wargę. Ranę obandażowano jej w 
szpitalu Jackson Park.

Woda Zalała Ogród, Pikniku 
Włocławiaków Nie Będzie

ni liczny zastęp przyjaciół i znajol 
mych na czele z p. prezesem Z. N 
P. Janem Romaszkiewiczem, przed-I 
stawicielami Konsulatu R. P. i licz-l 
ną delegacją Ligi Morskiej w barwi 
nych strojach. |

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańsza żona moja, matka, córka i siostra 
nasza

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańszy ojciec, dziadek i pradziadek nasz

Donosimy, iż dziś rano, z kościoła Matki Boskiej Bolesnej, 
na cmentarzu św. Wojciecha odbył się pogrzeb najukochań­
szego męża mego, ojca mego, syna mego, brata i szwagra na­
szego,

Poniedziałek, 4 Lipca
Tow. Savannah, Oddział 154 Le­

gionu Pułaskiego .urządza swój 
pierwszy piknik w poniedziałek, 4 
lipca*,w ogrodzie Barney Richters 
Grove, naprzeciw bramy cmentarza 
św. Wojciecha. Początek o godzinie 
10-ej rano. Komitet przygotował

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańszy ojciec, syn i dziaduś nasz

Klub Parafii Siedliska Koło Bo­
bowej urządza roczną wycieczkę w 
niedzielę, 3-go lipca ,do Shiller Par­
ku. ogród nr. B-5. Początek o go­
dzinie 12-ej. Trok z gośćmi odje- 
dzie o godzinie 11-ej z pod nr. 1138 
Milwaukee ave. Drogowskaz: Je­
chać Irving Park tramwajem do 
końca linii, gdzie będzie dojeżdżał 
trok od godziny 12-ej do 3-ej po 
południu. Komitet zaprasza wszy­
stkich członków klubu, przyjaciół 
i sympatyków. — Jan Satkiewicz, 
prezes; Jan Guzik, przewodn. kom.

Piknik Klubu Padlasiaków, który 
miał się odbyć w zeszłą niedzielę, 
odbędzie się w przyszłą niedzielę, 
3-go lipca, w lasku powiatowym 
czyli Snells Woods. Dojazd tram­
wajem Elston ave. do Lawrence, a 
potem pieszo 2 bloki na północ do 
lasku. — M. Kracz, przewodniczący.

Klub Włocławsko - Brzesko - Ku­
jawski zawiadamia Polonię, że pik­
nik, który miał być 26-go czerw­
ca, z powodu deszczu nie odbył się 
i pewnym gościom, którzy przybyli 
do lasku sprawił zawód. Komitet 
przeprasza i podaje do wiadomości, 
że piknik odbędzie się w przyszłą 
niedzielę w tym samym miejscu. — 
Jan Rzepecki, prezes; Stefan Sko­
wroński, przew.

Na ślubnym kobiercu.
X W ubiegłą sobotę t. j. dnia 26-go 
Czerwca br., o godzinie 5-ej po połu- 
-»dniu, odbył się ślub p. D. Patter- 
Jona z panną Dolores Wajerowską. 
WTegoż samego dnia o godzinie 7:30 
^wieczorem, w pięknie przybranej 
•'kwiatami i rzęsiście oświetlonej ka­
tedrze odbył się ślub p. Henryka 
'Nowakowskiego,z panną Ireną Hin- 
kelman, córką znanego działacza 
narodowego p. Aleksandra Hinkel- 
•mana. ślubu młodej i dobranej pa­
rze udzielił ks. biskup Leon Gro- 

'chowski w asystencji prób, kate­
dralnego ks. W. Słowakiewicza. Ob­
rzęd zaślubin zgromadził w świąty-

Niedziela, 10 Lipca
DZIEŃ ZWIĄZKOWY na Fannie 

Związkowej w Yorkville, HI., pięk­
nym, urozmaiconym rzekami i las­
kami terenie, urządzają oba Okręgi 
chicagoskie Związku Narodowego 
Polskiego. Komitet zaprasza do

Dotknięci bolesną stratą po 
śmierci najukochańszej żony 
mojej, matki, córki i siostry 
naszej
Ś. p. Anny Kozłowskiej 
z głębi serc naszych pragnie­
my wyrazić nasze najserdecz­
niejsze podziękowanie wszyst­
kim, którzy wzięli udział w 
pogrzebie.
Nasamprzód Wiel. Ks. B. Nięć 

za odprawienie Mszy świętej; 
Wiel. Ks. proboszczowi Winc. 
Nowickiemu i Wiel. Ks. H. 
Roszkowskiemu za asystę; 
Siostrze Hugolinie za grę na 
organach; Siostrom za śliczne 
udekorowanie ołtarzy; tym 
członkom towarzystwa Ks. Józ. 
Poniatowskiego, Gr. 662 ZNP. 
za ostatnią usługę; tym, co 
nadesłali tak śliczne kwiaty, 
oraz bukiety duchowne; po­
grzebowemu p. Stan. Fortuna 
za umiejętne kierowanie po­
grzebem — wogóle wszystkim, 
którzy przyczynili się w od­
daniu ostatniej usługi ziem­
skiej zasyłamy serdeczne 
szczere podzięki staropolskim 
Bóg zapłać!

W smutku pogrążeni: 
Władysław, mąż wraz z całą 

rodziną.

/sikowska; sekr. prot., p. M. Pola- 
' siak; kasjerka, p. Jadwiga Winiar- 
, ska; radne: E. Kaźmierczak, J. Ko- 
»leśnik i Teresa Kluza; marszałkini, 
' A. Knobelsdorf; wiceprezeski okrę­

gowe: Maria Wieczorkiewicz, Chi- 
jjcago, Ul.; M. Walczyńska, Milwau­
kee, Wis.; J. Miłońska, St. Louis, 
»Mo.; Józefina Godlewska, Minnea- 
jpolis, Minn.; B. Tarłowska, Cleve- 
■land, O.; Kapelan, ks. prob. Jan 
^Świerczewski. — Bibliotekarka, p. 
•Maria Machnowska; wice bibliote­
karka, p. Maria Wierzgowska.
■ Pieśnią: “Do pracy, siostry! wszy­
stkie wraz” zamknięto III Zjazd 
iJZjedn. Tow. Niewiast.

W niedzielę, dnia 3-go lipca, 
godzinę 3-ciej po południu odbę­
dzie się ślub panny Stephani Witek 
z panem Adamem Zaraza. Druż- 
bować młodej parze będą: Damą 
honorowa: Wanda Zuber; Genowe­
fa Witek z Antonim Trochim; Ade­
lina Hula z Edwardem Zaraza; Do­
rothy Czyżewicz z D. Hejna; Hele­
na Czajkowska z Stanisławem Ku­
ta i Adela Rybowiak z Józefem 
Bieszczat.

Pogrzeb J. Nowaka.
W poniedziałek, 4 lipca, br., odJ 

będzie się o godzinie 9:30 z katedry 
WW. Świętych pogrzeb śp. Jakóba 
Nowaka, ojca znanego działacza na 
niwie narodowej p. Franciszka No-I 
waka, przewodn. Komitetu Paraj 
fialnego.

Śp. Jakób Nowak był pierwszym 
polskim pocztmistrzem w stanij 
Texas. Zmarły należał do grona zaJ 
łożycieli parafii katedralnej WW 
Świętych, w której przez lat kilka 
pełnił urząd prezesa Komitetu Pał 
rafialnego. Wielkiej Idei Kościoła 
Narodowego służył wytrwale i wierJ 
nie aż do ostatniego tchnienia swej 
go pracowitego i pożytecznego żyj 
wota.

człon. Tow. Henryka Kałusowskiego. Gr. 337 Z. N. P. i Bractwa 
Wstrzemięźliwości, zam. pnr. 2115 N. Wolcott ul. (dawniej Lin­
coln), po długiej ciężkiej chorobie, pożegnał się z tym światem, 
opatrzony Św. Sakramentami, dnia 30-go czerwca 1938 r. o go­
dzinie 9:00 rano, przeżywszy lat 84.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, ania 4-go lipca o go­
dzinie 9:00 rano, z kaplicy pogrzeb, z pnr. 2073 N. Hoyne Ave. 
do Katedry Wszystkich Świętych a stamtąd na cmentarz 
Wszystkich Świętych.

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w smutku pogrążeni:

Matylda, Jan, Franciszek, Edward, Józef, Jakób i Antoni, 
dzieci; Anna, pasierbica; Marianna Grabarek, siostra; Jan No­
wak, półbrat; August Grzenkowicz, Stanisław Stack, zięciowie; 
Zofia, Anastazja, Julia, Jadwiga, Rozalia, Klara, synowe; wnu­
ki, wnuczki i prawnuczki, wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się Felix J. Sztermer, 2073 N. Hoyhe 
Ave. Telefon Humboldt 5550. (1-2)

po długiej ciężkiej chorobie, pożegnał się z tym światem, opa­
trzony Św. Sakramentami, dnia 30-go czerwca 1938, o godzinie 
10:45 rano, w średnim wieku .

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 4-go lipca o 
godzinie 9:30 rano, z zakładu pogrzeb. Stanisł. Bafii, 1810 W. 
18-ta ulica do kościoła Św. Wojciecha a stamtąd na cmentarz 
Zmartwychwstania Pańskiego.

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich 
nych i znajomych, w smutku pogrążeni:

Monika Waluś, córka; Antoni Jr., Andrzej, Józef 
synowie; Regina, matka w Polsce; Jan i Wojciech,

Wycieczka.
Już w niedzielę, 3-go lipca br., 

odbędzie się w lasku powiatowym 
przy 87 i Western Avenue .wycie­
czka Kółka Dramatycznego, które­
go prezesem jest p. Br. Markowski. 
Specjalnie powołany Komitet opra­
cował piękny program, który obfi­
tować będzie w moc niespodzianek. 
Początek zabawy towarzyskiej > go­
dzinie 2-ej po południu. Wszyscy 
goście mile widziani.

który nagle pożegnał się z tym światem, opatrzony św. Sakra­
mentami, w dniu 29-go czerwca, 1938 roku, licząc lat 40.

W smutku pogrążeni:
Leona (z domu Napieralska), żona; Ronald, syn; Walcria, 

matka; Dr. M. J., Władysław, Kazimierz, Feliks, Eugeniusz, 
Henryk i Cecylia Loefgren, bracia i siostra; Adrian Loefgren, 
szwagier; Halina, Klara i Loreta, bratowe.

PODZIĘKOWANIE
Z głębi serca składamy nasze 
najserdeczniejsze podziękowa­
nie wszystkim krewnym i zna­
jomym, którzy wzięli udział w 
pogrzebie najukochańszego oj­
ca i dziadusia naszego

Ś. p. Jana Lassa
a mianowicie Wiel. Ks. Gri- 
zik za eksportację zwłok z ka­
plicy do kościoła i odprawie­
nie Mszy św., Wiel. Ks. E. Ma- 
daj i Wiel. Ks. Derwińskiemu 
za asystę przy Mszy św. Wiel. 
Ks. E. Madaj za piękną prze­
mowę na cmentarzu; także pa­
nu organiście A. Wiedeman, 
pannie Jean Liss za solo “Ave 
Maria” w kościele, p. J. Mo­
skal i dzieciom szkolnym za 
piękny śpiew podczas Mszy 
św. Dziękujemy Chórowi Św. 
Barbary za odwiedzenie i wy­
konanie 2 pieśni w kaplicy po­
grzebowej, panom z Tow. 
Przyszłość Polski co nieśli 
zwłoki naszego ojca i dziadu­
sia na wieczny spoczynek, tak­
że Siostrom z zakonu Św. Jó­
zefa za udekorowanie ołtarzy, 
wszystkim tym, co nadesłali 
kwiaty i bukiety duchowne. 
Także pogrzebowemu W. Po- 
mierskiemu za tak piękne i 
umiejętne kierowanie pogrze­
bu. Dziękujemy wszystkim u- 
czestnikom pogrzebu, którzy 
tak licznie towarzyszyli w po­
grzebie, zarazem wszystkim, 
którzy w jakikolwiek sposób 
przyczynili się do upiększenia 
pogrzebu. Wszystkim skła­
damy nasze najserdeczniejsze 
Bog zapłać.

W ciężkim żalu pogrążone:
Dzieci. 

GODZINA RADIOWA 
KOŚCIOŁA NARODOWEGO

W niedzielę, dnia 3 lipca b. r., o go­
dzinie 7 wieczorem odbędzie się 
Audycja Kościoła Narodowego ze 
stacji nadawczej W.H.I.P. (w Ham­
mond, Ind.).
Ksiądz Biskup Leon Grochowski 
wygłosi przemówienie na temat:

“NIEUSTANNA WALKA 
. CZŁOWIEKA ZE ZŁEM”

Dnia 25 i 26 czerwca br„ odbył 
się w Chicago, 111. Zjazd Zjedno­
czonych Towarzystw Niewiast Ko­
ścioła Narodowego Zachodniej Die­
cezji. Obrady, którym towarzyszył 
miły nastrój, poprzedziło uroczyste 
nabożeństwo w katedrze WW.Świę­
tych, które odprawił ks. biskup 
Leon Grochowski w asystencji księ­
ży proboszczów: Kazimierza Kry­
sińskiego i Władysława Słowakie­
wicza. Kazanie zjazdowe do licznie 
zgromadzonych delegatek wygłosił 
ks. prb. Jan Świerczewski.

Trzeci zjazd otworzyła p. Maria 
Machnowska z Chicago, przewod­
nicząca Komitetu przedzjazdowego. 
Po jej przemówieniu, Izba powołała 
-na przewodniczącą Zjazdu p. R. 
Świerczewską. Po odśpiewaniu pię­
knej p eśni:“To wieczny, Boży cud” 
przemawiali: ks. biskup L. Grocho­
wski, gen. p/ezeska Z. T. N., p. Jó­
zefa Adamik, ks. kapelan J. Świer­
czewski i ks. prob. K. Krysiński, 

i Dwa doskonale opracowane refera- 
{ ty wygłosiły delegatki: R. Świercze-
• wska z Chicago, Ill. i J. Miłońska z 
, St. Louis, Mo.

W drugim dniu obrad załatwiono 
i bardzo wiele żywotnych spraw do-
• tyczących propagandy i kwestyj na-
• tury społecznej. Wszystkie delega- 
' tki zdawały rzeczowe sprawozdania 
•z pracy po Towarzystwach na tere­
nie Zachodniej Diecezji, otrzymując 
słowa uznania i zachęty.

W czasie ożywionych debat oka­
zało się, że prawie wszędzie istnie­
ją i z wielkim pożytkiem pracują 
kółka szycia. Postanowiono też z te- 

: go względu zapoznać szerszy ogół 
z pracą naszych dzielnych Niewiast 
przez urządzenie w możliwie krót­

kim czasie specjalnej wystawy ro- 
•bót ręcznych.
a Dużo czasu poświęcono z kolei 
"sprawom związanym z rozwojem 
•Towarzystwa Przyjaciół Polskiej 
^Szkoły, które oddaje nieocenione u-
• sługi naszej dziatwie, która po pa- 
Irafiach naszych poznaje piękna pol­
eskiej mowy. Z prawdziwym entu­
zjazmem powitano powstanie w pa- 
*rafii katedralnej Twa. Opieki Spo- 
•łecznej, które już wkrótce będzie 
’rozszerzone na całą Diecezję.

Przemawiali jeszcze do delegatek 
III Zjazdu Z. T. N.: ks. prob. D. 
Kulawasz z St. Louis, Mo. p. Anna 

i Skrzypczak z Centrali Zjedn. Chó- 
’ rów K. N., p. dyrektor J. Stachura 
i z E. Chicago, Ind., prób, katedralny 

ks. Wł. Słowakiewicz i inni.
Po wyczepaniu bogatego progra-

• mu Zjazdu powołano nowy Zarząd 
; w składzie następującym: generalna 
i prezeska (po raz trzeci), p. Józefa 
. Adamik; wice prezeska, p. Rozalia 

współudziału w tym dorocznym fe- ' 
stynie letnim całą Polonię — wszy­
stkich Związkowców i wszystkich | 
przyjaciół i sympatyków Z. N. P.

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańsza 
żona moja, matka, córka i sio­
stra nasza

Ś. p. Wanda Dziennik 
(x domu Wiatrowska)

Czł. Tow. Catholic Daughters 
of America, po krótkiej choro­
bie, pożegnała się z tym świa­
tem, opatrzona Św. Sakramen­
tami, dnia 1-go lipca 1938 r. o 
godzinie 1:50 rano, przeżywszy 
lat 22.

Pogrzeb odbędzie się w po­
niedziałek dnia 4-go lipca b. r. 
o godzinie 8:30 rano, z kaplicy 
pogrzebowego St. Zimny, 14522 
So. Western Ave., Posen, 
Ill., do kościoła św. Stanisława 
B. i M. w Posen, a stamtąd na 
cmentarz św. Krzyża w Calu­
met Qty, Ill.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w smutku 
pogrążeni:

Leon, mąż; Ronald, syn; 
Anastazją i Wojciech Wiatrow- 
scy, rodzice; Władysława, Ma­
ria, Helena, siostry; Czesław i 
Raymond, bracia; Fay Manley, 
i Edward Banicki, szwagrowie; 
wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się St. 
Zimny, Blue Island 634.

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosim/ tę smutną 
wiadomość, iż najukochańszy 
syn ,brat, szwagier .siostrze­
niec, bratanek i chrzestniak 
nasz

Ś.p. JAN SAMBORSKI 
po krótkiej chorobie, pożegnał 
się z tym światem, opatrzony 
Św. Sakramentami, dnia 30-go 
czerwca 1938 o godzinie 4:00 
po południu, przeżywszy lat 25.

Pogrzeb odbędzie się w po­
niedziałek, dnia 4-go lipca o 
godzinie 9:30 rano, z domu ża­
łoby p. n. 5130 Ruth St., East 
Chicago, Indiana do kościoła 
Św. Stanisława B. M. a stam­
tąd na cmentarz Św. Krzyża 
w Calumet City, Illinois.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w smutku 
pogrążeni:

Leonard i Anna Samborscy, 
rodzice; Józef i Leonard, bra­
cia; Sabina Uzowska, Helena i 
Marianna, siostry; Zygmunt* 
Uzowski, szwagier; Wojciech 
Samborski, Józef Kopacz, stry­
jowie; Katarzyna Samborska i 
Katarzyna Kopacz, stryjenki; 
Wiktoria Czajka, ciocia; Ma­
gdalena Blichasz, ciocia i 
chrzestna matka; Aleks Czaj­
ka i Jan Blichasz, wujowie; 
Jan Kolman, cnrzestny ojciec; 
wraz z całą rodziną.

Pogrzebowy Michał Myśli­
wiec, 4918 Magoun ul., tel. E. 
Chicago 1418 (1-2)

IN MEMOR1AM
W dziesiątą rocznicę śmierci

Ś. p. Szymona Węgrzyn 
odprawiona będzie msza świę­
ta żałobna w poniedziałek, dn. 
4-go lipca. o godzinie 8:30 ra­
no w kościele Św. Jadwigi. Do 
współudziału w nabożeństwie 
zapraszamy wszystkich krew­
nych i znajomych,
Germania Dobrowolska, żona; 
Stanisław, Genowefa i Broni­
sława Węgrzyn, dzieci.

Klub Włocławsko - Brzesko-Ku­
jawski zawiadamia, że pikniku w tę 
niedzielę nie będzie z powodu zala­
nia wodą miejsca obranego na pik­
nik, w Caldwell Woods, w lasku 
przy Milwaukee ave. i.Devon ave. 
Prosimy o zwrócenie uwagi na o- 
głoszenie w Dzienniku Związkowym 
o naszym pinkniku w krótkim cza­
sie.

Komitet pikniku: St. Skowroński, 
przewodniczący; J. Kapustka, A. 
Kapuściński, prezes klubu.

i Jan, 
___ __ , _ . _ bracia 
w Polsce; Marianna 1 Rozalia, siostry w Polsce; Józef Waluś, 
zięć; Stanisława, synowa; Marianna, szwagierka; Józef Waluś, 
Jr., wnuk; Józef Pudło, szwagier; wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się Stanisław Bafia, tel. Canal 2298. 
(1-2)

Posiedzenie Zarządu Centrali od­
będzie się w piątek, dnia 8-go lip­
ca, w sali Sokołów, 1062 N. Ashland 
ave., o godzinie 8-ej wieczorem.

Wycieczka Centrali Klubów Pol­
skich odbędzie się w niedzielę, 14go 
sierpnia, do lasku powiatowego 
Forest Glen, przy Elston ave. U- 
prasza się wszystkie Kluby o wzię-t 
cie gremialnego udziału. — Jan Ku- 
dełko, sekr.

wiele niespodzianek, rozrywek i no­
wości. Muzyka doborowa.

Dom Społeczny Northwestern 
University Settlement urządza pik­
nik w poniedziałek 4-go lipca w 
obozie Northwestern University 
Settlement — dla wszystkich człon­
ków i sympatyków. Obóz znajduje 
się w “Forest Preserve” had brze­
giem rzeki Desplaines w ładnie po­
łożonym miejscu. Przyjazd do obo­
zu i z powrotem kosztuje tylko 40c 
dla dorosłych, a 25c dla młodzieży 
do lat 14-tu. Bilety nabyć można 
każdego dnia w biurze N. U. Settle 
ment, p.n. 1400 W. Augusta blvd.

Tow. Matki Boskiej N. P., Gr. 
1333 ZNP. podaje do wiadomości 
przyjaciół i znajomych, iż urządza 
“Starokrajskie Dożynki u dziedzi­
ca Zabiegły”, w niedzielę, 4-go 
września, w dużej sali Atlas, 1436 
Cortez ul. — Za Komitet: Maria 
Data, prezeska; Albina Rączka, 
sekretarka.

Gdziekolwiek mieszkacie u- 
dajcie się do zakładów Po- 
mierskiego w razie śmierci w 
rodzinie, a otrzymacie obsługę 
pogrzebową od najskromniej­
szej do najwspanialszej po ce­
nach 
plice.
4748
1059

na Higgins Road, obbk cmentarza 
Wszystkich świętych. Dojazd: Mil­
waukee ave. tramwaj do Higgins 
Road, transfer na autobus na za­
chód do końca linii, a stamtąd do­
rożką za 5c do bramy ogrodu. Po­
czątek pikniku o godzinie 11-ej ra­
no. — Komitet Pikniku i Zarząd 
Towarzystwa.

Tow. Strzelców Obrony Białego 
Orła, oddział 101 Legionu Pułaskie­
go, Grupa 2185 ZNP., urządza pik­
nik w niedzielę, 3-go lipca br. w 
pięknym ogrodzie Ob. Czajkowskie­
go, River Road, jeden block na po­
łudnie od Higgins Road. Początek 
pikniku o godzinie 1-ej po połud­
niu. — Za zarząd: A. Brzostko, pre­
zes; H. Wawrzon, sekr. prot.

Tow. Cześć Polsce, Gr. 2912 ZNP. 
urządza pierwszy Wielki Piknik, w 
niedzielę, 3-go lipca, w lasku po­
wiatowym “Forest Glen”. Dojazd: 
Elston Ave. tramwajem do końca 
linii, ten sam transfer na buss do 
Forest Glen Avenue; potem na pra­
wo dwo bloki wprost do lasku. Po­
czątek o godzinie 10-tej rano. Mu­
zyka doborowa, wiele niespodzia­
nek. Towarzystwo zaprasza wszy­
stkich sympatyków i członków. 
Wstęp wolny. — Komitet: Feliks 
Ilczyk, korespondent.

Tow. Lirnik Polski, gr. 843 ZNP. 
już w tę niedzielę, 3-go lipca, urzą­
dza roczny piknik, w lesie powiato­
wym w Schiller Parku, platforma 
B-l. Wstęp wolny. Muzyka dobo­
rowa. Wszyscy członkowie, członki­
nie i przyjaciele, proszeni są o ła­
skawe przybycie. — Drogowskaz: 
tramwajem i autobusem Irving Pk. 
Blvd, do końca linii ,a stąd już nie­
daleko na północ do lasku. Uważać 
na drogowskazy z nazwą Towarzy­
stwa. — Jakób Matys, prezes; Jan 
Górski, sekr.

Tow. Bratniej Pomocy św. Seba­
stiana ,Grupa 1797 ZNP., urządza w 
niedzielę 3-go lipca, wielki roczny 
piknik, w lesie powiatowym, Dist­
rict Nr. 2, przy 28-ej ulicy i Dist- 
plaines ave., Riverside, 111. Począ­
tek zabawy o godzinie 10-ej rano. 
Dojechać można tramwajem Cer- 
mak rd. ,na zachód do Kenton ulicy, 
przesiąść się na tramwaj LaGrange 
do 28-ej i Desplaines ave. Troki od­
jeżdżać będą o godzinie 10-ej rano, 
z pnr. 2310 West 19-ta ulica i 4821 
South Wolcott ave. Muzyka doboro­
wa i wiele niespodzianek.—Komitet.

Klub Białego Orła Zembrzycan 
urządza wycieczkę koszykową do La 
Salle. Ill., autobusami ,w niedzielę, 
3-go lipca. Komitet prosi tych, któ­
rzy mają zamiar wziąć udział w tej 
wycieczce, ażeby zamawiali już 
miejsca na autobus, który to kosz­
tuje $1.75 od osoby w obie strony, 
aby mógł pokryć koszta i chce przed 
czasem wiedzieć ile autobusów po­
trzeba będzie. W niedzielę 12 czerw­
ca, prezes M. Grygiel bawił w La 
Salle ,111., gdzie pozałatwiał wszy­
stkie sprawy, tyczące się tej wycie­
czki. Wszystkich informacyj udzieli 
p. M. Nowak, 1945 W. Augusta blvd. 
Za komitet: Adam Nowiński.

Klub Iwonicz urządza wspaniały 
doroczny piknik w niedzielę, dnia 
3-go lipca, o godz. 1-ej po południu, 
w Schiller Parku, platforma 1 W. 
B. Trok wyjeżdża z pod domu 2128 
N. Leavitt ul. o godz. 10:30 przed po­
łudniem.

Klub Ziemi Suwalskiej zawiada­
mia, że piknik, który z powodu de­
szczu nie odbył się 26-go, odbędzie 
się w niedzielę, 3-go lipca, w tym 
samym miejscu: w Lasku Forest 
Glen — i zaprasza całą Polonię 1 
wszystkich Suwalczan. Muzyka do­
borowa. Wstęp wolny. — Fr. Rucz- 
ko prezes; Wiktoria Miller, sekr.

Klub Witkowice zaprasza wszyst­
kich członków .sympatyków na wy­
cieczkę gościnną, w niedzielę, 3-go 
lipca, w lasku powiatowym Cald­
well Woods. Początek o godzinie 
11-ej rano Drogowskaz: Milwaukee 
ave. tramwaj do Devon i potem 
pieszo dwa bloki na prawo. Uważać 
na napisy. Muzyka doborowa. Wstęp 
wolny.

Wycieczka Klubu Bielczan, w tę 
I niedzielę, 3-go lipca. w ogrodzie 
[ Koi, Ogden i Richmond ul., Claren- 

Wszystkim krewnym 1 zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańszy 
syn i brat nasz

s.p.
Edward Antoni Kolpa 

członek Tow. Matki Boskiej 
Gostyńskiej, Gr. nr. 200 Z. 
N. P., po ciężkiej chorobie po­
żegnał się z tym światem, o- 
patrzony Św. Sakramentami, 
dnia 2-go lipca 1938 roku, o 
godzinie 2:50 rano, przeżyw­
szy lat 21.

Pogrzeb odbędzie się w po­
niedziałek, dnia 4-go lipca, o 
godzinie 9:30 rano, z domu ża­
łoby pnr. 4844 Douglas Rd., 
Downers Grove, Illinois, do 
kościoła Matki Boskiej Go­
styńskiej, a stamtąd na cmen­
tarz Św. Wojciecha w Niles, 
Illinois.

Na ten smutny • obrządek 
zapraszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w ciężkim 
żalu pogrążeni:

Stanisław 1 Zofia, rodzice; 
Alojzy i Tadeusz, bracia; wu­
jowie, wujenki, kuzyni i ku­
zynki; wraz z całą rodziną.

Pogrzebowy B. F. Malec, 
852 N. Ashland Ave. Telefon 
Haymarket 5210.

Z RODZINOWA. I
Popis Dziatwy. |

W czwartek, 30-go czerwca br.l 
na sali parafialnej przy kościele św] 
Rodziny, odbył się popis dziatwjl 
szkolnej. Bogaty program otworzy! 
p. Antoni Sosin, prezes Tow. Przy-I 
jaciół Polskiej Szkoły ,powołując] 
na przewodniczącego p. Bronisława! 
Markowskiego, prezesa Kółka Dra-| 
matycznego. Dziatwa szkolna wy­
konała kilka pięknych pieśni pod 
batutą miejscowego organisty, p. 
Wilczyńskiego i odtańczyła z praw­
dziwą werwą dwa piękne tańce: 
Krakowiaka i Polkę w niesłychanie 
barwnych strojach pod kierunkiem 
panny Norkiewicz. Urozmaicili też 
bogaty program swoim kilkakrot­
nym występem bracia Wojciechow­
scy i panna Genia Kluza, która 
prześlicznie odśpiewała pieśń “Sam 
jeden” przy akompaniamencie p. 
Wilczyńskiego.

Na zakończenie programu prze­
mówił do zgromadzonych ks. prób. 
Kazimierz Krysiński i wręczył na­
grody najlepszym uczniom szkółki 
języka polskiego. Na specjalne wy­
różnienie zasłużyli: Mieczysław Ko- 
pecki, Genia Kluza, Józef Smółka, 
Adelcia Wydra, Henryk Rutkowski 
i Ewelinka Borowska.

Nastrojową pieśnią: “Cześć Pol­
skiej Ziemi, cześć!” zakończono bo­
gaty program.

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańsza 
żona moja i matka nasza

Ś.p.
Agata Bronisława Lew 

(z domu Plenta)
członkini Bractwa Niewiast 
Różańca św., honorowa człon­
kini Tow. Polek św. Apolonii 
nr. 123 Z. P. R. K., członkini 
Tow. św. Stanisława B. M. nr. 
47 Z. P. R. K., Tow. św. Tere­
sy od Dzieciątka Jezus, po dłu­
giej i ciężkiej chorobie poże­
gnała się z tym światem, opa­
trzona Św. Sakramentami, 
dnia 1-go lipca 1938 roku, o 
godzinie 12:30 po południu, w 
podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się we 
wtorek, dnia 5-go lipca, o go­
dzinie 9:30 rano, z domu ża­
łoby pnr. 1642 W. 21st PI., do 
kościoła Św. Wojciecha, a 
stamtąd na cmentarz Św. 
Wojciecha na parcelę familij­
ną.

Na ten smutny obrządek 
zapraszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w smutku 
pogrążeni:

Walenty Lew, mąż; Maria i 
Karolina Lew, córki; Tomasz 
Parent, wychowanek; teścio­
wie, szwagrowie, siostrzeńcy i 
siostrzenice; wraz z całą ro­
dziną.

Pogrzebem zajmuje się N. 
A. Lubejko, 1709 W. 18th St. 
Tel. Canal 1246.

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańsza 
żona moja i siostra moja

Ś. p.
Agnieszka Grupczyńska 
człon. Tow. Sokół Polski Brat­

nia Dłoń, Gr. 1060 
po krótkiej i ciężkiej chorobie, 
pożegnała się z tym światem, 
opatrzona Św. Sakramentami, 
dnia 30go czerwca. 1938, o go­
dzinie 10:30 wieczorem, w po­
deszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się we 
wtorek, dnia 5go lipca, o go­
dzinie 8:30 rano, z zakładu po­
grzebowego, 2129 Webster ave. 
do kościoła Św. Jadwigi, a 
stamtąd na cmentarz Św. Woj­
ciecha.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w smutku 
pogrążeni:

Wawrzyniec Grupczyńskl, 
mąż; Marianna Kuzaj, siostra, 
wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się Józef 
Wojciechowski. Telefon Arm. 
4630.

Ś. p. HELENA SENDAJ
(Z DOMU TYLKA)

Człon. Tow. Króla Jana 3-go Sobieskiego, gr. 219 Unii Polskiej 
w Ameryce, przez nieszczęśliwy wypadek, pożegnała się z tym 
światem, opatrzona Św. Sakramentami, dnia 30-go czerwca 
1938, o godzinie 10:30 rano, przeżywszy lat 22.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 4-go lipca o go­
dzinie 10:30 rano, z domu żałoby p. n. 1618 W. Cullerton Ave 
do kościoła Św. Wojciecha a stamtąd na cmentarz św. Woj­
ciecha.

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krew­
nych i znajomych ,w smutku pogrążeni:

Franciszek, mąż; Ronald, syn; Antonina Tylka, matka? 
Adam i Marianna Sendaj, teściowie; Jan Tylka, brat; Zofia i 
Aniela, siostry; Stanisław Tomaszek, szwagier; wraz z całą 
rodziną.

Pogrzebem zajmuje się Stanisł. Bafia, tel. Canal 2298. (1-2)

jem Milwaukee Ave. do końca linii, 
lub do ulicy Devon i iść na północ 
do kąpieli. Uważać na drogowska­
zy. Jest miejsce do parkowania 
bezpłatnie. Komitet ma wiele nie­
spodzianek dla starszych i młod­
szych. — Za komitet: M. Radziem- 
ski, przew.; W. Galicką sekr.

Tow. Ks. Józefa Poniatowskiego, 
Gr. 1784 ZNP., urządza w tę nie­
dzielę, 3-go lipca, piknik w ogro­
dzie “Shady Grove” przy 123-ej i 
Ridgeland ave., Worth, Ill. Począ­
tek o godzinie 10-ej rano. Troki bę­
dą odchodzić przy 19-ej i Hoyne 
ave. Przejazd 15 centów. Drogo­
wskaz dla automobilistów: Archer 
ave. do Pulaski rd., na południe po 
Pulaski rd. do Southwest Highway 
Route 7, na zachód po Route 7 do 
Ridgeland ave., a na południe po 
Ridgeland ave. do 123-ej, ogród 
znajduje się jeden blok na południe 
od jeziora. Komitet zaprasza wszy­
stkich członków oraz przyjaciół. 
Doborowa muzyka.

Towarzystwo Wioski Zaborowia 
urządza wycieczkę w lesie powiato­
wym Schiller Park w niedzielę, 
3-go lipca, na tej samej platformie 
jak i zeszłego roku No. B 6. Au­
tomobile ciężerawe wy jadą ze Su­
perior i Ashland ave. o godzinie 10 
rano, poczem przystaną na Wash­
tenaw i Thomas ulic, jak również 
w Hanson Parku pnr. 2259 N. Park­
side ave.

L Parafii Katedralnej WW. Świętych 
i Innych Polskiego Kościoła Narodow

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańsza 
żona moja, matka i siostra 
nasza

Ś. p. Józefa Wysocka 
(z domu Formester) 

członkini Bractwa Niewiast 
Różańc. przy parafii Św. Pan­
kracego, Tow. Wolne Polki na 
Ziemi Washingtona Gr. 49, 
Tow. Św. Kazimierza Gr. 1953 
Z. N. P., po krótkiej lecz cięż­
kiej chorobie pożegnała się z 
tym światem, opatrzona Św. 
Sakramentami, dnia 1-go lip­
ca 1938 roku, o godzinie 8:30 
wieczorem, w średnim wieku.

Pogrzeb odbędzie się we 
wtorek, dnia 5-go lipca, o go­
dzinie 9:30 rano z domu ża­
łoby pnr. 2920 W. 40-ta ulica, 
do kościoła ŚWi Pankra­
cego, a stamtąd na cmentarz 
Zmartwychwstania Pańskiego.

Na ten smutny obrządek 
zapraszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w smutku 
pogrążeni:

Władysław, mąż; Janina, 
Wincenty, Jadwiga i Edwin, 
dzieci; Marianna Markiewicz, 
Józefa Gryga, siostry; Leon 
Formester, brat; Adolf Mar­
kiewicz 1 Adolf Gryga, szwa­
growie; Antoni Stasal, zięć; 
wnuczka; wraz z całą rodzi­
ną.

Pogrzebowy W. Pomierski, 
tel. Blvd. 4421. 

Najlepiej i Najładniej 
Załatwi Wam Pogrzebową 

Obsługę
W. M.

POMIERSKI

Z Centrali Klubów Polskich
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MIESZKANIA 
DO WYNAJĘCIA
W którejkolwiek dzielnicy 
miasta Chicago, mniejsze i 
większe, piecem i centralnie 
ogrzewane. O ile poszukujecie 
pomieszkania to zgłoście się do 
ZWIĄZKU NARODOWEGO 
POLSKIEGO, a być może, że 
znajdziecie odpowiednie miej­
sce.

ZWIĄZEK NARODOWY 
POLSKI

BIURO REALNOŚCIOWE
1514-20 W. Division Street

Tel. Armitage 0*00 
zapytajcie się o panią M. H. Lach

Małe Miesięczne Spłaty

NA 2 
AUTA

Zburzcie tę starą komórkę 
dajcie nam postawić nowocze 
$ny garaż za tak niską cenę.

City Wrkg. & Lbr. Co.
2301 So. Crawford Ave.

Telefon Lawndale 3010
Otwarte w niedzielę od 10 rano 

do 1 po południu

5128
Izolowany

Reperujemy i Kładziemy ‘

NOWE DACHY f
Wykonujemy wszelkie roboty - 

blacharskie

S. C. LEŚNIAK
; 802-1303 W. Kłh&t.

Telefon CANAL 0569

Obliczenia darmo. — Ceny niskie. 
Robota gwarantowana.

KUPUJEMY ZALEGŁE 
BONDY REALNOŚCIOWE

PEOPLES 
INVESTMENT 
COMPANY 

1200 N. ASHLAND AVE. 
Armitage 0567 Vault Dept.

Budowniczy Kontrakłor
Wykonujemy wszelkie roboty bu­
dowlane. reperacje i przeróbki w 
zakresie budowlanym. "Store 
fronts” przerabiamy gustownie i 
po najniższych cenach.

J. W. GOLANKA
POLONIA CONSTRUCTION CO., 

2822 Cambridge Ave.
Telefon Buckingham 8563

- -  

T. KANTOR i W. KRASSOWSKIBARTEK BIEDA Nasz Polski Cesarz ...Z Srebrnych Godó;*.r Państwa
Julii i Jana Bernadzikowskich

$5 WPŁATY $5
’34
’33
’32
’31

S5
’31

95
’30

S0

BEZ NALEZYTOŚCI ZA KREDYT 
Tylko Mały Procent

Chevrolet 
Sedan $215 
Buick Trunk 
Sedan $265 
De Soto 
Sedan $145 
Chrysler 
Sedan ...... $115
Oldsmobile 
Sedan $115 
Chevrolet 
Sedan $ 60 

INNYCH COE 
h on SaCO

'35 Terraplane 
Sedan .$265

’34 Plymouth 
Sedan ....$225

’33 Pontiac Trunk 
Sedan $195

’31 Chevrolet 
Sedan $

'31 Dodge 
Sedan $

’30 Ford 
Sedan __ s

DO WYBORU 50 
PO CENACH OD ---------

Także Oldsmobiles, Fords. Chevrolets, 
Convertible Sedąns 1 Coupes.

1622 N. PULASKI ROAD,
dawniej Crawford Ave.

ZAWSZE OTWARTE

PORTAGE PARK
Na sprzedaż najnowszej mody 5- 
cio pokojowy bungalow i 6-cio 
pokojowa rezydencja: dubeltowy 
plumbing; tile kuchnia i kąpiel- 
nia: tylko co wykończone: adres: 
5742 Cullom ave., blisko Central; 
budowniczego tel. Albany 8522.

I NA SPRZEDAŻ INA SPRZEDAŻ NA SPRZEDAŻ I | ROZMAITE
INTERESY DOMY PRACA ŻEŃSKADOMY

Telefonować Armitage 4234.

KONTRAKTORZY

Pułku Strzel-

PRACA MĘSKA

POSZUKUJE PRACY

REPERACJE POSZUKIWANIE

RADIO USŁUGA SZKOŁY

AUTOMOBILE

 

Nowe Książki w Bibliotece Zw. Nar. P

Town Of LakeZAMIANA

PATENTY

Zofia

POŻYCZKI

NA SPRZEDAŻ
MEBLE

BAER STORAGE

FARMY

ASEKURACJE

A. W. WANEK 
DO WYNAJĘCIA

& co’6950 ASEKURACJE

BONDY
 

Do La Salle, III,

LETNISKA

MORGECZE

NIE POTRZEBUJECIE GOTÓWKI. 
WASZ KREDYT DOBRY U NAS.

NA SPRZEDAŻ dobra tawerna z | 
salą, albo przyjmę spólnika lub j 
spólniczkę. 1053-55 N. Western Ave.

Straż nadbrzeżna wydobyła wczo­
raj z jeziora ciało Josepha Ricarda, 
lat 22, który utonął 26go czerwca 
podczas zażywania kąpieli w jezio­
rze u wylotu 50ej ul. Ciało rozpo­
znane zostało przez Tracy Novinger, 
lat 22, 5475 Ridgewood ave., jedne­
go z towarzyszów, kąpiących się 
wraz z Ricardem. Był on synem by­
łego szefa policji z Toledo, O.

MUSZĘ sprzedać 1937 automobil, 
cztero drzwiczkowy, ujechał 5,000 
mil. 903 N. Racine Ave.

2'Ą PIĘTROWY drewniany dom, 
garaż ńa 2 auta. Dochód $45.00 mie­
sięcznie. $2.000 gotówką, celem za­
łatwienia spadku. 3348 Seminary 
Ave. Tel. Sunnyside 6072.

Pożegnalny wieczorek urzą­
dza grono przyjaciół dla pani 
Pelagii Trykowskiej, która od­
jeżdża do Polski 4go lipca, za 
zorganizowanie nowej Grupy 
Z. N. P. Zabawa odbędzie się 
dzisiaj wieczorem, 2-go lipca, w 
sali Brunswick, 1549 N. Ash­
land ave. Początek o godzinie 
8ej wieczorem.

6 POKOI parą ogrzewane. 1129 N. 
Damen ave.

POTRZEBA polskiego sprzedawa- 
cza do sprzedaży draught root beer 
w tawernach. Bardzo dobra posa­
da. Pisać Dziennik Związkowy, Box 
60. 1406 W. Division St.

NIE ROBI RÓŻNICY JAKIEJ MARKI ALBO 
JAKI RODZAJ SAMOCHODU CHCECIE

EKSPERT Radiowa usługa $1.00 
Humboldt 4808. James Radio Shop. 
2157 N. Western Ave.

BUDYNEK z tawerną na sprzedaż 
z powodu wyjazdu za sumę $4,500. 
1147 W. 47th St.

Kontest Firmy Siatkowski 
Sausage Co. Zakończony

publiczne.
WALTER CABAK A SON 

1245 N. ROCKWELL ST. 
Tel. ARMitagę 9592

Posiedzenie Wydziału Ko­
biet Okręgu 12-go ZNP.

Wydobyto z Jeziora Ciało 
Młodego T opielca

6 POK. COTTAGE tanio. 2829 N. 
Maplewood.

Puszkasz Urbano — pozostający 
na służbie Bizancjum, wynalazca 
nowych bombard o niezwykłej sile 
ognia — przedstawia swe plany 
władcy Konstantynopola. Wyśmia­
ny jednak jako obłąkany fantasta, 
ucieka z oblężonego rodzinnego gro­
du, sułtanowi ofiarując swe usługi. 
A w Bizancjum nikt nie przygoto­
wuje się do obrony, choć już nawet 
dochodzą do uszu oblężonych głuche 
a uporczywe wieści o tajemniczym 
puszkarzu, który buduje potężne 
bombardy, mające zburzyć mury 
twierdzy. Na próżno umiera młody 
Mario, chcąc zburzyć armaty zbudo­
wane przez ojca. Na próżno w pusz­
karzu Orbanona widok zamordowa­
nego dziecka budzi się sumienie. — 
Armaty zostają wysadzone w powie- 
trze-zwycięskie oddziały Mahometa 
II wkraczają po krwawym boju do 
Konstantynopola. Przed ołtarz w ko­
ściele św. Zofii wjeżdża na koniu 
zwycięski Mahomet. Cel swego życia 
osiągnął. — Upragnione miasto leży 
u jego stóp. — A jednak ...

“I w oczach wszystkich pyszny 
Mahomet II, zdobywca, który nie 
wierzy w Chrystusa ani Allaha, nie 
uznaje nikogo krom swej sułtań- 
skiej woli, schyla się, zgarnia dłonią 
garść pyłu naniesionego przez stopy 
i sypie sobie na głowę”.

Tak kończy się piękna powieść 
Zofii Kossak ‘‘Puszkarz Orbano”, 
pełna historycznej prawdy wiernie 
odtwarzająca czasy średniowiecza, 
opowiedziana żywo i trzymająca czy­
telnika w napięciu aż do ostatniej 
kartki.

Podajemy dziś dalszy ciąg najnow­
szych książek powieściowych znaj- 

NA SPRZEDAŻ skład groserii, cu­
kierków i tytoniu wraz z 5cio poko­
jowym1 domem na Marianowie, przy 
remizji tramwajowej. Ważny po­
wód. Zgłosić się 1748 Cortland ul.

domu Chamera. Inf. do Wiktoria 
Bancerowski. 328 Mackinaw Street, 
Buffalo, N. Y. 

GROSERNIA na sprzedaż, 2 mie­
szkalne pokoje z tyłu. Sprzedają z 
powodu choroby. 5635 Fullerton 
Avenue.

RZECZYWISTA taniość; prawie no- '
wy cottage z wielkim ogrodem (nie­
wykończony wewnątrz) frontem do ( 
Roosevelt Road na wschód od Park '
Blvd. Wielka publiczna szkoła. Ce­
na $2.000: $300 gotówką; $25 mie­
sięcznie. Pisać Box MR 25, Dzien­
nik Związkowy, 1406 W. Division 
Street.

P- 
Stanisław Ba- 
p. Jan Kowal-

POSZUKUJĘ spólników do opłace­
nia kosztu patentowania wynalazku 
i na rozpoczęcie handlu. Potrzeba 
$3.000. Można zgłosić się osobiście 
lub pisać: John Bilan, 1214 Balti­
more Blvd., Flint, Mich.

Jutro Celebracja na Polu 
Żołnierza

1937 DODGE SEDAN, ogrzewacz i 
radio. Wezmę mały zadatek, lub sta- i 
rą maszynę na wymianę. 940 Mil- , 
waukee Ave., Witkowski, Seeley 0088 !

KUPIĘ budynek — południowa lub 
polud.-zachodnia strony — agenci 
wykluczeni. Musi być taniość. Pisać 
Dziennik Związkowy, Box S2, 1406 
W. Division street.

POSZUKUJĘ pracy za bartender’a 
lub kelnera, albo kucharza. Do­
świadczony; mogę złożyć bond go-

758 Insurance Exchange Bldf.,

175 W. Jackson Blvd.
Telefon Wabash 3418

Chicago

BEAUTY SHOP. Istnieje 18 lat. 5 j 
pokoików. Muszę sprzedać tanio. | 
1617 North Damen.

BYZNESMANI uwaga! Zamienię 
dobry murowany budynek za dobrą 
tawernę lub inny interes. Pisać 
Loula, 120 So. Waller Ave.

Każdy samochód posiado 90 dniową gwarancję. Macie aż 
10 dni do wypróbowania auta darmo

Skład nasz jest otwarty w każdy wieczór do 9:30 
wieczorem, w niedzielę cały dzień

MASZYNY DO SZYCIA
ZA DOLARA zreperuję w waszym 
domu. Lubak. Tel. Armitage 4815.

najtaniej gt kopioio w nłjwi»k»i») firmie finansowania automobilów 
w oałym miaaola, w Cook County Finance Co., 1140 W. 63-oia ulica, 
która sprzedają wioeej automobilów, aniżeli 10 Innych firm automobi­

lowych razom wziętych.
Absolutnie gwarantujemy, że sprzedamy wam najlepszy sa­
mochód za daną cenę, albo chętnie oddamy wam pieniądze.

NASZ REKORD 15.000 ZADOWOLO- 
NYCH ODBIORCÓW JEST WASZĄ 

GWARANCJĄ ZADOWOLENIA.
Mamy największy wybór i największą liczbę samochodów 

w całych Stanach Zjednoczonych.
PRZESZŁO 300 DOBRYCH SAMOCHODÓW NA SKŁADZIE — NIEKTÓRE 
ZUPEŁNIE NOWE ... 100 SAMOCHODÓW NAJNOWSZYCH 1938 MO­

DELÓW; 150 SAMOCHODÓW Z 1937 ROKU) RESZTA TO 1930) 
1935 I lh4 MOOELE.

MOŻECIE U NAS KUPIĆ PRAWDZIWY 1938 SAMO­
CHÓD ZA TAK MAŁA SUMĘ JAK $395; PRAWDZI­
WĄ 1937 MASZYNĘ ŻA TAK MAŁO JAK $295. NIE 
BĘDZIECIE POTRZEBOWALI PŁACIC WIĘCEJ. — 
INNE, STARSZE MODELE — TAK TANIO JAK $35.

PRZYJMIEMY M ASZ STARY SAMOCHÓD JAKO 
WPŁATĘ. MOŻECIE SPŁACAĆ RESZTĘ AZ DWA LATA

Nie omińcie sposobności zaoszczędzenia sobie kilku set 
dolarów, gdziekolwiek mieszkacie

Licencjonowany KONTRAKTOR
Fachowiec na roboty murarskie, prze­
budowy, reperacje, przyjmuje równie* 
roboty ciesielskie. Asekuracje od wypad­
ków robotników i również zabezpiecze­
nie

Trwający od kilku miesięcy po­
pularny kontest “parówek” firmy 
rzeźniczej “Slotkowski Sausage 
Company” został wreszcie zakończo­
ny . Setki osób, które wzięły udział 
w konteście popularności wyrobów 
masarskich skorzystało z wartościo­
wych premii, które firma Slotkow- 
skiego wysłała wygrywającym. Kon­
test ten zainteresował tysiące pol­
skich gospodyń, które kupując “wie- 
nerki” czyli parówki, otrzymywały 
specjalne owijki, po złożeniu któ­
rych stwarzały nazwę “Slotkowski 
Bying Brand Wieners” i upoważnia­
ły do wygrania prezentu.

W przyszłym tygodniu zostaną o- 
głoszone nazwiska tych osób, które 
w ostatnim konteście wygrały pre­
zenty, jak również podane zostaną 
nazwy prezentów.

Posiedzenie Wydziału Kobiet 
Okręgu 12-go Zw. Nar. Pol., 
odbędzie się we wtorek, dnia 
5-go lipca, we własnym lokalu 
pn. 1410 W. Division ulica. Po­
czątek posiedzenia o godzinie 
2:30 po południu punktualnie. 
Uprasza się Szanowne delega­
tki o łaskawe punktualne przy­
bycie, gdyż jest wiele waznveh 
spraw do załatwienia.

M Majka, komisarka-prez.; 
Anna Maliszewska, sekr.

Na Pierwsze Morgecze Pożyczki na 
Domy, niskie raty, prędka usługa.
PIAST FEDERAL SAVINGS 

& Loan Association
K. Ropa, sekretarz

1700 W. 21-a Ul. Tel. Canal 5465

niali swe obowiązki jak dotych­
czas, został poproszony do przemó­
wienia p. Szczepan Gredys, prezes 
Tow. Zwycięstwo pod Warszawą, 
grupa 2798-ma Zw. Nar. Pol., któ­
ry w serdecznych słowach stawiał 
za przykład życie i pracę soleni­
zantów. poczem życzył im, aby się: 
doczekali złotego jubileuszu.

Następnie został poproszony do 
przemówienia p. 'Józef F. Mańka, 
wiceprezes Tow. Zwycięstwo pod 
Warszawą, gr. 2798-ma Zw. Nar. P.. 
który podkreślił, iż za czyny szal- 
chetn'' przykładne życie małżeń­
skie i s.-ranne wychowanie swych 
dzieci, należy1 się cześć i uznanie 
tak dzielnym rodzinom do jakich pp. 
Bernadzikowscy należą. Na zakoń­
czenie swego przemówienia złożył 
im z serca płynące życzenia.

Poczem życzenia składali z gr. 2798: 
Związku Narodowego Pol. p. Ma­
ria Wojtowicz, wiceprezeska; p. B>r. 
Składanowska, sekretarka protokó­
le wa; p. Józef Pinkoś, sekretarz fi­
nansowy; p. Stanisław Pasek, 
Stefan Biesiada, p. 
bicz, Fr. Pietruszka 
ski, kasjer.

Z Placówki 1-go
ców Polskich nr. 90-tż S. W. A. P.: 
p. Jan Składanowski, oficer kaso­
wy; Władysław Kamiński. Z Unii 
Muzykantów: p. Aleksander Bącz­
kowski, prezes. Z Klubów Mało­
polskich: p. Jan Burzawa, sekretarz. 
W dalszym ciągu pan Jan Witkow­
ski, p. Stanisław Górak, p. Marcin 
Baran, Stanisław Zych, p. J. Mar­
kowski, p. S. Żurek, p. P. Bierut, 
p. F. Głowacki, p. Michał Pasek, p. 
C. Rączka.

Po złożeniu życzeń zostali popro­
szeni do przemówienia jubilaci, któ­
rzy wzruszeni do głębi serca tak 
okazałym przyjęciem, dziękowali za 
tak liczne przybycie gości i za oka­
zanie im tyle serdeczności, przy- 
rzekli, że w dalszym ciągu konty­
nuować będą pracę na niwie naro­
dowej i organizacyjnej.

Po wyczerpaniu programu zebra­
ni udali się do dolnej sali, gdzie 
przy dźwiękach doborowej orkie­
stry, bawiono się do rana.

Pan Jan Bernadzikowski jest 
czynnym Związkowcem i wielce u- 
dziela się pracy dla Harcerstwa i 
młodzieży związkowej, był posłem 
na niejedenym sejmie związkowym, 
jak również bierze udział w spra­
wach politycznych. Prócz tego 
bierze udział w zrzeszeniu muzy­
ków, gdzie swego czasu piastował 
urząd prezesa, jak również brał 
czynny udział podczas rekrutacji do 
Armii Polskiej

Grono przyjaciół urządziło wie­
czornicę z okazji 251etniej rocznicy 
szczęśliwego pożycia małżeńskiego i 
przypadających imienin dla ogólnie 
znanych pp. Julii i Jana Bernadzi­
kowskich, która odbyła się w 
czwartek, dnia 23-go czerwca, 1938 
roku, w Domu Weteranów, Placów­
ki Pułku Strzelców Polskich nr. 
90-ty S. W. A. P„ 1336-38 W. Cor­
tez ulica, róg W. Thomas przy No­
ble i Milwaukee avenue.

Uroczystość rozpoczęła się o go­
dzinie 7-ej wieczorem, w której 
wzięli udział jubilaci, ich rodzina, 
najbliżsi krewni, przyjaciele a mię­
dzy nimi pan Józef Jóźwiak, prezes 
Gminy 41-ej Z\v. Nar. Pol.; p. 
Szczepan Gredys, prezes Tow. Zwy­
cięstwo pod Warszawą, grupa 2798 
Zw. Nar. Pol.; pan Jan Składanow­
ski, oficer kasowy Placówki 1-go 
Pułku Strzelców Polskich nr. 90-ty 
S. W. A. P.; pan Aleksander Bącz­
kowski, prezes Unii Muzykantów: 
p. Jan Burzawa, sekretarz Klubów 
Małopolskich.

W międzyczasie odbył się ban­
kiet, w czasie którego podano sutą 
kolację, oraz wykorano krótki pro­
gram i składano uznania za pracę 
dla organizacji oraz zasługi soleni­
zantów położone w pracy związko­
wej i społecznej, którzy wychowali 
dzieci swe w duchu polskim i 
chrześcijańskim.

Przy dźwiękach poloneza, wyko­
nanego przez muzyków Unii Muzy­
kantów, kolegów solenizanta, go­
ście zasiedli do suto zastawionych 
stołów. Po spożyciu smacznej kola­
cji, program zagaił krótkiem prze­
mówieniem pan Marcin Bernadzi­
kowski, brat solenizanta, znany we­
teran Armii Polskiej, czynny czło­
nek Związku Narodowego Polskie­
go oraz Z. P. R. K., który oznajmił 
zebranym, w jakim celu urządzono 
przyjęcie a mianowicie z okazji 25- 
letniej rocznicy szczęśliwego poży­
cia małżeńskiego, przypadających 
imienin oraz 30-letniej rocznicy po­
bytu w Stanach Zjednoczonych Pół­
nocnej Ameryki, poczem poprosił 
na mistrza toastów p. Józefa Jóż- 
wiaka, prezesa Gminy 41-ej Zw. 
Nar. Pol., dzielnego Związkowca, a 
na sekretarza p. Józefa F. Mańkę, 
znanego weterana Armii Polskiej, 
wiceprezesa Tow. Zwycięstwo pod 
Warszawą, grupa 2798-ma Zw. Nar. 
Pol.

Po stosownym przemó­
wieniu przewodniczącego i przed­
stawieniu zebranym zasługi soleni­
zantów położone na niwie związko­
wej i społecznej, oraz złożeniu ży­
czeń solenizantom, by nadal speł-

PATENTY
Wyśle na żądanie mój "PRZE­
WODNIK PATENTOWY” zawie­
rający informacje i pouczenia w 
patentowym postępowaniu. Piiz- 
cie po niego dzisiaj:

B. PELECHOWICZ
Registered Patent Attorney

2300 W. Chicago Ave. Dept. 7 
CHICAGO, ILLINOIS

KUPUJEMY morgecze z procentem 
płaconym albo nieplaconym, złote i 
polskie bondy. N. W Securities i in­
ne bondy. Opałka & Co., tnc.. 100 W. 

gruszami. Bez budynków. William ; Specjalna cena, $1,150. R. A. Kaspa-, Monroe St., Room 1401. TeL Stat* 
Gibons, South Haven, Michigan. 'rek. 1409.

Bargains
Zabrane za Morgecze

Na Justine ulicy przy 51-ej. 5 po­
koi cottage, na konkretowym 
fundamencie. W tyle dom na 2 
mieszkania.
Na Throop ulicy przy 48-ej. Dwu­
piętrowy na 4 mieszkania, kon- 
kretowy fundament, ustępy W 
każdym.
Na Racine przy 50-ej. Cottage 5 
pokoi (3 sypialnie). Wysoki base­
ment. konkretowy fundament.

Powyższe property są na sprze­
daż jako prawdziwe bargains. Db 
zakupna któregokolwiek z tych 
domów wystarczy $500 na wpła­
tę, reszta na łatwe miesięczne 
spłaty jak irent.

Po adresy i bliższe informacje 
zgłoście się do biura.

INDEPENDENCE BLDG. 
AND LOAN ASSOCIATION

4915 So. Ashland Avenue

POŻEGNALNY WIE­
CZOREK DLA PANI 

TRYKOWSKIEJ

Zembrzyczanie jadą do rodaków 
już w tę niedzielę do La Salle, Ill., 
to jest 3-go lipca, o godzinie 7-ej 
rano. Kto sobie życzy jechać, to 
jeszcze jest czas do zamówienia 
miejsca na autobusie tylko do 
czwartku u Michała Nowaka, 1945 
Augusta Blvd., tel. Humboldt 8553. 
z którego to miejsca autobus będzie 
wyjeżdżał. — Za komitet: Marcin 
Grygiel, prezes Klubu.

stkie  , r ~  
dytowany kurs umożliwiający złożenie 
stanowego egzaminu
Letnie klasy zaczynają się TERAZ Sko­
rzystajcie z tej oferty wyuczenia się za 
niską cenę. Dzienne klasy przez cały 
tydzień od 9 rano do 5 po poł. Wieczorne 
klasy w poniedziałki, środy i piątki od 
6 do 9 wiecz.
Milard School of Beauty Culture

Dawniej Stones
świeżo odnowione, najnowsze, 

nowoczesne urządzenia.
1431 Milwaukee Ave. Tel. Armitage 0130
WYUCZCIE się balwierstwa. Niski 
koszt nauki — na spłaty. Tri-City 
Barber College, 610 W. Madison i 
803 So. State.

dujących się w Bibliotece Związku 
Narodowego Polskiego.

C. 4279—“Puszkarz Orbano”—Zo­
fia Kossak.

C. 4274—“Dzień upragniony” — 
Stefan Kiedrzyński,

C. 4275—“Wiosna wśród kamie­
nic” — Stefan Kiedrzyński.

C. 4276—“Powrót” — J. Kisie­
lewski.

C. 4277—“Bursztyny”
Kossak.

C. 4278—Nieznany kraj” — Zofia 
Kossak.

C. 4280—“Szukajcie przyjaciół”— 
Zofia Kossak.

C. 4281—“Nieszczęście w pałacu” 
— Romuald Konopka .

C. 4282—“W Gmiącej” — Włady­
sław Kowalski.

C. 4283—“Ze wspomnień inspek­
tora pracy” — H. Krahelska, M. 
Kirsztowa i S. Wolski.

C. 4284—“Rumieńce wolności” — 
Tadeusz Kudliński.

C. 4285—“Dyliżans warszawski”— 
Maria Kuncewiczowa.1

C. 4286—“Cienie nad kołyską” — 
Jan Las.

C. 4287—“Sępy” — Stefan Las- 
kiewicz.

C. 4288—“W blaskach wojny” — 
Mieczysław B. Lepecki., 

(Dalszy wipis nowych książek- 
nastąpi).

Wydział Biblioteki i Muzeum Z.N.P.

Słuchajcie naszych polskich godzin radiowych nadawanych ? 
ze stacji W.G.E.S. co sobotę, o 7ej wieczorem; ze stacji >
W.S.B.C. co wtorek, o 8ej wieczorem; ze stacji W.H.I.P. s 

we wtorki, środy i piątki, od 9:30 do 10:30 rano

FUGOWANIE
Doświadczony “chimney expert* 
buduje nowe i przerabia stare korni 
ny; fugowanie (tuck pointing) ora 

i reperacje dachów; porada darnin
J. KOWALSKI 

TELEFON MONROE 3834 

Potrzeba Dziewcząt Do 
Nauczenia Się Beauty Culture 

— Wolne Posady Czekają
Przez ograniczo- 
ny czas oferuje*- 
my kompletny 
kurs za cenę $60. 
z gwarantowaną 
posadą w jed­
nym z naszych 
16 flljalnych sa­
lonach piękno­
ści. Bez żadnej 

Xl" _ 'J/ wpłaty. $2 00 ty­
godniowo. Wszy- 

studentki otrzymuje pełny akre-

SKŁAD cukierków, mleka, lodów i 
drobiazgów. Stary wyrobiony inte­
res. Czynsz $19.00. Taniość. $275.00. 
1237 Greenview.
TAWERNA na sprzedaż z powodu 
innego interesu, po przystępnej ce­
nie o ile sprzedam natychmiast. 
5625 Fullerton Ave.

LOUIS MORRIS A: CO., 
10 N. Clark, 4006 W. Division, 

35*5 Milwaukee.

MUSZĘ sprzedać tawernę przy by- 
znesowej ulicy, istnieje 25 lat. Go­
rącą wodą ogrzewanie. Tanio. Bou­
levard 9718.
GROSERNIA na sprzedaż. Telefoh 
Seeley 4156.

Korzystajcie Ze Sposobności!
Rodzice dbajcie o przyszłość swych 
córek. Nie trzymajcie je w domu 
bez pracy, lecą przyślijcie je do 
North Western College Dressmaking 
and Disigning. Właścicielką jest Pol­
ka, desajnerka i krawczyni, dobrze 
znana na Polonii.

Kurs szycia sukien kosztuje 20 doi. 
i wyżej a po wyuczeniu staramy się 
dopomóc znaleść pracę. Kurs na pa­
rowej maszynie $3.00. 1123 Milwau­
kee Ave. Tel. Brunswick 3222.
DZIEWCZYNY lub kobiety takiej 
która poszukuje dobrego domu. 
Musi być czysta, chętna do pracy i 
zdolna do zaopiekowania się 2 let­
nim dzieckiem. Tel. Ardmore 5661.
DZIEWCZYNY do ogólnej roboty 
w restauracji, do podawania do sto­
łów, do łatwego gotowania. Zostać. 
Musi posiadać rekomendacje. 6353 
Irving Park Blvd.

SPRZEDAM ze stratą 2 piętrowy 
murowany budynek na półn. zach. 
stronie. 9 lat stary. Gorącą wodą o- 
grzewanie. 2 wielkie 6 pok. miesz­
kania. Zgłaszać się Division State 
Mortgage Co., 2601 W. Division St.
BARGAIN, 2 po 4 murowany dom. 
Duży bezment. Cena $4,500. 2015 
Cortez St.
MUROWANY cottage, 3638 South 
Damen; blisko McKinley Park, w 
parafii ŚŚ. Piotra i Pawła. 1 trzy 
pokojowe, 1 cztero pokojowe mie­
szkanie; 2, łazienki: ogrzewanie go­
rącą wodą: garaż‘na 2 auta; dochód 
$34 miesięcznie oprócz 3-pokojowe- 
go mieszkania dla właściciela. Ce­
na $3,500. Norman Geyer & Co., 
Inc., 4801 South Ashland Ave., Bou­
levard 7700.
2 PIĘTROWY dom. 4-4 pokoi, wbu­
dowane wanny, łukowe drzwi, pod­
dasze, bezment, mieszkania są bar­
dzo wygodne. $90.00 dochodu mie­
sięcznie. Garaż na 2 auta. 1433 Wol­
fram Street. Właściciel, 1-sze piętro 
z frontu.
7 POK. nowoczesny murowany i 
drewniany. Wielka narożnikowa Jo­
ta. Drzewa owocowe, ogród. Blisko 
szkoły. Tanio. I. C. transportscja.
634 West 170th Street. 5 bloków na 
zachód od Western.

COOK COUNTY FINANCE CO
1340 W. 63-cia Ulica X'*

Staraniem Weteranów Amery­
kańskiego Legionu z powiatu Cook 
odbędzie się jutro, w niedzielę, 3go 
lipca, wielka uroczystość weterań- 
ska na Polu Żołnierza. W patrioty-- 
eznym widowisku weźmie udział
229 Posterunków Amerykańskiego 
Legionu z powiatu Cook, w oibrzy-1 Zembrzycanie Jadą 
miej grupie będzie reprezentowana 
niemal każda narodowość i każda
rasa. Główną atrakcją będą wspa­
niałe ognie sztuczne puszczane w 
powietrze. Poza tym odbędzie się 
interesująca gra w polo między dru­
żyną 124-go pułku artylerii polo- 
wej, a najlepszą drużyną wojsko­
wą z Kuby. Również na programie 
tego widowiska będzie ogłoszenie 
wyboru pięknej Chicagowianki, któ­
ra jako przedstawicielka wetera­
nów z powiatu Cook zostanie wy­
słana na konwencję weteranów do 
Los Angeles i zaprosi Amerykański 
Legion z następną konwencją do | CO NOWEGO w dzisiejszych ogło- 
Chicago. Widowisko rOzpocznie się; sieniach? Warto Je sobie prze- 
o godzinie 8-ej wieczorem. i glądnąc. (x;

NA SPRZEDAŻ przez właściciela.! 
1,178 akrów z 3 milami frontu przy
Flambeau i Chippewa rzekach, bli- | 
sko Ladysmith, Wisconsin. Dobre i 

, . rybołóstwo, muskie, szczupaki i |
DO WYNAJĘCIA lub sprzedam 6 , NOWA farma 2’ź akra; cottage: [ bass. Dobre drogi. Idealne na roz- 
pokojowy bungalow, 3441 N. New ! brukowana droga; elektryka; mo- 'rywkowe miejsce. P. O. Box 2, Green 
England Ave. Telefonować, Ka- !żna objąć 15-go lipca; blisko River Bay, Wisconsin. 
miński, Crawford 4621. I Road i North Avenue; (za granicą j -------------- ----- --------------------- '
——~----------- - .  ----------- miejską). Cena $2,450, $375 gotów-w LOON LAKE

I 4 POKOJOWE mieszkanie, piecem ; ką; $30 miesięcznie. Pisać Box JE 40, North Shore Long Beach subdywi- 
| ogrzewane. 1648 S. Kedvale, Lawn- Dziennik Związkowy, 1406 W. Di- ?.ja. 50 mil na północ. Route 54. Bli- 
1 dale 4098. [ vision St. Antioch. Śliczny 5 pok. dom z

------------- ------------------- - '—*—r--------------------------------- *-------- I wielką zasiatkowaną weranda. E-
■ n,ó an^ E°^ój ta- $5.000 GOTÓWKA. 40 akrowy sad z Hektrvczne światło. Lola 50x140

i nio. 948 N. Fairfield, przy Augusta. -----------:  I . --------------- -
drugie piętro. 1

NA SPRZEDAŻ lub do wynajęcia ! 
farmy różnego rodzaju, domy, a- 
kry, letniska. Myers. 2004 Forres 
avenue, St. Joe, Michigan.

NA SPRZEDAŻ 60 akrowa lub 120 
akrowa farma z całym urządzeniem. 
Sprzedamy tanio. Powód sprzedaży 
podeszły wiek. Dobra ziemia. 2 mile < 
na północ i ł/4 mili na wschód od [ 
North Judson, Ind. Leonard A. | 
Pier, R. R. 2.
FARMA w Michigan — blisko let- I 
niska — 80 akrów — wielkie cieni- ' 
ste drzewa — % akra truskawek,' 
150 jabłoni. Dom, stajnia i kurnik.' 
$600 w gotówce, reszta na spłaty. I 
Tel. Van Buren 8921. Pisać White­
side, 3354 Madison, Chicago.

McKINLEY PARK. 7 pokojowy 
Cottage, ogrzewany, cena $2,650. 
Również 6 pokojowy cottage, Brigh­
ton Park, sprzedam lub zamienię za 
2 pomieszkania i dopłacę. Informa­
cje 3629 So. Seeley Ave.
TRZY PIĘTROWY murowany dom 
na sprzedaż lub zamienię za dom 
w Polsce w mieście. Dom położony 
przy Ashland. 8232 Burley Ave., 
South Chicago, 3cie piętro, z tyłu.
NA SPRZEDAŻ trzy piętrowy mu­
rowany budynek, 2-4 pok. mieszka­
nia, i 1-5 pok. Murowany garaż, 
szopy i poddasze. Nie chcemy a- 
gentów. Zgł. się wiecz. pomiędzy 
6 i 8. 2409 So. Kedzie Ave., Chi­
cago, Ili.

2416 N. Campbell Ave.
Sprzedam 6 pokojowy nowoczesny swlaucŁUIVi „„„„ s„-
wykonczony dom oraz miejsce na 4 , tówkowy )yb przystąpić do spółki, 
pokoje w bezmencie. Cena tylko , Adres: John Romko 1218 Green- 
$4,500.00. Można zobaczyć w sobo- } vjew st. Basement 
tę i w niedzielę.
NOWY Z ŻÓŁTEJ CEGŁY 13 apartamen- | 
towy budynek; parą ogrzewany; elektry- ...
czne lodówki: dochód z czynszu »5,«oo: BOLESŁAW Chamera zamieszkują- 
Cena $21,500. $7.000 gotówki wymagane. cy w Polsce poszukuje panią Jopa z

I ATTIC lUADDIC a. m y __ ,

TANIOŚĆ! 6 pokoi, murowany bun- '
galów. $3,700.00. 3848 North Odell i Potrzebne jest nam miejsce, zatem 
Ave. Brać Irving Park tramwaj do 1 zmuszeni jesteśmy pozbyć się gami- 
Odell. Można oglądnąć w niedzielę turów do pokojów, sypialni i jadalni 
popołudniu. # po $28.00 tylko. Spłaty.
------------- ------------ ------------------------ Otwarte wieczorem do 10: w niedziele do 4

BAER STORAGE
1927 Milwaukee Avenue

NIC NAM NIE POMOŻE
Musimy Sie Pogodzić t Losem 

POZOSTAŁO NAM OVV 
ZUPEŁNIE NOWYCH LODÓWEK!

6 kubicznych stóp, wyłożone porcelaną, 
niektóre jeszcze w oryginalnym opako­
waniu.

SPRZEDAJ EMY
FRIGIDA1RE 
HOT POINT 
NORGE 
KELVINATOR 
WESTINGHOUSE 

i wiele innych.
Za gotówkę lub na spłaty. Darmo dosta­
wa. Otwarte wieczorami w poniedziałki, 

wtorki, czwartki i soboty.
EDISON WAREHOUSE,

766 W. Jackson Blvd.

FARMY (ogrodowe lub kurze) bli- PRZEPROWADZAM się. Sprzedam i 
sko szkoły przy twardej drodze- w ! ze stratą śliczne meble z 9 pokojo- 
pobliżu 63rd St. i Cicero Ave. $150 i we8° domu na North Shore. Jak no- 
$30 gotówką, $3 miesięcznie. Pisać jwe- Odpowiednie dla czerwcowych i 

I Box AA 11, Dziennik Związkowy nowożeńców. Studio couch, garni- 
1406 W. Division St. | tury d» bawialni, jadalni, swypial-I

I------------ •— ---------------------- ------ —— [ni. Lampy, lustra, naczynia, fotele.
FARMA z budynkiem przy Grand stoły. 9x15, 9x12 dywan $10. Wszy- 

i Avenue: blisko szkoły; na zachód od stko muszę sprzedać w tym tygo- 
River Road; elektryka; ulica kon- dniu. Tanio. Telefonować Ardmore 
kretowa; cena $2,075. $300 gotówką; \ 5135.
$25 miesięcznie. Pisać Box 3M I ~—---------------------------------------------
Dziennik Związkowy, 1406 W. Di- SPRZEDAM tanio nowe meble, la- 
vision St. I dny dywan, maszyna do szycia. 1936
------------ -—---- - >-----------------------  1 W. Superior.

GOTOWA do natychmiastowego za­
sadzenia; jarzynowa lub kurza far­
ma; nowa twarda droga; elektryka; 
na półn. zachodniej stronie Oak 
Park; $375, $75 gotówką; $5 mie­
sięcznie. Pisać Box TW, Dziennik 
Zwiąskowy, 1406 W. Division St.

1 Na Sprzedaż
'Związek oferuje wam budynki ta- 
. nio i na dogodnych warunkach, za 
|małą wpłatę i na spłaty $8.00 od| 
tysiąca miesięcznie:

^2223 Cortland St. I
Drewn. C Q O O 

leottage tpJlęCjMW 
[1871 N. Hoyne Ave.

^5,r- §2,000
1131 N. Winchester Ave. 

'Murowany fl} Q EfkD 
cottage
1928 W. Potomac Ave.

|2-piętrowy CAA1
murowany

11243 N. Leavitt St.
2-piętrowy Off A A Al

1 murowany

2620 W. Thomas St.
2-piętrowy Qff QAA 

I murowany ^OyOIVV
2035 N. Leavitt St. |
1 -piętrowy 4 ff A A 
murowany^
2141 Canton Street
5-pok. mur. Off ff AA 
bungalow $3 »dVU 
ogrzewany ~ I
2316 N. Hoyne Ave. i
2-piętrowy OQ A AA 
murowany <pO?VVV| 
2417 Charleston St.
2-piętrowy OQ A A Al 
drewniany

Związek Narodowy I 
Polski < 

BIURO REALNOŚCIOWE| 

1514-20 W. Division | 
Chicago, Illinois

Telefon Armitage 0700 I

A I PLU5KWA q
TY2 NIC N|£ JOP.]

ANI Mt 51E YVOI TU I 
WCHODŹ 1C , At 
WywiETRlElESZ.^)  ̂
PO TWĄ

irimiiwiiiwił’ z LAłl 
JO Cl TAM "PRZYSLEV 
JEDZENIE Dorr—h jm 5ALONU.. J / /:

KASUJ*. OIWÓRZ/.J
TO JO , BARTEK...]

DANUSIA, POLECISZ DO 
SLOTKOWSKIEqO l j 
KUPISZ. DLA MOJEGO i 

DLA PLUSKWY- «=r----
DWA FONTY TYCH 

SMACZNYCH 
WINEPKOW

NIECH MAMA
ODRAZU KUPI A 
6 FUNTOW,TOL

JJA DOSTANĘ ZA 
[TO TAKP) ŁADNA

A KTO TO JEST NA 
TYM PIKCIERZE, ag 
WEJ TEDY , CO CO| 

I WIESZACIE HAD B 
| BAROM.

 

Progress Roofing Co.
POKRYWAMY 

DACHY
Płaskie i nagonty odpowied­
nim materjałern i wszystkie 

roboty <>lacharskie.

1630-32 W. DIVISION STREET 
Telefon Armitage 2945 

G S. GROCHOWSKI. WŁAŚCICIEL
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JUŻ ZA TYDZIEŃ DZIEŃ ZWIĄZKOWY W YORKVILLE
WSZYSTKIE GMINY W CHICAGO WYBIERAJĄ

SIEt-- NA PIKNIK ZWIĄZKOWY
— ❖

UCZESTNIKÓW CZEKA MOC ZABAW 1 ROZRYWEK NA 
PRZEPIĘKNEJ WŁASNEJ FARMIE

10-ty Lipca—To Dzień Wspólnej Majówki Wszystkich 
Związkowców w Chicago

Już za tydzień Dzień Zwią­
zkowy!

Rok cały czeka ta olbrzymia 
rzesza związkowa, dusząca się 
w wielkomiejskim kurzu i wy­
ziewach z ’•ozmaitych fabryk 
tego dnia prawdziwego odpo­
czynku, zabawy i beztroski na 
łonie natury, zdała od zgiełku.

Tegoroczna majówka będzie 
miała jeszcze inny urok. Oto 
Brać Związkowa bawić się bę­
dzie na swojej własnej ziemi, 
na farmie, zakupionej przez 
okręgi chicagoskie na obóz dla 
Bwojej młodzieży harcerskiej. 
Związkowcy w niedzielę, dnia 
lOgo lipca, sunąć będą długim 
nieprzerwanym sznurem ma­
szyn, troków i autobusów w 
jednym kierunku—do York­
ville, Ill.

Sznur maszyn będzie długi, 
bo, jak słychać i tu i tam, pra­
wie każda gmina w Chicago 
zamawia autobusy dla przewie­
zienia swoich członków i mło­
dzieży do obozu. Zgłoszenia 
przyjmowane są od tych, któ­

rzy. nie będą mieli sposobności 
zabrać się w samochodach swo­
ich przyjaciół. Wszyscy szczę­
śliwcy posiadacze własnych 
aut, już dziś kłopoczą się, jak 
pomieścić swoją rodzinę i krew­
nych. A do tego przymawiają 
się i przyjaciele, których też 
należałoby wziąć ze sobą. Za­
tem furmanek prywatnych po­
dąży moc, tysiące, bo na tysią­
ce liczyć należy Związkowców, 
którzy mają samochody.

Dzień Związkowy łączył bę­
dzie w sobie wszystko to, co 
spodziewać się można na pikni­
kach, wycieczkach, majówkach 
i festynach pod gołym niebem. 
A więc specjalne komitety będą, 
które zajmą się młodzieżą i u- 
rządzać będą dla nich różne go­
nitwy, gry i zawody. Młodzież 
Harcerska zapowiada występ i 
to niezwykły, a przygotowuje 
ją do niego’ harcmistrz p. Haw- 
rylewicz.

Dla starszych inne znajdą się 
rozrywki. Panie krzątać się bę­
dą koło kiosków, pełnych naj­

rozmaitszych fatałaszków i wy­
rzucać szczęśliwe numery. 
Amatorzy tańca hulać będą mo­
gli aż do pogubienia nóg przy 
dźwiękach świetnej orkiestry a 
i dla rybaków znajdzie się 
okoń w rzeczce, która przeci­
na ziemię związkową. Jest zie­
mi kawał, ziemi przepięknej, 
pokrytej cudnym zielonym ko­
biercem. Dla tego ożywczego 
powietrza, dla tej zieleni i dla 
tej uciechy warto jechać w.nie­
dzielę, lOgo lipca, na majówkę 
związkową.

Jedzmy wszyscy, bo to jedy­
na sposobność zejść się nam ra­
zem, a jest nas przeszło 60,000 
w samym Chicago. Jakież by­
łoby to wspaniałe zbiorowisko, 
prawdziwy dawny sejmik pol­
ski! A nie zapominajmy, że 
prócz zabawy i cel tego Dnia 
Związkowego jest piękny, bo 
każdy cent pójdzie na rozbudo­
wanie farmy, na wystawienie 
wygodnych i dobrze wyposażo­
nych pawilonów, na porobienie 
boisk zabawowych, na wyko­
panie stawu itp.

Kto zatem czuje się z serca i 
duszy Związkowcem, komu za­
leży na naszej młodzieży, by 
miała gdzie spędzać wywczasy 
letnie, ten będzie w następną 
niedzielę na Dniu Związkowym 
w Yorkville.

OSTATNIE ULEWY WYRZĄDZIŁY PRZESZŁO
$3,000,000 SZKÓD NA FARMACH

*

WODY ZMYŁY 17 MOSTÓW DROGOWYCH, PRZERWA­
ŁY KOMUNIKACJĘ TRZECH KOLEI

Na Dziś i Jutro Prorok Od Pogody Znów Zapowiada Nie­
wyraźną Atmosferę z Przejściowymi Deszczami

; Wskutek ostatnich oberwań 
chmur i obfitych deszczów, 
farmerzy ponieśli straty na 
przeszło $3,000,000, trzy więk­
sze linie kolejowe doznały po­
ważnych przeszkód w regular- 
.rjoj jronmnjkacii. i wakacje dla 
tysięcy ChicaTjowian przedsta­
wiają się bardzo kiepsko. Na 
dziś i jutro prorok od pogody 
znów zapowiada niewyraźną

ZDROWY UMYSŁ 
W ZDROWYM CIELE- 
To prawda stara jak świat. Człowiek 
który cierpi na przygniebienie umy­
słowe, nerwowość, ból głowy, bezsen­
ność. dolegliwość żołądka itd. powi­
nien naprzód usunąć trucizny z ki­
szek, które właśnie mogą powodować 
te niedomagania. «,
Bardzo łagodnym, ale skutecznym 
•rodklem na oczyszczenie kiszek jest 

VCCO HERROLENE
Na sprzedaż w aptekach lub w

Universal Medicine Co.
1901 Hervey Street, Chicago, Ill.

atmosferę z przejściowymi 
deszczami.

Największe szkody wyrzą­
dziły deszcze w północnej czę­
ści powiatu Cook, oraz w trzech 
sąsiednich powiatach, Lake i 
McHenry w Illinois, i Walworth, 
Wis. W tym ostatnim powiecie 
burze deszczowe zmyły 17 mo­
stów drogowych, włączając w 
to dwa mosty na U. S. Route 
12, głównej drodze wiodącej z 
Chicago do Minneapolis.

Co się tyczy miasta Chicago, 
to oprócz północnej strony, re­
szta prawie nie wiedziała o żad­
nych kłopotach z powodu desz­
czu. Na północnych przedmie­
ściach drogi zostały zablokowa­
ne i setki piwnic zalane. Kilka 
mil dalej na północ szkody 
wzrosły gwałtownie. W 24 go­
dzinach kończących się o godzi­
nie 7ej wczoraj rano zanotowa­
no opadu deszczowego jak na­
stępuje: na uniwersytecie Chi­
cago .68 cala, w Evanston 4.01, 
w Williams Bay, Wis., 6.75, w 
Delavan, Wis., 7.2.

Najciekawsze 4. ostatnimi de­
szczami było to, że z każdym 
niemal dniem siła ich rosła, tak, 
że w ostatnim (dziesiątym) 
dniu opad był podobny do ober­
wania chmury. Wskutek wiel­
kiej ulewy potworzył się cały 
szereg strumieni, które ponisz-

I CHÓR “NOWE ŻYCIE’1
;! urządza ;!

WIELKI PIKNIK
W NIEDZIELĘ, 17-GO LIPCA B. R.

<; w pięknym i cienistym ogrodzie “Marvel Inn” naprzeciw cmentarza ! • 
b Św. Wojciecha w Niles, Ili. !>
!; Śpiewy, fanty, zabawa towarzyska i wiele innych miłych atrakcji. ! • 
! > Orkiestra radjowa kol. A. Bonczkowskiego. ;!
I! Bilety wcześniej do nabycia u członków chóru oraz w restauracjach I 

; ob. Lenarda i ob. Kuli. Do licznego współudziału serdecznie zapra- <; 
; sza przyjaciół, sympatyków oraz całą Polonię—Komitet. <;

C7lfn> A UII7VIYI I cDICVUII prof. l. a. cieszykowski d&lkU'LA MULIM I JrltnU nauczyciel i kierownik
Lekcje: Na Piano. Accordion, Skrzypce. Klarnet. Kornet 1 t.d., oraz śpiew Solowy i
Studio: 124S N. Ashland Avenue Telefon Humboldt 1901

czyły pola farmerskie, a stoją­
ca miejscami woda zepsuła ty­
siące akrów zboża i siana.

C. A. Hughes, doradca far­
merski na powiat Cook, oświad­
czył, że ostatnie deszcze spowo­
dowały na farmach w powie­
cie Cook najmniej $1,000,000 
szkody. Obliczenie swoje oparł 
na tym, że przypuszczalnie, 
każda z pośród 3,500 farm w 
powiecie poniosła $300 strat. 
W innych sąsiednich powiatach 
farmerzy ponieśli także wiel­
kie szkody. Z linii kolejowych 
najwięcej ucierpiały koleje Chi­
cago & North Western, Soo 
Line i Milwaukee RR.

Wojciechowianka 
Kandydatką Na
“Miss Chicago”

Jeśli mowa o pięknych dziew­
czętach polskich w Chicago, to 
należy ich szukać, jak wygląda, 
tylko na Wojciechowie. Swego 
czasu, mianowicie w ri 1934-ym 
tytuł “Miss Chicago” otrzyma­
ła p-na Alicja Jagłowska (obec­
nie pani Toudor-Cichocka), 
wojciechowianka, a dzisiaj do 
finałowego wyboru staje panna 
Helena Nowacka, zarriieszkała 
pnr. 1640 W. 19-ta ul. Ostateczny 
wybór nastąpi dziś wieczorem 
w Hotelu Morrison. Jutro szczę­
śliwa wybarnka będzie przed­
stawiona publiczności jako 
“Miss Chicago 1938” na wielkiej 
celebracji patriotycznej Legio­
nu Amerykańskiego w stadionie 
Soldier Field.

Czy p-na Nowacka zdobędzie 
dziś palmę pierwszeństwa lub 
nie, dosła jednakże wysoko i 
trzeba przyznać, że wojciecho- 
wienki górują gdy o piękność 
chodzi.

GŁUSI!
Nie Musicie Być Głusi 

OSZCZĘDŹCIE AŻ DO $75.00 na 
“Bone” lub “Air Conduction” 
Przyrządach — Zobaczcie nowy 
AMPLI-TONE—Z GWARANCJĄ 
NA CAŁE ŻYCIE —Darmo de­
monstracja w domu lub biurze lub 
piszcie po dokładne informacje — 
AMPLI-TONE dopasujemy osobiście. 
Na żądanie na spłaty. — Dobrze odli­
czymy przy zamianie.

AMPLI-TONE
Suite 618

612 N. Michigan Av. Superior 6849

.......... .. - ......................... ................. .......................— ■ ------------------------ ---------------—

JAK WYGLĄDA PARK PO PIKNIKU
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Zdjęcia powyższego dokonał czło­
nek specjalnego Komitetu Przeciw 
Zaśmiecaniu i Zanieczyszczaniu 
miasta. Przedstawia nam to stan 
parku Humboldta w części, gdzie 
bawiła kilka godzin pewna grupa 
ludzi. Ludzie ci zostawili po sobie

pełno papieru, śmieci, flaszek, od­
padków etc. Ostatnio zaś Chicago- 
ski Dystrykt Parkowy umieścił po 
parkach 12,000 naczyń, gdzie można 
śmieci składać. Gdy więc idziecie 
do parku, nie rzucajcie papierów i 
śmieci na trawę, ale do specjal­
nych naczyń.

Polski Klub Artystyczny Wydaje
Przyjęcie Dla Pp. A. Rodzińskich

Przyjęcie Odbędzie Się We Wtorek, w Sali Budynku 
Fine Arts

Polski Klub Artystyczny wy­
daje w przyszły wtorek, 5-go 
lipca, przyjęcie dla Dr-a Artu­
ra Rodzińskiego, znakomitego 
polskiego dyrygenta, i jego 
małżonki w sali na piątym pię­
trze budynku Fine Arts Bldg, 
p.n. 410 South Michigan ave- 
Bilety na to przyjęcie, które 
zarazem są biletami na koncert 
w Ravinia Park, można nabyć 
w aptece prezesa Polskiego 
Klubu Artystycznego p. Wła­
dysława W. Wieczorka, 1174 
Milwaukee avenue.

Dr. Artur Rodziński jest

’ •/dziś uznawany za jednego z 
największych dyrygentów w 
Ameryce. Jest on stałym kie­
rownikiem Symfonicznej Or­
kiestry w Cleveland, oraz czę­
stym dyrygentem-gościem róż­
nych innych wielkich orkiestr 
amerykańskich. Obecnie przez 
dwa tygodnie kieruje Chicago- 
ską Orkiestrą Symfoniczną, 
która daje koncerty w parku 
Ravinia. Sezon koncertowy 
rozpoczął się w zeszły czwar­
tek. Niedziela, 10-go lipca, bę­
dzie poświęcona muzyce pol­
skiej.

11-Letni Ryszard Sytniewski Zmarł 
Dziś Wskutek Otrzymanych Ran

Dwa Inne Śmiertelne Wypadki Powiększyły Liczbę Ofiar 
Automobilady Do 404 Dd Nowego Roku

Dzisiaj nad ranem zmarł w 
spitalu Danish-American 11- 
letni Ryszard Sytniewski, z pnr. 
2100 N. Mango ul., doznawszy 
pęknięcia czaszki wczoraj wie­
czorem, gdy został najechany 
przez niejakiego Thomasa 
Brown, lat 26, pnr. 5837 Ohio 
ul. Nieszczęśliwy chłopiec do­
stał się pod koła samochodu, 
gdy usiłował przebiec na drugą 
stronę ulicy w pobliżu swego 
domu — oświadczyli policjanci.

Do innych śmiertelnych wy­
padków w ciągu 24 godzin na­
leżą: S. J. Spiegel, członek fir­
my prawniczej Spiegel & Gor­
man, 127 N. Dearborn ul., zabi­

ty samochodem powożonym 
przez E. A. Shultz z Muskegon, 
Mich., na drodze U. S. 12. 
Schultz i trzej jego pasażero­
wie wyszli ranni. Następnie 
przed frontem domu pnr. 935 E. 
Marquette road zabity został 
samochodem na miejscu 7-letni 
Daniel Brennan. Samochodem 
kierował Fred Taas z pnr. 4917 
Lake Park Ave. Nadto szereg 
osób z Chicago odniosło ciężkie 
rany w różnych wypadkach na 
ulicach i drogach.

Do dzisiaj liczba ofiar śmier­
telnych w powiecie Cook wzro­
sła do 404 od Nowego Roku.

W Drodze Na Wakacje Antoni 
Norejko Zgubił Swoje Dwie Córki

Antoni Norejko, konduktor 
tramwajowy z Detroit, wybrał 
się wczoraj ze swoim synem, 
Jerzym, lat 18, i córkami, Ed- 
ną, lat 19, i Franciszką, lat 12, 
w odwiedziny do swojej ciotki 
pani Karoliny Zanowskiej, za­
mieszkałej p.n. 1411 S. 8-ma 
avenue, w Minneapolis.

Wczoraj wieczorem zajechali 
oni na stację gazolinową tuż 
pod Chicago, w Mt. Prospect. 
Dziewczęta w tym czasie spa­
ły na tylnym siedzeniu. Ojciec 
i syn wyszli z auta, poszli na 
stację gazolinową, po czym 
wrócili i ruszyli w dalszą dro­
gę. Po przejechaniu 100 mil, 
spostrzegli obydwaj, że coś w 
tyle auta jest bardzo cicho. Po 
zbadaniu sytuacji, zauważyli, 
że dziewcząt nie ma. Zatem oj­
ciec i syn wrócili z powrotem 
do Chicago, na ową stację ga­
zolinową. Tu dowiedzieli się, że 
Frania i Edna, gdy oni poszli 
na stację gazolinową, przebu­
dziły się i poszły do sąsiednie­
go sklepiku kupić sobie wody 
sodowej. Po znalezieniu córek,

Norejko podjął z powrotem 
drogę do Minneapolis nadło­
żywszy całe 200 mil.

Jutro Piknik Stowarzyszenia 
Parafii Otfinów

Stowarzyszenie Ratunkowe Para­
fii Otfinów, urządza wielki dorocz­
ny piknik jutro, w niedzielę, 3-go 
lipca, w ogrodzie Silver Leaf, na­
przeciw cmentarza św. Wojciecha, 
w Niles. Początek o godzinie 2-ej 
po południu., Komitet: W. Masion, 
M. Bieszczot, A. Grudzień, A. Dzik, 
prezes.

Poszukuję w Ważnej 
Sprawie 

Janiny Samolanis 
obecnie liczy około 27 lat; 20 lat 
temu zam. pnr. 1724 W. 48ma ul., 
Chicago; córka po ś. p. Antonim 
Samolanis; ktoby o niej wiedział 
lub ona sama proszona pisać: 
Klara Samolanis, 5019 S. Rock­
well St., Isze piętro, Chicago.

UWAGA RODACY W GARY I OKOLICY

Co jest przyczyną bezrobocia 
i co z tego wyniknie?
Na powyższe pytanie będzie dana odpowiedz

W niedzielę, dnia 3-go lipca b. r., o godz. 2-ej po południu, 
w Froebe; High School Auditorium, Madison i 15-ta ul. 

w Gary, Indiana.
Odczyt ten jest bardzo ważny dla ludzi zdrowo myślących i szu­
kających prawdy i takich zapraszamy.

Wstęp wolny dla wszystkich.

NOWA POLSKO-AMERYKAŃSKA

KSIĄŻKA TELEFONICZNA
WIĘKSZA I DOKŁADNIEJSZA NIŻ POPRZEDNIE WYDANIA

KSIĄŻKA TA BĘDZIE WE WSZYSTKICH DZIELNI­
CACH POLSKICH DO BEZPŁATNEGO ROZDANIA, 
O CZYM DOWIE SIĘ SZAN. PUBLICZNOŚĆ 
W NASTĘPNĄ SOBOTĘ PRZEZ NINIEJSZE PISMO.

POLSKO-AMERYKAŃSKA 
KSIĄŻKA TELEFONICZNA 

1112-14 Milwaukee Avenue — Armitage 7767
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Kentucky Straight

'STRAIGHT 
WHISKEY

Bourbon W h ił key
(90 Proof) 

DO NABYCIA W TAWERNACH 

NATIONAL CORDIAL CO. 
Marian F. Strużyftskl. prezes 

CHICAGO. ILL.

DZIESIĄTKI TYSIĘCY CHICAGOWIAN WY­
JEŻDŻA NA TRZY DNIOWE WAKACJE

KRAJOWA RADA BEZPIECZEŃSTWA OSTRZEGA' 
PRZED NIEBEZPIECZEŃSTWAMI

Kierownicy Aut Niech Będą Ostrożni, Dzieci Niech Nie Ba­
wią Się Fajerwerkami

Dziesiątki tysięcy Chicago- 
wian, korzystając z trzydnio­
wych wakacyj przypadających 
z okazji Święta Niepodległości, 
wybiera się dziś, bez względu 
na pesymistyczne zapowiedzi o 
pogodzie, gdzieś daleko w “kon­
try”, aby ten krótki czas spę­
dzić zdała od gwaru wielko­
miejskiego i odpocząć na ło­
nie natury po różnych letni­
skach, farmach etc.

Ponieważ zwyczajnie w okre­
sie dni 4-lipcowych zdarza się 
najwięcej nieszczęśliwych wy­
padków w kraju, tak z powodu 
kolizji samochodowych jak i 
wskutek nieostrożnego obcho-

Dziś rano przed sędzią Ralph­
em J. Dady w powiatowym są­
dzie okręgowym Lake w Wau­
kegan będzie sprawa o uzyska­
nie zakazu, wzbraniającego u- 
nistom ze C.I.O. niedopuszcza­
nia robotników lojalnych do 
pracy w Chicago Hardware 
Foundry, mieszczącej się w 
North Chicago. Prośba o Ja­
każ motywowana jest groźną 
postawą pikiet, które otoczyły 
silnym kordonem fabrykę i w 
zeszły czwartek nie puściły 
sześćdziesięciu robotników do 
środka fabryki.

Zakaz wnosi firma adwoka­
cka Edwards i Black z ramie­
nia zarządu fabryki. Oskarżo­
nymi są członkowie lokalu 1192 
ze Stowarzyszenia robotników 
stalowych, które to stowarzy­
szenie przynależne jest do Or­
ganizacji Przemysłowej. Strajk

Jedzie na Kurs Dziennikar­
ski w Polsce

Tow. Seweryny Duchińskiej czu­
je się wielce zaszczycone wyróżnie­
niem p. Jadwigi Karłowiczowej 
przez Światowy Związek Polaków 
z Zagranicy, który wysyła p. Kar­
łowicz na studia dziennikarskie do 
Polski, jako pierwszą stypendystkę 
tego rodzaju. Tow. Seweryny Du­
chińskiej czuje się dumne, że za 
rok będzie posiadało w swoim gro­
nie tak wykwalifikowaną dzienni­
karkę, literatkę, która przyniesie 
chlubę i pożytek społeczeństwu. 
Towarzystwo życzy jej jako długo­
letniej prezesce wytrwałości w stu­
diach przedsięwziętych. Korespon­
dentka.

dzenia się z fajerwerkami, prze­
to Krajowa Rada Bezpieczeń­
stwa podaje kilka wskazówek, 
jak należy postępować, ażeby 
uniknąć nieszczęścia. Polece­
nia są następujące:

1. Nie baw się fajerwerkami.
2 Nie jeżdzij w łódce, jeśli 

nie umiesz pływać.
3. Nie próbuj opalić się nagle 

w jednym dniu.
4. Nie jeżdzij długo na rowe­

rze, gdy jest goiąco.
5. Nie chodź na głęboką wo­

dę w czasie kąpieli.
6. Po jedzeniu poczekaj go­

dzinę zanim pójdzie;- do wody.

wywołany został dnia 6go czer­
wca i od tego dnia fabryka stoi 
zamknięta.

Między oskarżonymi są Me­
yer Adelman i Oakley Mills, or­
ganizatorzy dla C.I.O., którzy 
znajdują się na wolności pod 
bondem, na czas wniesionej 
apelacji od wyroku, skazujące­
go ich obu i 37 innych męż­
czyzn na więzienie i kary pie­
niężne za udział w strajku sia­
danym w fabryce Fansteel Met- 
alurgical Corp, w North Chica­
go w lutym, 1937 r.

W czwartek, Robert Woertz, 
sekretarz Millsa, wzywał pikie­
tujących robotników, aby sta­
rali się o zapomogi stanowe i 
korzystali z nich aż do chwili, 
gdy fabryka przyjmie warunki 
unii. Uniści żądają kontraktu 
z fabryką i nie chcą zgodzić się 
na obcięcie płac.

7. Bądź ostrożny przy prze­
chodzeniu krzyżówki.

8. Miej nakrytą głowę, gdy 
bawisz się na gorącym słońcu.

9. Baw się na podwórzu lub 
w ogródku, a nie na ulicy/

10. Przed nurkowaniem zba­
daj, czy woda jest dość głęboka 
i czy nie ma w niej jakich przed­
miotów.

Federalny Urząd Zdrowia, 
zdając sobie sprawę z tego, co 
znaczy dla zdrowia i życia 
ludzkiego okres świąt 4-go lip­
ca, wydaje energiczne ostrzeże­
nie, nazywając ten okres “okre­
sem prawdziwej rzezi ludzkiej”. 
W lipcu np. zeszłego roku zo­
stało zabitych w kraju 10,200 
osób czyli więcej niż zginęło 
żołnierzy w wojnie rewolucyj­
nej.

Dla tych, którzy pozostają w 
Chicago, weterani amerykań­
scy z powiatu Cook urządzają 
jutro wieczorem olbrzymią ce­
lebrację na Polu Żołnierza, któ­
rej główną atrakcją będrie po­
kaz pięknych ogni sztucznych. 
Si odziewany jest udział przy­
najmniej 80,000 osób,.

l Karty Okrętowe ; 
j na Wszystkie Linie Ś! 

;I Sprowadzanie rodzin z Polski. b
Asekuracja mebli, okien wy- b 

<; stawowych, samochodów, do- <; 
b mów i t. p.
b Sprawy notarialne w Polsce, b 
!• jak pełnomocnictwa, kontrak- b 
b ty kupna i sprzedaży, oraz !> 
5 sprawy spadkowe. b
(Bilety kolejowe, lotnicze, auto- ;!

busowe. Czeki podr óżne ;; 
(Travelers .Checks).

Wszystkie wyżej wspomniane b 
b sprawy najlepiej załatwi po- b 
b pularne biuro podróży — b 

:: R. MATUSZCZAK | 
& COMPANY i:

<; 1137 Milwaukee Ave.
•! Tel. Brunswick 6407

ZAWIADOMIENIE
Pan Franciszek Bobrytzke, Przewodniczący Dy­

rekcji Milwaukee Avenue National Banku, zawia­

damia w imieniu Dyrekcji, że p. Walter Cradle zo­

stał mianowany Dyrektorem Milwaukee Avenue 

National Banku w miejsce p. Tadeusza Niemiry, 

który zrezygnował z tego stanowiska.

Dzisiaj Fabryka w North Chicago
Wystąpi Sądownie Przeciwko C. 1.0.

Domagać Się Będzie Zakazu Przeciwko Wstrzymywaniu 
Lojalnych Robotników Od Rozpoczęcia Pracy

Nowa Seria 142-ga Otwiera Się 1-go Lipca, 1938

INSURED

MIDWEST SAVINGS
and LOAN ASSOCIATION

(POŁĄCZONE SPÓŁKI IMIENIA ALBERTA 
WACHOWSKIEGO I PARKWAY)

Spółka Midwest ma zabezpieczenie do $5,000.00 od 
osoby na wszelkie wkłady w tejże, pod rządową 
korporacją Federal Savings and Loan Insurance 
Corporation, Washington, D. C.
Uprasza się przeto Szan. Publiczność do zapisywania 
się do tej serii z całym zaufaniem.

3030 W. Cermak Road
Telefon Lawndale 1097-8

Godziny ofisowe codzień od 9 rano do 5 wiecz.—We wtorki
i piątki od 7 do 9 wiecz.—W soboty od 9 rano do 1 po połud.
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AMERYKA JUZ TAKA BĘDZIE

OŚCI
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GDYBY ktoś ze współczesnych nam ludzi 
stał około sali, w której proklamowa­
no Niepodległość w dniu Czwartego 

Lipca 1776 roku, to napewno nie byłby 
zbytnio zbudowany widokiem, jakiby zo­
baczył.

Pewną dziś jest rzeczą, że garść najlep­
szych ludzi była tam wówczas zgrupowana, 
że kładli oni swoje podpisy na Deklaracji 
Niepodległości. Rebelia przeciw jednemu 
z mocarstw, zamieniła się w prawdziwą re­
wolucję. Nowe zasady zostały uchwalone 
I to wszystko zrobiło dwa tuziny ludzi, ry­
zykując swoimi głowami. Każda jednak 
rzecz zależy od czasu w jakim się odbywa.

Kolonie, które deklarowały swoją niepo­
dległość były nie wielkie i nie wielką od­
grywały rolę w olbrzymim kolonialnym 
imperium. Były one bardzo nielicznie za- , 
mieszkałe, niezamożne, wtłoczone w ramy 
jakie z jednej strony tworzył ocean, a z dru­
giej puszcza. Ich najsławniejsze miasto Phi­
ladelphia, w którym uchwalono to wieko­
pomne dzieło, wyglądało jak zwykłe powia­
towe miasteczko, jeżeli się zważy wielkość 
ówczesnych miast zamorskich.

Poszczególne kolonie nie były nawet zje­
dnoczone. Jedna kolonia nie wierzyła i oba­
wiała się drugiej; w każdej z tych kolonii 
ludzie w dodatku podzielili się na grupy.

Poważna mniejszość, w każdej z tych ko­
lonii pozostawała wierną koronie i zwal­
czała zaciekle niepodległościowe hasła. Dru­
ga grupa, również będąca w znacznej mniej­
szości, wyrzekała się znów króla i dążyła do 
niepodległości. Lecz ogół ludności nie dbał 
wiele, jak się te stosunki ułożą, wierzył, że 
nieporozumienia uda się załagodzić i że pra­
ca narodu odbywać się dalej będzie w spo­
koju.

Owe pierwsze uroczystości w dniu 4-go 
lipca, nie wywierały wielkiego wrażenia. 
Zwykły człowiek ówczesny był zdania, że 
garść ludzi robi niepotrzebnie dużo hałasu.

Dziś trudno zrozumieć te nastroje, gdy się 
czyta poszczególne rozdziały historii i gdy 
wiemy, co zaszło w dniu 4-go Lipca w Sali 
Niepodległości.

Wiemy również co się działo później; wie­
my, że Czwarty Lipca, stał się niesłychanie 
ważnym momentem historycznym, w dzie­
jach narodu amerykańskiego.

Wiemy, że nie było w masach popularne 
słowo, które obiegło wówczas miasteczka i 

(Dokończenie na str. 2-ej)
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MODELKA No. POWIEŚĆBraun

(Ciąg dalszy)
Nie zwróciła uwagi na pierwszą stro­

nę, wypełnioną polityką. Również po­
minęła drugą i trzecią, zatrzymując 
się wreszcie na czwartej, gdzie sensa­
cja czerwieniała od tytułów i rozlanej 
krwi.

Przeglądając rubrykę drobnych wy­
padków, Loda z rozpaczą natrafiła na 
wiadomość, która w tragiczny sposób 
zdawała się tłumaczyć nadesłaną de­
peszę.

“TAJEMNICZE ZAGINIĘCIE”.
“Donoszą nam z Warszawy, że do 

tamtejszej policji zgłosił się 61-letni Ed­
ward Karwowski, emerytowany puł­
kownik, zamieszkały we własnej wilii 
w Konstancinie, zawiadamiając o ta­
jemniczym zniknięciu studenta uni­
wersytetu 23-letniego Lecha Kamiń- 
skiego.

Centrala służby śledczej za zagina­
nym rozesłała radiogramy do komend > 
posterunków. Istnieje przypuszczenie, 
że K. padł ofiarą zbrodni. W dzień zagi­
nięcia przed willą pułkownika widzia­
no zakryty samochód oraz słyszano 
brzęk rozbitych szyb i głos rozpaczli­
wy, wzywający pomocy”.

— Och, Boże, mój Boże, jakie to 
straszne — wyszeptała Loda przymyka­
jąc oczy. Czuła, że mdleje, gorąca fala 
krwi oblała jej kark, spotykając się z 
lodowatym prądem, który kurczył ser­
ce. Czarna zasłona wionęła gdzieś z gó­
ry od sufitu, zasłaniając oczy i spycha­
jąc głowę w dół.

Pasażerska trzeciej klasy zemdlała.
♦

W godzinę później Czesław Wrendel 
przeglądając w hotelowej kawiarni ga­
zety natrafił na tę samą wzmiankę, za­
tytułowaną “Tajemnicze zaginięcie”.

Przypomniały mu się obawy Lody o 
brata. Wzruszeniem przejęło go uczu­
cie, że tragiczne porwanie nastąpiło za­
pewne w obronie jego majątku. Cho­
ciaż nie był faktycznie sprawcą nie­
szczęścia, poczuł wyrzuty sumienia i 
serdeczną wdzięczność dla Lody i jej 
brata.

Natychmiast postanowił zająć się ca­
łą sprawą, zaopiekować się Lodą, 
przyjść jej bratu z pomocą!

Zwrócił się więc do boya z rozka­
zem:

— Proszę zawiadomić pannę Kamiń- 
ską, zamieszkałą w numerze 22, że w 
bardzo pilnej sprawie oczekuję na nią 
w hollu.

— Panna Kamińska przed pół godzi­
ną odjechała, otrzymawszy bardzo wa­
żną depeszę.

— Nie kazała mnie zawiadomić, że 
odjeżdża?

— Nie. Tylko do tej drugiej pani mó­
wiła, że brat jej znajduje się w wiel­
kim niebezpieczeństwie!

Wrendel rzucił boyowi napiwek, bie­
gnąc na górę po dwa schody.

— Wariat! Mógł przecież pojechać 
dźwigiem, byłby prędzej — wzruszył 
ramionami windziarz.

— Głupi jesteś — portier z godnością 
zwrócił mu uwagę na nietaktowne ode­
zwanie się. — Taki bogaty gość, który

zajmuje jednocześnie kilka apartamen­
tów i płaci pięć złotych boyowi, nigdy 
nie nazywa się “wariat”, tylko zdener­
wowany”.

XXIV

Panna Gnejszczuk przychodziła już 
do zdrowia po ciężkiej operacji. Wła­
śnie wczoraj zdjęto bandaże i klamerki, 
pozwalając jej przejrzeć się w luster­
ku. Bała się podnieść oczy i zobaczyć 
samą siebie. Tak zwykle silna i pełna 
hartu, drżała w nieopanowanym lęku 
przed “nową” twarzą, którą za chwilę 
miała ujrzeć.

— Proszę, niech mama wyjdzie z po­
koju, chcę być sama — krzyknęła po­
rywczo na panią Eugenię, która pełna 
radosnych uśmiechów stała pod oknem, 
osłoniętym tiulem firanek i koronką 
asparagusów.

— Jesteś śliczna Lucynko! Jesteś 
śliczna, kochanie! — zapewniła ją entu­
zjastycznie matka.

Ten pierwszy usłyszany w życiu kom­
plement wprawił pannę Gnejszczuk 
w stan upojenia, graniczącego z eksta­
zą. A więc jej marzenie spełniło się.

Kiedy wreszcie zamknęły się drzwi 
za taftową ,szafirową bluzką pani Euge­
nii — podniosła oczy, nie patrząc jednak 
nimi w lustro. Jak prawdziwy smakosz 
przedłużała chwilę oczekującej ją roz­
koszy, rozglądając się wokoło.

Różowe ściany, lakierowane drzwi, 
pastelowe barwy, dywany rozłożone na 
posadzce i więdnące w koszyku czer­
wone róże od Wrendla — stanowić mia­
ły ramy dla jej wielkiego szczęścia.

— Jakże to on do mamy powiedział 
w przeddzień swojego wyjazdu do 
Lwowa? — przypominała sobie jego 
słowa. — Pytał, czy ona bardzo cierpi, 
czy źle sypia i życzył szybkiego po­
wrotu do zdrowia. (No to mogło być 
zdawkową monetą). Ale dalej? Były 
same najpiękniejsze powiedzenia o 
“metamorfozie” i o urodzie, która z 
okrwawionych bandaży wykwitnie jak 
kwiat! Leżąca na puszystym kocu ręka 
panny Gnejszczuk drgnęła na wspom­
nienie tych słów i uniosła w górę ręcz­
ne lusterko.

W owalu lustrzanej szyby odbiła się 
twarz obca, dziwna, nienaturalna w 
skamieniałym wyrazie, poznaczona na 
skroniach cienkim zarysem różowych 
szram.

— Więc to jestem ja — zapytała sa­
mą siebie, poruszając lekko ustami, wy­
krojonymi w kształcie serca.

Miała ochotę się uśmiechnąć — wie­
działa jednak, że jej tego nie wolno. Ka­
żdy nieopatrzny skurcz mięśni czy na­
ciągnięcie skóry groziły katastrofą.

— Więc to jestem naprawdę ja! — u- 
pewniła się z całą stanowczością. — 
Nie mam już długiego nosa, szerokich 
ust i ospą poznaczonej cery! Jestem 
piękna. Ludzie koło mnie przechodzić 
będą nie poznając. Zacznę nowe życie. 
Będę się podobała mężczyznom i bę­
dę kochana przez Czesława.

Przymknęła oczy w rozmarzeniu i o- 
puściła na kołdrę rękę z lusterkiem.

— Nim to jednak nastąpi — pianowa-

W Rocznicę Podpisania Niepodległości
(Dokończenie ze str. 1-ej)

farmy; słowo wzywające do walki o nowe 
ideały; słowo, które i obecnie obiega naród; 
słowo nadziei dla ludzi, którzy nie mają 
w życiu wiele szczęścia; wezwanie do walki 
o nowe prawdy dla ludzi, którzy i dziś są 
zdania, że to jest niepotrzebne, choć ozna­
cza ono świt nowej ery, nowego łalu dla na­
rodu i ludzkości.

Ludzi z wizją przyszłości — jest zwykle 
nie wiele. Dziś wszyscy wiemy, co znaczy 
dla narodu ów akt niepodległości. Ale wów­
czas w roku 1776, wiedzieli jedynie ci, któ­
rzy oddażeni byli tą wizją przyszłości, któ­
rzy rozumieli, że w tym, co się dzieje dziś, 
mieści i to co zawierać będzie dziś. Na­
sza dzisiejsza sytuacja nie jest jutro.

Nasza dzisiejsza sytuacja nie jest zbyt 
obiecującą.

Ameryka zbudowała skomplikowaną ma­
szynę przemysłową, która nie pracuje jed­
nak jeszcze dość sprawnie. Nie znaleziono 
lekarstwa na bezrobocie. Nie rozwiązano 
jeszcze odpowiednio zadania, jak naród po­
winien mieszkać, żywić się czy ubierać. Nie 
znaleziono i pewnie nie łatwo jeszcze się 
znajdzie recepta na to magiczne słowo, ja­
kim jest prosperity dla wszystkich.

I dziś wre walka pomiędzy ludźmi o przy­
szłość. 

I dziś są ludzie, którzy chcą iść naprzód i 
są tacy, którzy nie chcą do tego dopuścić. 
I dziś ogromna większość pragnie — mniej 
lub więcej — stać w tym samym miejscu, 
w którym się obecnie znajduje. A jednak ta 
znajomość przeszłości, znajomość tego co 
Ameryka zrobiła kiedyś, powinno trzymać 
ludzi zdała od trwogi przed przyszłością.

Ameryka nie była i nie jest krajem, któ­
ryby się zadowolił tym czym jest. Dąży on 
naprzód do tego co ma być. Ten sam czar 
marzeń, jaki przewodził duchowi narodu 
amerykańskiego w roku 1776-ym i dziś pro­
wadzi ten naród do promiennej przyszłości.

To co ma przyjść i co przyjdzie, nie może 
być mierzone miarą nastrojów dzisiejszych. 
To co przyjdzie mogą przewidzieć jedynie 
ci, którzy są obdorzeni wizją przyszłości. 
Oni odbijają ideały narodu, tak jak odbijali 
ci, którzy w Sali Niepodległości podpisując 
Deklarację Niepodległościową, wyrażali 
aspiracje narodu półtora wieku temu.

I gdy w dniu tym rocznicy Niepodległości 
wspominamy przeszłość i spoglądamy w 
przyszłość — nie obawiamy się tego co bę­
dzie, tak jak nie obawiali się ci z roku 
1776-go, którzy przez ciemne dziś, szli do 
promennego jutra. Z wiarą spoglądamy 
w przyszłość Ameryki, łącząc swoje sympa­
tie z tymi, którzy posiadają wizję tej przy­
szłości. 

ła już na zimno, obmyślając wszystko, 
punkt po punkcie — zemszczę się, mój 
panie, na tobie za lekceważenie brzyd­
kiej dziewczyny, za odrazę, jaką przej­
mowała cię jej biedna, zeszpecona 
twarz. Czekałam długo, długo, abyś ra­
czył spojrzeć na mnie z zachwytem — 
w zamian zaś i ty będziesz musiał po­
czekać również na moją decyzję, czy ra­
czę ci przebaczyć Czy zehcę cię wyr­
wać z nędzy? Czy zdecyduję się przyjąć 
twoje oświadczyny?

Panna Lucyna patrzyła poprzez tiu­
lowe firanki na mokry od deszczu bal­
kon, rozkoszując się w głębi pokoju 
ciepłem nagrzanych kaloryferów i spo­
kojem nastroju. Nic już jej nie grozi­
ło. Wszystko było osiągnięte. Pieniądze 
ulokowane rozsądnie w okazałym do­
mu, którego dochód 78 tysięcy rocznie 
zabezpieczył dobrobyt. Szczęście, 
schwytane mocno w chciwe ręce, od­
gradzało od dawnych przdoperacyj- 
nych dobrotliwych postanowień i szla­
chetnych przyrzeczeń. Namówiona 
przez adwokata panna Gnejszczuk 
cofnęła już swój dziesięcioprocentowy 
zapis dla najbiedniejszych i po dawne­
mu zasklepiła się w chciwym szczęścia 
egoizmie.

Piękna jej ręka sięgnęła pod podu­
szkę, wyjmując najpierw kolorową chu­
steczkę dp nosa, a w ślad za tym mały 
portfel z dokumentami i fotografią 
Wrendla.

— Och ty — powiedziała cicho, pa­
trząc prosto w rozmarzone oczy i ka­
pryśnie uśmiechnięte usta. — Wezmę 
cię krótko na smyczę, jak to mam we 
zwyczaju robić z Mikki. Na twoją pięk­
ną mordkę nałożę ci twardy kaganiec 
zależności i chwycę za pejcz, jeżeli nie 
będziesz leżał wiernie u moich nóg, jak 
pies. Ileż to razy widziałam, jak nie­
cierpliwie odgarniałeś z czoła te twoje 
siwe włosy, patrząc na moją brzydotę, 
jak zasłaniałeś usta ukrywając ziewa­
nie. Nudziłam cię i drażniłam, podnie­
ciwszy cię tylko raz jeden, wtedy w sa­
mochodzie. Nie mogę zapomnieć twoich 
pocałunków i pieszczot, twojej obojęt­
ności i wzgardy. Za to wszystko mi za­
płacisz sowicie i z nawiązką.

Ubranko Kąpielowe

wych w Nowym Yorku.
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Kostium kąpielowy z gumy, na 
którym są przyczepione motyle róż­
nych kolorów także z gumy, był 
pokazywany na rewii mód plażo­

Pani Eugenia powróciwszy do córki 
zastała ją w bardzo dobrym humorze, 
który uzewnętrznił się jedynie połys­
kiem oczu i wesołym brzmieniem głosu. 
Twarz, niestety, musiała jeszcze pozo­
stać nieruchoma na przeciąg kilku ty­
godni.

— Widzę, że jesteś z siebie zadowo­
lona!

— Pod każdym względem — i ze­
wnętrznie i wewnętrznie. Poproszę cię 
tylko, mamo, abyś kazała zrobić mi 
okład na twarz i zamówiła na jutro dla 
mnie fryzjera.

— Już dzwonię. Och, czy wiesz, Lu­
cynko, że ty mi kogoś przypominasz 
teraz?

— Na przykład?
— Jakąś artystkę filmową.
W tej chwili lekko zapukawszy we­

szła pielęgniarka w białym czepeczku.
— Pan doktor prosił, aby pani nie 

poruszała ustami i jak najmniej mówi­
ła. Za pół godziny zrobimy naparzanie 
twarzy, a potem obandażujemy ją dla 
zabezpieczenia przed działaniem zmian 
temperatury.

Sądziłam, że już mnie przestaniecie 
męczyć tymi białymi powijakami?

Pielęgniarka roześniała się wesoło.
— Och, nie tak prędko, droga pani. 

Przez trzy tygodnie jeszcze musimy na 
panią chuchać‘i dmuchać, trzymając 
dosłownie w wacie, zanim pani będzie 
mogła swobodnie poruszać twarzą, 
śmiać się i płakać.

— No, płakać nie mam zamiaru.
— To bardzo się z tego cieszę !—- 

wykrzyknęła pani Eugenia porządku­
jąc na nocnej szafce słoiki wypełnione 
kosmetykami.

Wtem zapukano znowu.
— Kwiaty i poczta — zameldowała 

pokojówka.
— Od kogo kwiaty? — dopytywała 

chora.
— Proszę, niech pani tak dużo nie 

mówi — upomniała pielęgniarka.
— Kwiaty są od twojej partii brydżo­

wej — wołała pani Kowalska. — Spójrz, 
co oni piszą. “Najlepszej brydżystce na 
kuli ziemskiej — Stęsknieni partnerzy”.

— Kto podpisany?
— Prokurent, doktor i Wrendel.
— Czyżby już powrócił do Warsza­

wy?
— Nie wiem. '
— Listy są od kilku osób. Ten z mar­

ką szwajcarską na pewno od Drechow- 
skiej, a te trzy od obcych ludzi z prośbą 
o wsparcie. Poza tym “Mała” przysyła 
ci pozdrowienia z Konstancina.

— Ach, jacy ludzie są teraz dla mnie 
serdeczni i dobrzy, odkąd jestem bo­
gata!

— Proszę, niech pani nareszcie prze­
stanie mówić — upomniała chorą pie­
lęgniarka wychodząc.

— Są jeszcze gazety.
— Dzienników nie chcę, ale ilustra­

cje w tygodnikach przejuzę z chęcią.
Pani Eugenia skwapliwie podała cór­

ce gazety, byle tylko wreszcie prze­
stała mówić. — Och, życie jest piękne! 
— westchnęła radośnie, ustawiając 
kosz liliowych storczyków na stoliku 
pod oknem.

Wtem usłyszała poza sobą okrzyk i 
przerażona odwróciła się, podbiegając 
do córki.

— Co się stało? Co się stało? — do­
pytywała ze zgrozą, patrząc na jej 
twarz, skurczoną z przerażenia. — Lu­
cynko! Na litość Boską! Zaklinam cię! 
Opanuj się! To wykrzywienie ust może 
cię zeszpecić na całe życie! Szwy mo­
gą popękać! Lucynko!!!

Pani Eugenia dzwoniła już na służbę, 
klękając przy łóżku córki.

Twarz panny Gnejszczuk, rozpacz­
liwie wykrzywiona w skurczu prawego 
policzka, wygładzała się pomału, stop­
niowo, z wielkim trudem. Jednocześnie 
naciskany przez matkę dzwonek dzwo­
nił na alarm.

Za chwilę pokój wypełnił się bia­
łymi fartuchami lekarzy i pań kosme­
tyczek. Pospiesznie oświetlono twarz 
chorej silnym światłem reflektorów, 
badając stan delikatnego naskórka i 
przeszczepionych mięśni, potem zaś 
obłożono ją ciepłymi kataplazmami i 
obandażowano, każąc czuwać bez prze­
rwy przy łóżku wyznaczonej pielęg­
niarce.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Legendy Słowiańskie Żyją...
Obchody Sobótek i Wianków na Pomorzu. — Majenie 
Zielenią przed wilią Sw. Jana Odstrasza Czarownice.— 
Ogniska w Noc Świętojańską.—Wyprawa po kwiat paproci

STARY jest zwyczaj “Sobó­
tek”,—pochodzi jeszcze z 

czasów słowiańskich, kiedy 
lud witał i uroczyście obcho­
dził cudowną noc Kupały. Jest 
to najkrótsza noc w roku,— 
w odległych zaś czasach świę­
to Kupały przypadało w róż­
nych dniach, zawsze jednak 
bliskie było przesilenia dnia i 
nocy. Ze starego też okresu za­
chowały się do dzisiaj zwycza­
je i legendy, jedne z najpięk­
niejszych legend słowiańskich, 
o cudownej mocy kwiatu pa­
proci, która rzekomo tylko tej 
nocy kwitnie i której kwiat 
jest symbolem szczęścia. — 
W tym też dniu nasi praojco­
wie słowiańscy urządzali uro­
czyste obchody, trwające całą 
noc. Młódź męska w harcach 
rywalizowała ze sobą, walcząc 
o palmę pierwszeństwa, co w 
oczach dziewcząt podnosiło ją 
do uroków niebywałej dziel­
ności.

Dzisiaj, niemal wszędzie w 
Polsce spotkamy ślady święta 
Kupały w postaci tradycyj­
nych sobótek i wianków. Zwy­
czaje ludowe zachowały się 
również z wielką siłą i na Po­
morzu, gdzie po dziś dzień lud 
uroczyście obchodzi wielkie 
święto lata.

Zobaczmy jak wyglądają 
współczesne nam obchody so­
bótek na Pomorzu, przenosząc 
się myślą na chwilę do bur­
sztynem dzwoniących wód 
Bałtyku i zadumanych koron 
potężnych sosen i dębów, z du­
mą spoglądających na gonitwy 
białych grzebieni fal szma­
ragdowego, polskiego morza.

Na kilka dni przed wilią św. 
Jana Chrzciciela lud pomorski 
przystraja swe zabudowania 
zielenią. Najpowszchniej uży­
wa do tego liści klonu, które 
posiadać mają cudowną moc o- 
piekuńczą. Gałązki i wianusz­
ki, rozłożone w izbach, obo­
rach, stajniach i śpichlerzach, 
chronią — jak głoszą stare le­
gendy słowiańskie — od róż­
nych nieszczęść, chorób i klęsk 
żywiołowych, a nawet odpę­
dzają od ludzkich osiedli cza- 

nownice, które właśnie w o- 
kresie letniego przesilenia gro­
madnie grasują w całej oko­
licy.

Takie zaś zioła, jak krwa­
wnik, rumianek, biała koni­
czyna i bylica, zebrane przed 
zachodem słońca, są niezastą- 
pionem lekarstwem na różne 
choroby i cierpienia. Surowo 
jednak przestrzegać trzeba po­
ry ich zrywania; już bowiem 
po zachodzie słońca tracą swo- 
ie cudowne własności, a na­
wet mogą stać się trucizną, 
gdyż czarownice, lecąc ponad 
łąkami, rzęsiście skrapiają je 
swoim potem.

W wigilię św. Jana pasterze 
spędzają krowy i owce z past­
wiska wcześniej, niż zwykle, 
aby czarownice nie odebrały 
bydłu mleka. Przytem stroją 
zwierzęa,- przypinając im do 
rogów wianki z bławatków i 
koniczyny, nawet gęsiom za­
wieszają na szyjach wianusz­
ki, misternie splecione z kąko- 
lu albo stokrotek. Tak zabez­
pieczony inwentarz pędzą do 
zagród, gdzie okadzają go dy­
mem z ziół, poświęconych w 
Boże Ciało.

Rybacy w Gdyni i na wy­
brzeżu przestrzegają jeszcze 
niektórych zwyczajów, wie­
rząc, że istnieją złe moce prze­
szkadzające im w połowie ryb. 
W wigilię św. Jana pokrapia­
ją łodzie i barki wodą święco­
ną, a na spód kutrów i żaglow­
ców kładą gałązki klonu. Po­
święcone w Boże Ciało zioła, 
wkręcają w oka sieci. To wszy­
stko ma unieszkodliwić złe 
moce, które tylko czekają na 
to, by w czasie połowu pod­
nieść wicher, wzbudzić morze, 
poplątać niewody, a nawet u- 
topić rybaka.

Szczytowem nasilenim o- 
brzędowości świętojań s k i e j 
jest dopiero palenie ognisk, 
zwanych powszechnie sobót­
kami.

O zmierzchu chłopy, gro­
madnie przemierzając wieś, 
grają na harmonii i bija w bę­
ben. Tym sposobem donoszą o 
przygotowaniach sobótko- 
wych. Potem w uroczystym 
pochodzie dążą ku wzgórzom, 

na których rozniecają ognie 
wysokich stosów drzwa, chró- 
stu i gałęzi. A kiedy nad wios­
kami rozbłyśnie łuna ognisk, 
ludność wiosek udaje się ku 
stosom, by wziąć również u- 
dział w uroczystościach. — 
Chłopcy, skaczą przez ogień, 
strzelają z kluczów napełnio­
nych siarką przy akompania­
mencie muzyki i śpiewu, 
dziewczęta zaś przedziwne 
wyczyniają pląsy. Igrzyska so­
bótkowe, pełne żywości i mło­
dzieńczego zapału, trwają czę­
sto aż do brzasku.

W okolicach, gdzie brak od­
powiednich wzniesień, chłop­
cy zapalają w pobliżu wioski 
smolne beczki, napełnione sło­
mą i drzwem, umieszczając je 
na wysokich słupach. W po­
wiecie kościerskim np. płoną­
ce beczki puszczają na jeziora. 
Na Kaszubach wyjeżdżają 
wieczorem na jeziora dziesiąt­
ki łodzi, czółen i barek, jasno 
oświetlonych pochodniami i 
przystrojonych zielenią. Ry­
bacy śpiewają odpowiednie 
pieśni. Jest to wspaniały wi­
dok, któremu przyglądają się 
tłumy nadmorskiej ludności. 
Ten nastrój, już sam w sobie 
przepiękny i miły, wzmacnia 
czasem muzyka stojącej na 
brzegu orkiestry.

Palenie ogni ma ną celu, o- 
bok kultu słońca, także i od­
straszenie czarownic. W Pie- 
niążkowie np. (pow. gniew­
ski) podczas palenia do dzi­
siaj mówi lud, że “wypala cza­
rownice”. W Starzynie (pow. 
morski) rozniecają sobótki na 
miedzach pól, gdyż czarowni­
ce, lecąc na swój doroczny sa­
bat, zwany na Pomorzu “ku- 
palnocką” (co niewątpliwie 
pochodzi od starosłowiańskie­
go święta “noc Kupały” (, mo­
gą zatruć zasiewy.

Tegoż wieczoru odbywa się 
także uroczystość wianków. 
Cała Polska zna tę uroczystość 
barwnych kwiatów, rzucanych 
na wodę, na Pomorzu wianki 
mają dużo swoistych cech, 
znamiennych dla tej dzielnicy.

Dziewczęta wiosek nadmor­
skich puszczają wianki wprost

ULEWY SPOWODOWAŁY POWÓDŹ

Płytka i spokojnie płynąca rzeka Illinois, wezbrała przez ostatnie silne ulewy 1 spowodowała powódź, zale­
wając miasteczko Peoria, Ul., i wyrywając bruki. Podczas powodzi straciła życie 1 osoba, a szkody wynoszą 

kilka tysięcy dolarów. (Acme Telephoto)

PIĘKNY OKAZ RYBY
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O. L. Sizelove, złapał na wędkę 316 funtowego czarnego morskiego 
“bass” w Long Beach, Cal. Miał on ciężką walkę ze złowieniem tej 
ryby, gdyż wyciągnęła go ona około 5 mil w głąb morza i połamała mu 
wędke, lecz przy pomocy kolegi potrafił ją złowić.

na morze z brzegu lub daleko 
z łodzi. Wianki, z umocowane- 
mi w środku świeczkami, pły­
wają długo w noc, niczem ja­
rzące się gwiazdy, tysiącami 
odbite w wodzie, stwarzając 
uroczysty, pełen niewysłowio- 
nego nastroju widok. Chłopcy, 
uwijając się w chyżych czół­
nach, wyławiają je długiemi 
tyczkami. A dziewczęta, przy­
glądające się temu z wybrze­
ża, wróżą sobie o zamążpójściu, 
staropanieństwie lub śmierci.

W niektórych okolicach 
dziewczęta rzucają wianki po- 
trzykroć na drzewa. Której 
wianek zawiśnie na gałęzi, ta 
w tym roku wyjdzie zamąż. 
Wogóle wróżby są nieodstęp­
nym składnikiem każdej o- 
brzędności ludowej. Dziewczę­
ta udają się np. na rozstajne 
drogi, które następnie zamia­
tają gałęziami brzozy. W tu­
manie kurzu mogą pono uj­
rzeć postać przyszłego męża. 
Gdzieindziej wkładają pod po­
duszkę dziewięć rodzajów 
kwiatów. Jeśli w nocy nawie­
dzi którąś sen, że zbiera kwiaty 
z pewnym młodzieńcem, to ten 
właśnie będzie jej mężem. Na 
Kaszubach zakopują do ziemi 
liście zielone. Gdy w przecią­
gu doby robak liść nadgryzie, 
dziewczyna niebawem zosta­
nie poślubiona. Albo chodzą od 
źródła do źródła i wpatrują się 
w wodę bulgucącą, gdyż i w 
niej mogą na mgnienie ujrzeć 
swego wymarzonego. Inne plo­
tą wianki z rozchodnika i ma­
cierzanki, a której wianek 
zwiędnie przed czasem, ta 
dziewczyna wnet umrze.

Powszechnie znanym i bar­
dzo ważnym momentem w o- 
brzędności ludowej jest jesz­
cze szukanie kwiatu paproci. 
Zakwita ona — jak głosi le­
genda — tylko raz do roku, w 
noc świętojańską, o dwunastej 
godzinie w nocy i to na krótko. 
Kwitnie niesamowicie i strasz­
nie, “jakby szklane oko patrza­
ło, mieniąc się czerwono”. — 
W tern miejscu leży niewąt­
pliwie skarb zakopany. Starzy 
Kaszubi twierdzą, że to pienią­
dze tak się przepalają. Kwiatu 
strzeże potężna czarownica, a 
idący na poszukiwania nie po­

winni oglądać się poza siebie, 
ani ulegać strasznym szeptom 
i ostrzeżeniom, ani przystawać, 
gdyż grozi im za to śmierć, za­
dana ręką czarownic. Znalazł­
szy kwiat, można zobazyć do­
kładnie miejsce, gdzie leży 
skarb zakopany. I dziewczęta 
wychodzą na poszukiwania 
kwiatu paproci. Która go znaj- 
dzi, tę niezawodnie rychło po­
wita szczęście małżeńskie.

Oto jak Pomorze obchodzi 
odwieczne święto — święto 
ognia i słńca.

Stefan Spyra.

NIE DAŁ SIĘ
Fryzjer: — Pan dobrodziej 

zupełnie wyłysiał. Jeżeli pan 
sobie życzy, to mogę dać coś 
skutecznego na pańską gło-. 
wę.

— Gość, zrywając się: — 
Dobrze, daj mi pan prędko ka­
pelusz.

Zaginiony

W

Medill McCormick, lat 21, syn 
pani Ruth Hanna McCormick 
Simms i spadkobierca ogromnej 
fortuny poszukiwany jest w górach 
blisko Albuquerque, gdzie zaginął 
razem z swym kolegą 22 czerwca...
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DODATEK NA NIEDZIELĘ

JULIUSZ ZNANIECKI

Sobota, 2-go Lipca. 1938 r.

DZIEDZICTWO NOWELA, KTÓRA UZYSKAŁA 
1-SZĄ NAGRODĘ NA KONKURSIE 
■mm “POLSKI ZBROJNEJ" nun i i

Kapitan Rydzewski siadł na spłasz­
czonym głazie przed stajnią. Pochylił 
się w przód, z łokciami opartymi, 
wtuliwszy w dłonie śniadą, szczupłą 
twarz trwał tak długą chwilę. Zmru­
żył oczy. Było słonecznie, od szczyto­
wej strony stajni kładł się ukośnie na 
ziemię krótki cień.

Za plecami kapitana, w stajni, od 
czasu do czasu wybuchało głuche i 
urywane tupanie koni. Metaliczny po- 
dźwięk żelaza dolatywał z otwartych 
drzwi niedalekiej kuźni. Koło wrót 
stajennych rosły kępki jasno-zielonej 
trawy. Połyskiwała ostrymi, barwny­
mi iskierkami wodnych kropel, gdzie 
dotknęły jej słoneczne smugi. Rydzew­
ski oddychał głęboko, wciągając świe­
że powietrze, oziębione po wiosennym 
deszczu spadłym przed kilkunastu mi­
nutami.

Połyskiwał blaszano-mokry d a c h 
kuźni i żelazne bariery konowiązu, 
świeżo wymyte deszczem. W przeźro­
czystej dali czerwone bloki koszar po­
śród wysokich drzew. Wiodła ku nim 
droga wysypana żółtawym piaskiem. 
W lewo gąszcze młodego zagajnika, o- 
kalającego plac ćwiczeń, wystrzelały 
nad nim, ostro wrysowane w błękitne 
tło nieba, smukłe sosny.

Rydzewski przechylił głowę w tył. 
Ostatnie szaro-białe chmurki żaglowa­
ły, pędzone wiatrem w postrzępionych, 
rozłażących się ławicach. Spokój był 
w tym wszystkim, pogodna beztroska 
upiększonego ranka, przez który pły­
nął silny nurt życia, tej dziwnej mocy, 
każącej koniom w stajni uderzać głu­
cho kopytami, żelazu w kuźni pułko­
wej dźwięczeć melodyjnie, zielonej 
trawie piąć się w wątłych źdźbłach ku 
wiosennym przelotom deszczu i słońca. 
Czyż można uwierzyć, wyobrazić so­
bie, jak cichnie świat pod ciszą śmier­
ci, jak więdnie trawa i opadają liście 
z tamtych wysokich drzew przy ko­
szarach? A jednak nic łatwiejszego, 
jak istniejącemu przestać istnieć.

Wysoki wiatr, widoczny w ciągach 
chmur, zniżony musnął na twarz ofi­
cera. W ten właśnie sposób, pochyla­
jąc się nad nim, muskała Helena po­
całunkami jego oczy, gdy , zasypiał. 
Czy było bezpiecznie myśleć o tym te­
raz, kiedy za kilka godzin wszystko 
mogło skończyć się nieodwołalnie ? 
Jakąż wartość nie do kupienia nawet 
za cenę największego bólu będą miały 
te minione pocałunki, słowa Heleny i 
cała jej miłość, być może w dniu dzi­
siejszym skazana na zniszczenie? 
Przed poczuciem tego bólu, chyba 
równie silnym, jak sam ból, szukał tu 
dziś schronienia, wśród życia pulsują­
cego najpełniej. Nic tak nie uspakaja, 
jak świadomość, że życie jest silne, 
nic w obliczu możliwej śmierci.

Zmarszczył brwi, zacisnął mocniej 
chude szczęki. Usiłował opanować lęk. 
Oczekiwanie zawsze jest trudne, ale 
tak, jak dzisiaj nie oczekiwał dotąd 
nigdy. Miał więc prawo do słabości.

Może jednak wszystko dobrze się 
skończy, Helena jest silna, zdrowa po­
winna wytrzymać nawet najcięższy 
poród. Poczuł nagle, że nie umiałby 
opanować się, czekając na rozpoczęcie 
się porodu nie tutaj, a w szpitalu. Na 
tamtych murach zdawało się, tkwi, 
rozpłaszczona narosła na nie śmierć 
tych wszystkich, którzy kiedykolwiek 
umierali. A tu? jeżeli śmierć była tu 
kiedy, to chyba bardzo dawno. Rośnie 
na niej zielona trawa i tupią konie. 
Śmieszna myśl, ale czułby się spokoj­
nie, gdyby nie tylko on czekał tu, gdy­
by Helena była z nim razem, gdyby 
rodziła gdzieś na jasnej łące, nie w 
szpitalu. Narzędzia, wiedza, tak, ale 
jedynie tu w tym poranku śmierć na­
prawdę była daleka. W dawności zda­
rzeń tkwi dla żywych złudne bezpie­
czeństwo, trudno jest wierzyć w to, co 
było dawno.

Mimo wszystko nie jest potrzebny 
w szpitalu. Doktór Surzyński przy- 
rzekł, iż osobiście będzie czuwał nad 
nią od chwili rozpoczęcia się porodu. 
Karol nie odstępuje jej ani na krok, 
odwołał na dziś przyjęcia w mieście.

Za ścianą tupot koński wzmógł się, 
zaszczekały podkowy po kamieniach 
korytarza. Wyprowadzają na menaź. 
Kapitana ogarnęło naraz wielkie osła­
bienie. “Nie będę dziś prowadził jazdy 
konnej” pomyślał “nie mam sił. Przyj­
rzę się tylko”.

Wstał, nasunął czapkę głęboko na 
oczy. Wysoki i barczysty, z dłońmi 
założonymi za pas przestępował z nogi 
na nogę, czekając. Pierwszy koń wy­
szedł przez wrota, chwiał rytmicznie 
łbem, za nim dalsze. Szczęk kopyt gło­
śny w cienistej głębi korytarza, cichł 
na posypanej piaskiem ziemi przed 
.wrotami.

Porucznik Malewicz przesunął się 
między końmi, podszedł, jego szeroka, 
czerwonawa twarz, o grubych war­
gach i wielkim nosie ociekała potem. 
Oczy silnie połyskujące, barwy bła­
watków miały swój zwykły dobro­
duszny wyraz.

“Słuchaj” mruknął Rydzewski “po­
prowadzisz dziś konną jazdę”.

“Rozkaz”.
“Po jeździe weź pierwszy pluton do 

działowni na opis sprzętu. Drugi z Pio­
trowskim na musztrę pieszą.”

“Rozkaz.”
“To wszystko” Rydzewski wycią­

gnął zza pasa brunatne, skórzane rę­
kawice. Obracał je w swych kształt­
nych palcach, Malewicz milczał. Kapi­
tan powiedział znużonym głosem:

“Masz papierosa?” 

Ochrona Przed Opaleniem Słonecznym

Jeon Cowan i Gertrude Bruehl z Atlantic City, N. J., mają na głowach czapeczki z ole- 
Jcwanego jedwabiu, które mają chronić je przed zbytnim opaleniem słonecznym.

“Mam, ale bez ustników.”
“Daj.”
Zapalił, odsunął czapkę na tył gło­

wy. “Żle się czuję. Nie -spałem dziś 
całą noc.” Oczy Malewicza objęły je­
go twarz badawczym spojrzeniem, ni­
gdy dotąd nie słyszał, by kapitan przy­
znawał się do jakiejś słabości. Musi 
mu rzeczywiście być ciężko.

“Jak się czuje twoja żona?” spytał. 
Kapitan wyjął z ust papierosa, trzy­

mał go w jednej ręce w drugiej ręka­
wiczki. Malewicz dostrzegł, że obie 
dłonie drżą lekko.

“Dziękuję, dotąd dobrze. Zresztą — 
dodał ciszej — jeszcze się nie rozpo­
częło. Surzyński myśli, że dziś. Karol, 
wiesz, jej brat, jest także przy niej. 
Dobry Ginekolog.”

Zamilkł. Konie przechodziły wycią- 
gnite w linię, drogą na lewo, w zagaj­
nik. Czołowy, kary nikł w zieleni. Ry­
dzewski patrzył na mięśnie nóg, gra­
jące pod skórą, pod gładką, lśniącą 
sierścią. Na żołnierzy w furażerkach, 
twarze ich były spocone. Już lato bli­
sko. Otóż i ten połysk sierści końskiej 
i ten pot i to przybrudzenie ćwiczeb­
nych drelichów, to było życie. Odna­
wiało się co rano w takich samych 
przejawach, sprężone i skupione w 
nich, jak oni byli sprężeni i skupieni 
w codziennym swym wysiłku. Szczę­
śliwi są ludzie, mogący wysiłków do­
konywać. W ten sposób najlżej dźwi­
gają życie, omijając jego ukryty sens, 
cel ostatni—bezruch.

Malewicz zdjął czapkę, otarł łysą 
głowę i policzki, niebieską chustką. 
“Pójdę już. Gdyby nie ten deszcz, upał 
byłby znacznie większy.”

Odszedł, kapitan wydmuchając z po­
między warg cienkie, sinawe pasemka 
dymu patrzył za jego niską postacią, 
której tors zdawał się naporem swym 
rozsadzać bluzę. Gdy ostatni koń i żoł­
nierz znikli w zagajniku, kapitan po­
szedł wolno za nimi, nie wypuszczając 
z ust zgasłego papierosa.

Koło menażu wsparł się plecami o 
.drzewo i patrzył. Przejeżdżali kołem, 
każdego z nich znał, twarz, ruchy, 
sposób siedzenia na koniu. W tych żoł­
nierskich przejawach życia byli jego 
dziełem. Po nich przyjdą inni, którym 
znowu nadaw-ać będzie żołnierski wy­
gląd. Była w tym ciągłość, wiedział 
jednak, że nie wykracza poza granicę 
jego istnienia w koszarach. Wiatr 
przewiał górą, ciemnozielone czuby so­
sen zachwiały się, skrzypiąc. Ten głos 
zciszony i subtelny, spływający z wy­
soka od żywych, czułych drzew miał 
w sobie dużo smutku, niepodobna by­
łoby go wyrazić ludzkimi słowami. Za­
gasłe dawno czyjeś szczęścia i cierpie­
nia śpiewały w drzewach. Rydzewskie­
go ogarnęła nagła tęsknota do Heleny. 
Nie byłby poszedł dziś do koszar, gdy­
by nie to, że sama stanowczo kazała 
mu odejść. Przeczuwała, że tu wśród 
codziennego jego życia, będzie spokoj­
niejszy.

Spojrzawszy na drogę od koszar, 
zobaczył idącego nią żołnierza. Poznał 
go, był to Pianek z kancelarii. Czyżby 
szedł do niego?

Szczupły, piegowaty żołnierz zbliżył 
się szybko. Zasalutował, kapitan, usi­
łując nadać swemu wzrokowi obojętny 
wyraz, czekał.

“Panie kapitanie, melduję po­
słusznie, że dzwonili ze szpitala. Pan 
pułkownik Surzyński prosi, żeby pan 
kapitan zaraz przyszedł.”

“Nic więcej ?” Rydzewski pobladł, 
“żona” pomyślał z bezmierną czuło­
ścią, “moja żona”, niezgrabnie wetknął 
rękawiczki za pas. Pianek odrzekł.

“Nie, panie kapitanie.”
“Dobrze. Możecie odejść.”
Sosny skrzypiały cicho, Rydzewski 

zdjął czapkę, zimny pot występował 
na skroniach i u nasady nosa. Z czap­
ką w ręku począł iść wolno ku czer­
wonym zabudowaniom. Głuchy tętent 
galopujących na menażu koni, żywy, 
przyjazny szedł za nim.

Około godziny siódmej rozpoczął się 
wieczór, słońce rzucało ukośny blask, 
który przepuszczony przez poruszaną 
powiewem zasłonę u okna napełnił 
szpitalny pokój czerwonawą poświatą, 
zamierający brzask, jak refleks zagi­
nionego życia.

Zaginione życie, oto co przytłaczało 
teraz powieki kapitana Rydzewskiego. 
Nie mógł ich otworzyć, nie mógł spoj­

rzeć na martwą twarz żony. Zamknął 
oczy, by zawrzeć pod ich powiekami 
widok, kiedy z twarzy tej znikał osta­
tni, pastelowy rys życia—ciepło pozo­
stało jeszcze na skroniach i we wgłę­
bieniach koło oczu i wokoło pełnych 
młodych warg, składających się w lek­
kim drżeniu nad urwanym oddechem, 
nie rzucił się ku Helenie, nie widziała 
go już swymi nieprzytęmnymi, najsze­
rzej otwartymi oczami. Stał wypro­
stowany i tylko zamknął swoje oczy.

Ktoś położył mu rękę na ramieniu. 
Głos doktora Surzyńskiego, spokojny, 
zlekka zachrypnięty dochodził doń 
z wielkiej dali, z kręgu ludzi żyjących.

“No, kapitanie” mówił łagodnie dok­
tór “panie Piotrze”. Rydzewski otwo­
rzył oczy. Twarz żony powleczona 
światłem słonecznym, skupiona, nie­
ruchoma, jak maska z różowego wo­
sku. Maska wysubtelniona i gładka, 
jakby ten cień niewidzialny, od które­
go chłód przenikał wokoło, stał się 
dłonią, ścierającą z twarzy najdrob­
niejsze zmarszczki. I te, które wyrze­
źbiło życie i te, które uczynił ból, cia­
łu na krawędzi śmierci.

Ciało nakryte prześcieradłem aż po 
obnażone ramiona, ciągnące ku sobie 
największą w życiu czułość Rydzew­
skiego, daremną, bo stały się już tyl­
ko posągiem. Bujne, złotawe włosy. 
Pod blaskiem, zorzy nabrały w puszy- 
stość swą miedzianego kolorytu. Pięk­
no. Kres piękna. Wymykało się z życia 
Rydzewskiego, aby nigdy więcej nie 
powrócić. Twarz najdroższa przeczy­
ła teraz nie tylko swojemu życiu, ale 
i jego miłości i wszystkiemu, czego 
się jeszcze spodziewał ze szczęścia.

Rozejrzał się po pokoju. Surzyński 
współczujący, brwi namarszczone, 
wzrok utkwiony w okno. Karol, jej 
brat, dziwne ile chłodu biały płaszcz 
nadawał temu człowiekowi. Karol 
oparty bokiem o ścianę przy łóżku, 
w postawie głębokiego zmęczenia. Ka­
pitan pomyślał “robili co mogli, za­
nim zawołali mnie, by rzec, że nic już 
więcej uczynić nie mogą. Na nikogo 
nie spada wina, cierpienie spada na 
mnie.”

Pułkownik Surzyński wyjął ręce 
z kieszeni płaszcza. Ręce jeszcze zwi­
nięte w pięści. “Panie Piotrze” głos 
cichy, ledwie słyszalny. “Przewiezie­
my ją do domu”.

Rydzewski przechylił głowę na bok. 
Tak trudno zrozumieć, co on mówi. 
Pozostają dźwięki, znaczenie słów 
ucieka. Spojrzał na Helenę, linie ciała 
napółzatarte prześcieradłem, tak wła­
śnie, jakby śmierć niweczyła już cały 
jej ludzki kształt. Obcość ją otacza 
tutaj. Zrozumiał.

“Do domu. Koniecznie trzeba prze­
wieźć ją do domu.”

“Ja się tym wszystkim zajmę” po­
wiedział Karol.

Milczenie. Długie i mroźne, słowo, 
rzucone w nie musiałoby stężeć na­
tychmiast i upaść ciężko, jak padają 
i tężeją ciężarem słowa wypowiadane 
w wielkim bólu. Nagle z drugiego, czy 
trzeciego pokoju obok dobiegł cienki, 
dziwaczny głos. Piskliwa skarga, a 
może płacz. Rydzewski drgnął.

"A dziecko?” spytał Karol. “Czy 
zostawisz tu syna pod opieką pielę­
gniarki?” Rydzewski milczał. Ten 
krzyk nieszanujący śmierci. Wpraw­
dzie to krzyk bezwiednego, najsłab­
szego stworzenia, osaczonego światem, 
ale właśnie ono było przyczyną śmier­
ci Heleny. I teraz jeszcze wdzierało 
się w tę śmierć, prawem życia.

W otwartych drzwiach pojawiła się 
tęga, wysoka blondynka, Rydzewski 
zwrócił się na nią spojrzeniem, przy­
jaciółka Heleny. Zrodziła się w nim 
gorzka myśl, że ta oto kobieta o do­
brej, lecz nieładnej twarzy przeżyła 
urodziny trojga dzieci. A Helena, tak 
piękna, nie przeżyła jednego dziecka. 
Czyż zawsze trzeba piękno opłacać 
cierpieniem ?

“Panie Piotrze” powiedziała szep 
tern, patrząc mu prosto w oczy, za­
czerwienionymi od płaczu oczami”, 
niech mi pan pozwoli zaopiekować się 
dzieckiem przez te kilka dni. Przecież 
nie może go pan brać teraz do domu.” 

“Tak będzie najlepiej, niech się pani 
zaopiekuje chłopcem pani Mario”, 
mruknął Surzyński, “będzie mu u pani 
lepiej niż w szpitalu”.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Śmiercionośny Bambus

Tłómaczy nam nauka geo­
logii, że niegdyś, przed milio­
nem lat, w epoce t. zw. trze­
ciorzędowej, na miejscu dzi­
siejszego Krakowa rozlewały 
się fale ciepłego morza, a na 
jego brzegach rozrastały się 
bujnie ławice ostryg. Po ustą­
pieniu morza skorupy tych o- 
stryg stwardniały w otacza­
jącym je piasku i dzisiaj 
znajdujemy je pod klaszto­
rem Norbertanek. Jeżeli od 
będziemy nieco dalszą wy­
cieczkę w okolice Krakowa do 
pięknych ruin Tenczyńskiego 
zamku koło Krzeszowic, otwo­
rzy się przed naszymi ocza­
mi zdumiewające zjawisko 
geologiczne. Oto ruiny zamku 
w Tenczynku, wznoszą się na 
skale, złożonej z tak zwanego 
migdałowca, czyli melafiru. 

Zbadanie geologiczne mela­
firu powie nam, że jest to 
skrzepła lawa starego wulka­
nu, który niegdyś przed wie­
lu dziesiątkami czy też setka­
mi milionów lat, w t. zw. for­
macji permskiej, wybuchał na 
obszarze Krakowskiego, 
przedstawiającego się wów­
czas jak spalona pustynia. 
Ślady tej pustyni znajdziemy 
w innych, piaskowcowych 
skałach, które występują tak­
że w okolicy Tenczynka.

Gród mający zaczątkami 
sięgać końca XI w. (według 
Narbutta i Daniłowicza zało­
żony w r. 1092). — Klasztor 
miał założyć Włodzimierz W.

Grota w Ciemniaku odkry­
ta została w r. 1885 przez 
prof. Jana Gwalberta Pawli- 
kowkiego. — Naj charaktery­

styczniej szą jej cechą jest 
mieszczący się w niej zwał 
lodu, ok. 13 m. wysoki, 67 m. 
długi i około 6 m. szeroki, u- 
legający pewnym zmianom i 
stanowiący poniekąd lodowiec 
w miniaturze. Tego rodzaju 
grota lodowa jest nader rzad­
kim zjawiskiem i jako zabyt­
kowa osobliwość wymaga od­
powiedniego zabezpieczenia.

W zagłębiu węglowym na 
obszarze starej kopalni “Re­
den” koło Dąbrowy Górniczej, 
ochraniany jest inny wspa­
niały zabytek przeszłości geo­
logicznej. Jest nim miejsce, 
gdzie na powierzchnię ziemi 
wychodzi znany, o niezwykłej 
bo do 11, a nawet 20 metrów 
grubości dochodzący pokład 
węgla, zwany Reden.

Wśród różnorodnych poży­
tecznych zastosowań bambu- 
su znajdujemy również inne, 
okrutne, mordercze... Ludy 
południowe używają go jako 
trucizny i jako narzędzia stra­
szliwej, śmiertelnej tortury. 
Chociaż bambus sam przez 
się nie zawiera substancji tru- 
jących, chytrość i zła przebie­
głość ludzka wykryła śmier­
cionośne możliwości tej rośli­
ny. Truciznę przygotowuje się 
z drobnych włosów pokrywa­
jących liście bambusu. Wło­
ski te proszkuje się miałko, że 
tworzą jakby mąkę. Proszek 
ten powoduje zatrucie, spro­
wadzające śmierć w strasz­
nych męczarniach. Wystarczy 
tym prawie niewidocznym 
proszkiem posypać pościel, a- 
by spowodować śmierć wyklu­
czającą wszelki ratunek. Pro­
szek ten wywołuje swędzenie, 
następnie zapalenie, poczem 
ciało pokrywa się wrzodami, 
które w krótkim czasie wy­
wołują gnicie całego ciała, i 
wreszcie śmierć. Co najcieka­
wsze, że zatrucie wr tym wy- 
padku jest zupełnie niemożli­
we do wykrycia, a przebieg 
choroby jest długi i skompli­
kowany. Jeszcze groźniej­
szym narzędziem zemsty lub 
kary staje się bambus w ręku 
człowieka, jako środek stoso­
wany przy traceniu skazań­
ców. Wyzyskuje się w tym ce­

chni zaledwie czubek rośliny. 
Na usypanym pagórku sadza 
się skazańca plecami do umo­
cowanej żerdzi, a nogi przy- 
gważdża się do ziemi kołkami. 
Sama natura wrykonywa wy­
rok. Bambus bowiem rośnie 
tak szybko i pęd jego ku górze 
jest tak silny, że w krótkim 
czasie bambus wrasta w ciało 
skazańca, wrzynając się po­
woli w jego wnętrzności i po­
wodując śmierć w niesłycha­
nych męczarniach.

Więzień

Gdy policja w Los Angeles, Cal.,
lu siłę i szybkość pędu rosną­
cej rośliny. Operację tracenia 
przeprowadza się w sposób 
następujący: Młody bambus 
około 40 cm. wysoki, okopuje 
się i obrzuca ziemią w ten spo­
sób, by wystawał na powierz-

aresztowała p. Geraldinę Dunn, to 
wzięła także z sobą i malutkiego 
pieska, któremu nie podobały się 
mury więzienne, więc wył całą noc 
i niepozwolił nikomu spać. Dopie­
ro nad ranem, policja oddała go do 
miejskiego schroniska dla psów.
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tychczas przestrzeni odkryto 
8 równpległych ulic, skiero­
wanych z zachodu na wschód 
i połączonych ulicą okrężną, 
idącą półkolem wzdłuż wału 
obronnego. Ulice były wyłożo­
ne grubymi belkami dębowy­
mi, a wzdłuż nich stały rzędy 
domów drewnianych, styka­
jących się szczytami i mają­
cych ząwsze wejście od stro­
ny południowej. 

wet trzy warstwy podłóg, a 
bardzo często znajdujemy 
dwa ogniska kamienne ponad 
sobą, przedzielone pokładem 
gliny. Ściany licznych chat 
wykazują ślady przebudowy­
wania; domy nieraz płonęły, 
jak widać ze śladów pożarów, 
lub były rujnowane przez po­
wodzie tak, że w niektórych 
miejscach dwukrotnie je od­
budowywano.

Bób i broni, używanych przez 
■nieszkańców zalanej osady, a 
Inawet niektóre sprzęty domo- 
iwe. Oprócz olbrzymiej ilości 
Inaczyń glinianych, przewaź- 
mie zachowanych w ułamkach, 
[znaleziono wewnątrz domów 
|i w ich otoczeniu licznamarzę- 
|dzia żelazne, rogowe, kościa- 
|ne, kamienne, gliniane i drew- 
miane, dalej rozmaite ozdoby 
Iz żelaza, bronzu, szkła i bur- 
Isztynu. Do najcenniejszych 
kabytków należą: drewniane, 
Itarczowate koło od wozu 
[(pierwsze znalezione tego ro- 
Idzaju na północ od Alp) i 
krata drewniana, używana za­
pewne jako drzwi. Spośród 
Znalezionych, najróżniejszych 
przedmiotów w liczbie około 
5,000 sztuk, wymienić należy 
między innymi: kadłub łodzi 
z jednego pnia, 2 niecki do 
rozrabiania ciasta, osie drew­
niane od wozów, tłuk, radło, 
łyżki i inne.

Zboże z przed 2,500 lat
Niewątpliwie ludność osady 

żyła głównie z rolnictwa i ho­
dowli bydła. Dowodem upra­
wy roli są licznie znalezione

Obchodzono 150-tą Rocznicę Konstytucji Stanów Zjednoczonych

' ‘i 
v !

1 A i

t.■

'-rW* ■ ł

Dziatwa szkolna w liczbie 12,000 tysięcy w żywej! formacji uformowała powyższy emblem amery­
kański, w mieście Philadelphia, Pa., podczas uroczystości z okazji 150 letniej rocznicy istnienia konstytucji 
Stanów Zjednoczonych.

^^S^^stwo^^iosiołka^^^
walstwo, tkactwo i odlewnic­
two.

żdżał w tym miejscu, w drodze na 
uroczystości urządzane z okazji je­
go urodzin.

Protest Ludożerców
Angielska podróżniczka o murzynach Liberii.—W głębi 
kraju kwitnie ludożerstwo.—Protest przedstawiciela Li­
berii znajdującego się w Londynie.

Przedsięborcza i odważna 
podróżniczka angielska lady 
Dorothy Mills naraziła się na 
gniew i oburzenie rządu afry­
kańskiej rzeczypospolitej Li­
berii.

Lady ta mianowicie odbyła 
niedawno kilkutygodniową sa­
mochodem podróż, w towa­
rzystwie służącego, kucharza 
i tłumacza, w głąb Liberii, a 
powróciwszy z tej podróży do 
Londynu, oświadczyła dzien­
nikarzom, że stosunki panu­
jące w głębi rzeczypospolitej 
murzyńskiej potworno­
ścią swą przewyższają 
wszystko, cokolwiek mogłaby 
wymarzyć najbardziej choro­
bliwa wyobraźnia.

Lady Dorothy Mills dotar­
ła do okolic, których ludność 
nie widziała -jeszcze białych 
ludzi. Na widok więc postaci 
białej i dwóch jej samocho­
dów naczelnicy plemion tam­
tejszych, przerażeni do naj­
wyższego stopnia, ofiarowali 
przybyłym zwierzęta i owoce, 
a nawet kazali oświadczyć 
podróżniczce przez tłumacza, 
że jeżeli pragnie ofiary w lu­
dziach, to może wybrać sobie 
odpowiednie dla siebie spo­
śród ludności ich szczepu. W 
okolicach Liberii, znajdują­
cych się na uboczu od dróg.u- 
ezęszczanych, ludożerstwo pa­
nuje wszechwładnie. Pod­
czas walk pomiędzy wrogimi 
plemionami polegli w bitwie 
są natychmiast pieczeni na 
ogniskach obozowych i poże­
rani. Zwłaszcza sekta mu­
rzyńska “Lampartów” upra­
wia fanatycznie ludożerstwo, 
straszliwie męcząc swe ofia­
ry zanim wyzioną ducha i zo­
staną pożarte. Podróżniczka 
twierdzi, że obserwowało zda- 
leka sceny tak potworne, iż 
cofa się przed ich opisywa­
niem.

Przeczytawszy wywiad La­
dy Mills w pismach, przedsta­
wiciel londyński republiki ibe­

ryjskiej zaprotestował gwałto­
wnie przeciwko zawartym w 
nim informacjom, interwe­
niując w angielskim mini­
sterstwie spraw zagranicz­
nych i oświadczając między 
innymi, iż murzyni liberyjscy 
zabawiają się niewinniej, niż 
robotnicy doków londyńskich 
i zapowiadając, że jeśli lady 
Dorothy Mills ogłaszać będzie 
nadal tego rodzaju opisy, to 
pociągnie ją do odpowiedzial­
ności sądowej za oszczerstwo. 
Podróżniczka jednak, nieczu­
ła na groźby przedstawiciela 
Liberii, oświadcza, iż wkrótce 
wyda wrażenia, ze swej pod­
róży w książce zatytułowanej 
“Angielka wśród ludożerców”.

Pomnik Pionierów

Powyższy pomnik zbudowano 
dla uczczenia pamięci wybitnych 
pionierów stanów północno-za­
chodnich, w Marietta, Ohio, po­
mnik zostanie dedykowany przez 
prezydenta Roosevelta, dnia 8go 
lipca.
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<Dla Naszych Najmilszych
DZIWNA PRZYGODA 

STASIA . .
Marysia, młodsza siostrzy­

czka Stasia, miała swój wła­
sny ogródek. Mamusia spe­
cjalnie kazała oddzielić kawa­
łek ziemi na końcu warzyw­
nego ogrodu i powiedziała:

—Tu będzie ogródek Ma­
rysi.

Marvsia bardzo lubiła swój 
ogródek. Posiała w nim różne 
jarzyny i kwiaty. Najwięcej 
kwiatów. Cała jedna grzęda 
—to były bratki, druga zno­
wu konwalie, a na trzeciej ro­
sły senne rumianki.

‘Właściwie wszystkie kwia­
ty są jednakowo piękne, nie 
ma kwiatów brzydkich. Ale 
jedne lubi się więcej, inne 
mniej. Marysia lubiła wszy­
stkie kwiaty, rumianki jed­
nak najbardziej. Dlatego też, 
gdy pewnego ranka zastała 
grządkę rumianków prawie 
że ogołoconą z kwiatów, bar­
dzo się zmartwiła.

Długo myślała, kto też mógł 
być tak niedobry i powyry­
wać prawie wszystkie kwiat­
ki, do tego z korzeniami. My­
ślała ; może pies, a może któ­
re z dzieci ? Gdy tak stała 
zamyślona i zmartwiona nad 
swoim klombem, usłyszała na­
gle zdaleka śmiech i wołanie 
Stasia.

—Maryśka, Maryśka, chodź 
tu na chwilę!

Marysia pobiegła w kierun­
ku, skąd dobiegło ją wołanie 
i oto zobaczyła Stasia, siedzą­
cego pod drzewem nad stosem 
zerwanych rumianków. Za­
trzymała się zdumiona.

—Dlaczego to zrobiłeś ?— 
zawołała z oburzeniem—moje 
biedne kwiatki—moje ... i 

Marysia, kucnąwszy koło 
kwiatków na trawie rozpłaka­
ła się.

—Beksa niemądra—śmiał 
się Staś — obrywam rumian­
kom płatki i porozrzucam po 
trawnikach, będzie wyglądało 
zupełnie jak śnieg.

—To ty jesteś niemądry— 
powiedziała przez łzy Marysia 
—niemądry i niedobry—po­
wiem wszystko mamusi—do­
dała wstając i pobiegła do do­
mu.

Staś położył się na trawie. 
Głupia Maryśka—pomyślał— 
ważne znowu kwiaty. Leżał 
wygodnie patrząc przez gałę­
zie drzew na niebo. Gdy pa­
trzy się na niebo i płynące 
chmurki niewiadomo, kiedy 
mija czas. Staś nie wiedział 
jak długo leżał—gdy nagle 
usłyszał szept:

—Wyrwiemy mu wszystkie 
włosy, porozrzucamy po tra­
wie . . .

—Dobrze, dobrze.
Staś podniósł się—wokoło 

niego stały rumianki smutne, 
odarte z płatków, z niechęcią 
mu się przyglądając.

Zbliżyły się—Staś przerażo­
ny zerwał się na równe nogi. 
Zaczął uciekać, kwiaty za 
nim. On szybciej i one coraz 
prędzej. W końcu dobiegł do 
domu, wpadł do sieni, zatrza­
snął drzwi i znalazł się w ra­
mionach Marysi.

Marysiu ratuj—krzyknął— 
rumianki mnie gonią. Chcą 
mi wyrwać włosy.

—Stasiu, co ty pleciesz— 
chyba coś ci się przyśniło.

—Ależ Marysiu, na pewno 
—słyszałem jak się zmawiały, 
a później goniły mnie aż do 
drzwi. -

Marysia wyszła z pokoju i 
powiedziała.

—Jestem pewna, że to był 
sen. Tylko niepotrzebnie u- 
ciekałeś. Kwiaty chciały cię

Pewna żaba
Była słaba,
Więc przychodzi do doktora
I powiada, że jest chora.

Doktór włożył okulary,
Bo już był cokolwiek stary, 
Potem ją dokładnie zbadał, 
No, i wreszcie tak powiada:

“Pani zanadto się poci,
Niech pani unika wilgoci,
Niech pani nie siada przy 

pompie,
Niech pani się czasem nie ką­

pie,
Niech pani wody nie pija 
Niech pani kałuże omija, 
Niech pani deszczu unika, 
Niech pani nie pływa w stru­

mykach,
Niech pani nie myje się 

zrana,
Niech pani, pani kochana 
Na siebie chucha i dmucha, 
Bo pani musi być sucha.”

Wraca żaba od doktora 
Myśli sobie: “Jestem chora, 
A doktora chora słucha: 
Mam być sucha — będę 

sucha!”
Leczyła się żaba, leczyła, 
Suszyła srię długo, suszyła,
I wyschła tak, że potroszku 
Została z niej garstka prosz­

ku.
A doktór drapie się w ucho: 
—“Nie uszło jej to na su­

cho”.

tylko nastraszyć. Kwiaty są 
dobre, nie zrobiłyby ci na 
pewno żadnej krzywdy.

—Już nigdy nie będę nie 
dobry dla kwiatów, napewno 
nigdy.

Staś także dostał ogródek 
—i zgadnijcie co w nim za­
siał?

Rumianki, same rumianki 
—pielęgnował je nadzwyczaj­
nie.

ZACHODNIA ZORZA
Zachodnia zorza nieboskłonu 
Ozłaca pola, drogi, rowy, 
Jakby śpiżowy odgłos dzwonu 
Oblekał ziemię w blask śpiżo­

wy.

Na wzgórzu, kędy do połowy 
Cień objął z dołu ścierń zago­

nu,
Świecą ognistą sierścią krowy,

Jak duże rude liście klonu.
Jak słodka cisza z niebios 

spływa!
Jak świat jest prosty w świe­

tle Twojem,
Panie, jak koi i ośmiela!

Z wielką ufnością i spokojem 
Serce me w Tobie odpoczywa, 
Jako dłoń w dłoni przyjaciela.

JACEK i OSIOŁ
Biedził się Josęk

od dobrej godziny,
Nie mógł osłowi poradzić, 
Nie wiedział

z jakiej przyczyny
Nie dał się

przez most prowadzić.
— Nie pójdę — rzecze — 

dość tych dziwactw znoszę,
Męczę się, niszczę

i już ledwo łażę, 
Ja mam biec naprzód?

I dlaczego, proszę?
Wielka przyczyna,

że Jacek tak każę!
Jacek tymczasem

na nowo go zmusza, 
Ciągnie za uszy,

wrzeszczy, drągiem ćwiczy, 
Osioł nie tylko,

że naprzód nie rusza, 
Jeszcze się cofa i ryczy, 
—Czy nic ja z tobą nie zrobię? 
Jacek pyta sam siebie, 
Kiedy mu nagle

błyśnie myśl szczęśliwa, 
Biegnie w tył,

osła za ogon porywa
I silnie ciągnie ku sobie.
— Oho, rozumiem!

Jacek plan swój zmienia! 
Domyślny osioł zawoła.
— Widząc, że naprzód

znaglić mnie nie zdoła,

Chce mnie zmusić
do cofnienia!

Otóż nie zmusi!
W tej chwili zobaczy, 

Co to osioł znaczy! 
Rzekłszy to,

jakby sparzony ukropem, 
Myśląc, że cudów dokona, 
Zrywa się, rusza

i przez most galopem 
Pędzi z Jackiem u ogona.

ZAGADKA
Strasznie daleko 
na niebie mleko.

eSojp tmzoapu

Ilu z tych okazów zwierząt i ptaków potraficie kochane dziateczki nazwać poprawnie po polsku?
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CO MÓWI GWIAZDA FILMOWA 0 SŁAWNYCH ARTYSTACH
Tr^ORPUS dyplomatyczny — mówi Loretta 

Young — stracił sporo wybitnych mózgów, 
na rzecz filmu. Wyrażenie to słynnej aktorki, 
ma być uznaniem dla gwiazd filmowych, z który­
mi ona współpracowała. Dyplomacja w Holly­
wood nie dopuszcza zresztą do złego wyrażenia 
się o kolegach z filmu. Jedynie złośliwi korespon­
denci pozwolą sobie od czasu do czasu odkryć pe­
wne rzeczy w tonie złośliwym. Natomiast w ko­
łach aktorów, przyjęta została zasada, aby o ko­
legach mówić dobrze, lub wcale nie mówić. Nie­
mniej Loretta Young wyraziła to, co prawdziwie 
czuje.

Prawda, pewnego razu umieszczony zostały wy­
wiad z panną Lorena Young, w którym powie­
działa pewne rzeczy o pewnych aktorach. Ale to 
było kiedyś. Obecnie mówi ona bardziej dyploma­
tycznie. Nic dziwnego. Przecież może się jeszcze 
spotkać z nimi w nagrywaniu tego czy innego ob­
razu, nie będzie wówczas miała żadnych kłopo­
tów, gdyż wypowiedziała się o nich z uznaniem. 
To też pewnego rodzaju dyplomacja.

Ale już gdy jedna z lidujących aktorek mówi 
wogóle o aktorach, z którymi nagrywała obrazy, 
musi być bardzo odważną kobietą. Loreta Young 
należy właśnie do tych... odważnych. A może ona 
przecież przeprowadzić analizę co do charakteru 
wszystkich głównych gwiazd męskich, gdyż od 
10-ciu lat nagrywania obrazów, miała ich za part­
nerów. A musiało ich być sporo, gdyż z żadnym 
nie grała dwa razy.

To też lista owych gwiazd przedstawia się dość 
okazale. W ostatnich pięciu tylko latach zawiera 
takie nazwiska jak: Joel McCrea, Richard Gree­
ne, Tyrone Power, Don Ameche, Robert Taylor, 
Franchot Tone, Charles Boyer, Henry Wilcoxon, 
Clark Gable, Ronald Colman, John Boles, Cary 
Grant i Robert Young — a to tylko ci najwybit­
niejsi.

Z dawniejszych byli: Tracy, Douglas, Fair­
banks Jr., Victor Jory, Gene Raymond, Richard 
Barthelmess, George Brent, James Cagney, Wal­
ter Huston, Grant Withers, Conrad Nagle i jej 
perwszy partner Lon Chaney. Dwudziestu dzie­
więciu najsłynniejszych, w ciągu dziesięciu lat. 
Niejedna z aktorek promieniałaby ze szczęścia, 
gdyby tylko parę zdań w dialogu, mogła zamie­
nić z którymi z tych sławnych artystów.

“Jest rzeczą naturalną, że nie mogę ich ustawić 
w porządku alfabetycznym, jak świętych w ka­
lendarzu”, — mówi Loretta Young. — Jedni z 
nich byli grzeczniejsi, bardziej sympatyczni dla- 
mnie. Tacy na pierwsze wysuwają się miejsce. 
Na ogół jednak byłam na tyle szczęśliwa, że mia­
łam zawsze nie tylko najsłynniejszych, ale i naj­
lepszych partnerów.

“Nie pamiętam żadnej nieprzyjemności, żad­
nych zgrzytów, któreby pochodziły z ich strony. 
A ja nie lubię zgrzytów”, — powiedziała żywo. 
“Nie mogę pracować, jeżeli się spotkam z gryma­
sami i złym usposobieniem”.

"OAMIĘTA ona jak spotkała się z życzliwością, 
gdy jej najwięcej potrzebowała, zaczynając 

swoją .karierę filmową, jeszcze w roku 1928-ym. 
Spłaciła ona ten dług wdzięczności niejednokrot­
nie, będąc życzliwą dla tych, którzy potem wystę­
powali w jej obrazach.

“To był Lon Chaney”, — mówi panna Young. 
“Był on bardzo grzeczny, bardzo uczynny. Mia­
łam ogromną tremę i on o tern wiedział. Dlatego 
spędził niejedno popołudnie w studio, chociaż nie 
potrzebował tego robić, aby mi udzielić pomocy i 
wyrobić zaufanie do własnych sił.

“Moje wspomnienia o nim są najlepsze. On był 
naprawdę piękną osobistością. Nie był tylko gwia­
zdą filmową, był całym obrazem! Pracował bardzo 
ciężko nad swoim charakterem i przeszedł niejed­
ną bolesną chwilę.

“Obecnie wiele rzeczy wywiera swoje wpływy 
w nagrywaniu obrazów i aktor nie może tak roz-

on

To­
ma

Clark Gable . . . “Jeden 
z najmilszych i nabardziej 
naturalnych ludzi, z jakimi 
kiedykolwiek pracowałam. 
Ci korzy go nie lubią, na- 
pewno go nie znają”.

porządzać swoją pracą, jak to mógł robić Chaney 
— powiedziała z pewną zadumą panna Young. - 
“Czasy się zmieniły, a głównie chodzi o zyski, 
gdyż one odgrywają najważniejszą rolę w produk­
cji filmowej. Ja to dobrze rozumiem, gdyż mnie sa­
mą spotkało to niejednokrotnie. Można mieć pięk­
ną ideę i gdy się zaczyna nagrywanie obrazu, sta­
rać się ją uwypuklić. Ale gdy potem do tego dojdą 
najrozmaitsze dodatki, bardzo zdawałoby się nie 
wielkiego znaczenia, gdy się następnie powycina 
różne rzeczy, bardzo nawet ważne, zmienia się ca­
ła treść obrazu.

“Pomimo to — jak długo jestem w filmie, nie 
zmienił się typ lidujących gwazd filmowych, a 
przynajmniej nie zmienił się zbyt wiele, — mówi 
młoda weteranka filmu. — “Byli — gładko za­
wsze uczesany Wallace Reids i Rudolph Walenti- 
no z bujną czupryną — przed rokiem 1928-ym. 
Może nawet trochę chropowaci, pomimo to byli to 
bardzo łubiani aktorzy.

“Clark Gable, to jeden z najbardziej natural­
nych i miłych ludzi, z jakimi kiedykolwiek współ­
pracowałam. Mogą dać tego najlepszy przykład, 
który napewno więcej będzie znaczył od moich 
słów. '

“Byliśmy posłani, aby nagrać obraz “Call of 
the Wild”. Podczas tego nagrywania — spędzili­
śmy w ogromnie trudnych warunkach cztery ty­

godnie, podczas mrozów, które dochodziły do 24 
stopni. Nie było wody. Zawierucha odcięła wszy­
stkich od świata na pięć dni. Sama musiałam prać 
długie szale wełniane, gdyż wszystkie pokojówki 
leżały chore.

“Jednego ranka, kiedy się dostatecznie wyja­
śniło i można było przystąpić do pracy, byłam już 
gotową, a Clark jeszcze nie schodził z góry. Za­
częłam wobec tego wołać, aby szedł prędzej, gdyż 
się spóźnimy. Na to on odpowedział, że będzie za 
minutkę. Ciekawa, co go zatrzymuje, pobiegłam 
na górę i niemal zaniemówiłam ze zdziwienia. 
Clark słał łóżko!

“Jest on dla każdego grzeczny. Słyszy się du­
żo opowiadań o nim. I jeżeli jest ktokolwiek ta­
ki, co go nie lubi, to tylko dlatego, że go nie zna.

“Drugim takim człowiekiem jest Franchot 
ne. Trudnoby było mi osądzić, który z nich 
więcej uroku.

“Franchot ma za sobą pochodzenie. Jest
spokojny i cichy, a to mu dodaje powagi. Pracu­
je on bardzo ciężko i jak się okazuje — jest bar­
dzo zainteresowany swoją pracą.

“To co chciałabym wyrazić, da się może okre­
ślić w tych słowach: — Clark jest trochę napu­
szony, a Franchot jest arystokratą. Ale obydwaj 
mają swój urok. Który z nich jest więcej lubia-

Loretta Young, która nagrywała obrazy 
z najwybitniejszymi gwiazdami w Holly­
wood, otwarcie omawia ich charaktery.

Ronald Colman ... “Nigdy 
mnie nie uraził nietaktem 
czy szorstkością w stosunku 
do innych”.

Tyrone Power . 
mogę sobie wyobrazić bar­
dziej wstydliwego człowie­
ka, niż Tyrone Power. Jest 
on zawsze jakby trochę 
lękliwy”.

Robert Taylor . . . “Myślę 
że najwięcej żartobliwym 
był Bob. Był on zawsze mi­
ły dla tych, którzy z nim 
pracowali”.

“Nic

ny, zależy to od tego, co kto lubi i jak kto ich 
. usposobienie rozumie.

“Ronald Colman należy znów do innego typu 
ludzi. On mnie nigdy nie rozgniewał i nie uraził 
swoim nietaktem czy szorstkością do innych. Ja 
sądzę, że to jest wyrazem dużego dostojeństwa i 
talentu, chociaż inni czują się wobec niego swo­
bodnie.

“Zdaje mi się, że najwięcej żartobliwym, jest 
Bob Taylor. Nigdy nie uśmiałam się tyle, jak pod­
czas nagrywania z nim obrazu “Private Number”.

“Prawda, gdy pracowałam z nim dwa lata te­
mu, nie był on jeszcze taką gwiazdą, jaką jest 
obecnie. Ale już wówczas rozumiałam — dlaczego 
on jest takim zdobywcą serc. Pracowało się z nim 
bardzo mile. Był on zawsze pełny słodyczy i nie 
zmienił się on od tego czasu, ani na jotę.

“Douglas Fairbanks zmienił się wiele od tego 
czasu, gdy sześć lat temu, nagrywaliśmy obraz 
dla Warnerów. Podróż za granicę “wyniosła go do 
góry”.

“Pomimo wszystko, jest on dalej romantykiem. 
Zgadzam się z nim, że ludzie nie są znów tak 
prędcy i tak się łatwo podniecają, jak to się zwy­
kle mówi. Jestem bardzo zadowolona, że wrócił 
on znów do amerykańskiego filmu, w którym jest 
dużo miejsca dla takich jak on.

“Nie mogę sobie jednak przedstawić bardziej 
wstydliwego lidującego aktora, jak Tyrone Power. 
Jest on trochę lękliwy na pierwszy rzut oka. Ale 
to nie szkodzi mu wcale.

“Miał on zresztą prawo do tego, aby być lękli­
wym, gdyśmy nagrywali obraz “Ladies in Love”, 
— powiada śmiejąc się panna Young. Były tam 
przecież również Constance Bennett, Janet Gay­
nor i Simone Simon. Był on kompletnie osaczo­
ny przez kobiety.

“Zdaje mi się jednak, że teraz jest zupełnie za­
bezpieczony przed wstydliwością.

“Naturalnie — ci lidujący artyści, z którymi 
pracowałam, byli to ludzie wypróbowani i pewni 
siebie — dodała p. Young. Richard Greene posia­
dał już doświadczenie sceniczne, zanim nagry­
wał obraz “Four Men and Prayer”, tak, że sceny 
miłosne nie były dla niego nowością. Jest on 
dzielnym chłopcem i nie myślę, aby pozwolił so­
bie zejść z prawej drogi”.

T^TEJEDNOKROTNIE nazwisko panny Young 
~ wiązane było z różnymi gwiazdami, z któ­

rymi pracowała. Jest to ciekawą rzeczą u niej, że 
nigdy nie powie ona “grałam”, lecz zawsze się 
wyrazi “pracowałam”. Nawet Greene nie uchro­
nił się od tego, pomimo, że nie chodził on z nią, 
ponieważ zawsze był zajęty pracą, w nowym i dzi­
wnym.studio, tak, że nie mógł on nawet nigdzie 
wychodzić.

Kędy jednak później zaczęto łączyć jego na­
zwisko z czerwono-włosą Arlean Whelan, poszedł 
po radę do panny Young, czyto czasem nie kome­
dia omyłek. Powiedziała mu ona wówczas bardzo 
słodko, że ona się zwykle powoduje własną w ta­
kich wypadkach intuicją.

Co do niej, to wszelkie te robione 1 wyimagino­
wane romansy mało ją obchodzą. Mówi ona, że to 
łączenie przyprawia ją o chorobę żołądka. “Za­
wsze to wyciągną ze starego lamusa, gdy tylko 
pracuję z nową gwiazdą. Mam już tego aż za 
wiele. “Najgorsze jest to, że dla tych ludzi niema 
nic świętego. Pamiętam jak już pisano o trójką­
cie, w którym zainteresowaną miała być Sonja 
Henie, Tyrone Power i ja.

“Lubię Powera bardzo — mówi panna Young. 
Będziemy pracowali wspólnie przy nagrywaniu 
następnego obrazu, jakim będzie “Suez”. Wycho­
dziłam z nim i niewątpliwie jeszcze wychodzić bę­
dę.

“Lecz ja mam inne rezczy do wykonania, o 
których muszę myśleć”, — powiada owa młoda 
weteranka filmu, — “niż tylko młodzi mężczy­
źni”.
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POLSKA B — Kraina Wielkich Możliwości
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Ziemie Wschodnie na Starcie- - - ..=

Wicepremier Kwiatkowski 
w jednym ze swych przemó­
wień podzielił Polskę na trzy 
części: Polska A — to zacho­
dnia połać, Polska B — to zie­
mie wschodnie i wreszcie Pol­
ska C — to obszary na których 
powstaje obecnie Centralny 
Okręg Przemysłowy. Wielki 
wysiłek, skierowany na Pol­
skę C nie przesłania jednak 
rządowi i społeczeństwu po­
trzeb i konieczności obszarów 
wschodnich — Polski B. Spra­
wę tę omawia poniższy arty­
kuł. Redakcja.

JEDNYM z podstawowych 
zadań odbudowującego się 

Państwa Polskiego było wy­
równanie różnic pomiędzy 
dzielnicami zarówno w dzie­
dzinie gospodarczej, jak i u- 
strojowej, społecznej i kultu­
ralnej. Zadania te zostały na 
wielu odcinkach całkowicie, 
lub częściowo zrealizowane, 
jednakże pozostało dość różnic 
zasadniczych, które wprowa­
dzają w Polsce fatalną linię 
padziału na Polskę A i Polskę 
B. zachodnią i wschodnią, al­
bo inaczej mówiąc Polskę za­
gospodarowaną i Polskę wege­
tującą. Wyrównanie tych róż­
nic stało się dzisiaj potrzebą 
wybitnie pilną i aktualną, 
istnienie bowiem w organizmie 
państwowym dzielnic tak upo­
śledzonych, jak t. zw. Polska B 
jest stałym niszczeniem gospo­
darki narodowej.

Jeżeli zważymy, że Polska 
zajmuje powierzchnię 388.634 
km2, a jej Ziemie Wschodnie 
zajmują 186.234 km2 powierz­
chni. to zrozdmiemy, jak c- 
gromną wagę mają w Polsce 
Ziemie Wschodnie, Wojewódz­
twa: wileńskie, nowogródzkie, 
poleskie, wołyńskie, lwowskie, 
stanisławowskie i tarnopol­
skie .— obejmujące obszar 
Ziem Wschodnich, mają ol­
brzymie przeszkody dla nor­
malnego rozwoju. Przede 
wszystkim przez półtora wie­
ku znajdowały się w orbicie 
zaborczej, niszczycielskiej gos­
podarki rosyjskiej. Poza tym 
układ warunków geograficz­
nych jest bardzo niepomyślny 
dla rozwoju Ziem Wschodnich.

• Przysłowiowe bagno poleskie 
zajmują bardzo znaczne prze­
strzenie, tak, że zaledwie 
53.6% ogólnej powierzchni 
województwa polskiego jest 
użytkowana rolniczo.

Biorąc jednak pod uwagę 
olbrzymie przestrzenie Ziem 
Wschodnich, zajmujących po­
łowę powierzchni Polski, nale­
ży przypuszczać, że odpowie­

dnio postawione zagadnienie 
Ziem Wschdnich w ogólnym 
planie państwowym stworzy 
z Polski B połać kraju, która 
znacznie powiększy majątek 
narodowy, wielokrotnie po­
większy swą zdolność kon­
sumpcyjną i podniesie się na 
wyższy poziom pod każdym 
względem.

Obecny stan rzeczy przed­
stawia bardzo smutny obraz. 
Państwo Polskie łoży bardzo 
wiele w gospodarstwo Ziem 
Wschodnich, jednakże olbrzy­
mie sumy przede wszystkim 
na uzupełnienie budżetów 
gmin i wsi, co pewien czas za­
silają one t. zw. fundusze klęs­
kowe, związane z pomocą lud­
ności, dotkniętej klęską nie­
urodzaju, głodu, powodzi i po­
żarów. Również Armia, która 
otrzymuje stale bardzo słabe­
go rekruta z Ziem Wschodnich, 
wiele łoży w odżywianie i pod­
ciągnięcie materiału ludzkie­
go zanim przystąpi do normal­
nego szkolenia wojskowego.

Ażeby uaktywnić gospodar­
czo Ziemie Wschodnie potrze­
ba wielkiego jeszcze wkładu, 
zanim wreszcie sumy łożone w 
Polskę B staną się kredytami 
inwestycyjnymi, to znaczy, że 
będą procentowały i zwiększa­
ły bogactwo narodowe.

Inwestycje na Ziemiach 
Wschodnich muszą iść przede 
wszystkim na podniesienie 
wydajności gleby. Należy więc 
przeprowadzić akcję meliora­
cyjną i osuszenie błot, a na­
stępnie idzie wyposażenie zie­
mi dla większej wydajności 
prodnukcyjnej i t. d. jednym 
słowem inwestycje te dotyczą 
przede wszystkim rolnictwa.

Jest jednakże dalsza słaba 
nuta w życiu gospodarczym 
Ziem Wschodnich.

Równolegle ze zwiększe­
niem wytwórczości rolniczej 
musi iść ulepszenie zbytu pło­
dów rolniczych. I tu występują 
słabe strony handlu, komuni­
kacji oraz organizacji kredytu 
na Ziemiast Wschodnich.

Okazuje się, że sieć kolejo­
wa na Polsce B jest jeszcze 
bardzo słaba i nie odpowiada 
dzisiejszym wymaganiom wy­
miany handlowej, hamując 
tempo prac inwestycyjnych 
przez znaczne utrudnienie 
przewozu koniecznego budul­
ca i t. p.

W ramach szerokiego planu 
gospodarczego, przeprowadzo­
nego przez rząd, obok utrzy­
mania na dotychczasowym, 
wysokim poziomie, stanu ziem 
zachodnich, obok budowy w 

SZAMPION TYPISTA

Norman Saksvig, klerk w biurach Home Owners Loan Corp., w Chi­
cago, wygrał światowy szampionat. szybkiego pisania na maszynce. Po­
trafi on napisać 119 słów w jednej minucie.

środkowej części kraju, Cen­
tralnego Okręgu Przemysło­
wego położony został nacisk 
na obszary wschodnie, na za­
gospodarowanie Polski B. 
Sprawa ta rusza obecnie z 
martwego punktu i wiele już 
się robi, by wydobyć prawie 
50% połaci kraju ze stanu bier­
nego na poziom czynnego ży­
cia gospodarczego.

Nie wystarczy jednak zwięk­
szyć nasilenie życia gospodar­
czego na Ziemiach Wschod­
nich, aby zapewnić ich pełny 
rozwój — należy również pod­
nieść poziom kulturalny lud­
ności. Obecnie na terenie Pol­
ski B znajduje się blisko 40% 
analfabetów, co w znacznym 
stopniu utrudnia przeprowa­
dzenie prac, mających na celu 
podniesienie poziomu rolnic­
twa i życia wiejskiego na wyż­
szy poziom cywilizacyjny i 
kulturalny. Walka z analfabe­
tyzmem i upowszechnienie o- 
światy jest więc na obszarze 
ziem wschodnich wstępnym 
etapem, podstawową inwesty­
cją bez której inwestycje gos­
podarcze były by utrudnione 
a nieraz wręcz niemożliwe.

Polska B— to kraina ogrom­
nych możliwości, to śpiąca dziś 
siła, która swym bezwładem 
ciąży na życiu gospodarczym 
kraju, swym zacofaniem kul­
turalnym paraliżuje wiele po­
czynań. Szeroka, planowa pra­
ca wyrusza na podbój tych 
ziem, na zwielokrotnienie tem­
pa życia tamtejszej ludności, 
na wprzęgnięcie jej w twar­
dy, mocny marsz ku prze­
kształceniu Polski B w Polskę 
wzorowo zagospodarowaną.

J. Kosicki.
Obrazek z Polesia.
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—Wiesz! Wszystko się zga­
dza — powiedział pewien po­
lityk do przyjaciela.—Wzrost 
mam akurat taki, jak Hitler, 
Fuhrer niemiecki, taki sam 
wąsik i brwi, tylko ważę o 
trzy kilo mniej od Hitlera.

— Właśnie o te trzy kilo 
idzie. Tych trzech kilo bra­
kuje ci, ale w głowie.

Isa Miranda, włoska aktorka fil­
mowa, zachorowała podczas filmo­
wania obrazu w Hollywood, Cal., 
więc studio będzie zmuszone oddać 
jej rolę innej aktorce. Powodem za­
słabnięcia panny Mirandy, były 
obrażenia cielesne, które otrzymała 
w wypadku automobilowym kilka 
dni temu.

Czy Hitler pozwoli ujawnić szczegóły 
Dramatu w Mayerling?

Dramat miłosny w leśniczówce.—Co się stało z Rudolfem 
Habsburgem i piękną baronówną Vetsera? — Milczenie 
starych Habsburgów.— Klucz do rozwiązania zagadki w 

rękach nazistów.— Różne wersje.

OD czasu do czasu ukazują 
się na szpaltach pism 

wydawanych w różnych częś­
ciach świata sensacyjne arty­
kuły i opowiadania, ujęte w 
formie fragmentów z pamięt­
ników, opatrzone bijącemi w 
oczy tytułami i ilustracjami o- 
raz notatka redakcji, informu­
jąca czytelników, iż jest to je­
dyna autentyczna relacja, 
prawdziwość której gwarantu­
je osoba i powaga autora.

Niema zdaje się tematu tak 
popularnego i wyzyskiwanego 
od dziesiątek lat przez gazety, 
jak dramat miłosny w leśni­
czówce Mayerling, ofiarami 
którego padli austriacki na­
stępca tronu arcyksiąże Rudolf 
Habsburg oraz jego przyjaciół­
ka piękna baronówna Maria 
Vetsera. Obecnie, po zajęciu 
Austrii przez nazistów, po od­
daniu kluczów do tajnego ar­
chiwum wiedeńskiego kancle­
rzowi Hitlerowi, istnieje mo­
żliwość, iż Berlin, któremu nie 
zależy na chronieniu tajemnic 
rodziny Habsburgów, opubli­
kuje treść pewnych listów i 
protokółów, jakie na sprawę 
wyżej omawianą rzuca nowe i 
zgoła odmienne światło. W ten 
sposób zaspokojona zostałaby 
wkońcu ciekawość tych wszy­
stkich, którzy od pamiętnego 
dnia w roku 1889 nie mogą 
spać, węsząc instynktownie 
za kulisami oficjalnego ko­
munikatu dworskiego jakieś 
niedomówione, względnie roz­
myślnie zatajone dla ogółu 
zczegóły.

Od 30 stycznia 1889 władze 
austro-węgierskie zdołały by­
ły zachować grobowe milcze­
nie. Milczenia tego nie przer­
wały nawet wypadki wojen­
ne, nie zerwały tajnych pieczę­
ci klęska i rozbiór monarchii, 
która jako taka zniknęła z ma­
py Europy. Uszanowały je 
czynniki najwyższe później­
szej republiki naddunajskiej, 
licząc się przypuszczalnie z 
możliwością powrotu Ottona

Habsburga na tron ojców. Te­
raz — gdy Austria wchłonięta 
została przez Rzeszę Niemiec­
ką, gdy na rozkaz Berlina tępi 
się zawzięcie nie tylko prze­
ciwników politycznych, ale na­
wet wszelkie wspomnienie o 
świetlanej, niezawisłej prze­
szłości, jest więcej niż możli­
we, że właśnie z polecenia 
Fuehrera wyjawione zostaną 
takie fakty i szczegóły, jakie 
miast chwały, skompromitują 
i ośmieszą ostatniego preten­
denta do tronu, .żyjącego na 
dobrowolnem wygnaniu w 
Belgii młodego syna ostatnie­
go cesarza Karola II. O wro­
giem nastawieniu nazistów 
wobec Habsburgów świadczy 
szereg faktów. Wymieniamy 
tu tylko wydanie listów goń­
czych za Ottonem oraz aresz­
towanie dwu synów byłego na­
stępcy tronu — książąt Maksy­
miliana i Ernesta von Hohen- 
bergów.

Do czasu uczynienia podob­
nie drastycznego kroku przez 
Hitlera, zadowolić nas musi o- 
ficjalna wersja o przebiegu 
zdarzeń w leśniczówce. Mo­
głaby przypuszczalnie o nich 
wiele opowiedzić ostatnia, a 
żyjąca jszcze przyjaciółka ce­
sarza Franciszka Józefa — 82- 
letnia Katarzyna Schratt. Ale i 
ona związana jest zdaje się 
przysięgą dozgonnego milcze­
nia, gdyż na wszystkie pytania 
i podstępne wyciąganie na 
słówka, odpowiada grobowem 
milczeniem. Żyje również 
wdowa po Rudolfie, z domu 
księżniczka belgijska Stefania, 
która w kilka lat ptf zgonie mę­
ża, poślubiła węgierskiego ary­
stokratę ks. Lonyay’a. Ale i od 
niej niczego dowiedzieć się ńie 
można.

Studiując komunikaty rzą­
dowe i zapiski kronikarskie z 
stycznia 1899 roku, stwierdzić 
należy, że władze austriackie, 
a specjalnie sfery dworskie, 
idąc w myśl surowych naka­
zów cesarza, potrafiły tak

świetnie zachować tajemnicę, 
nawet osoby, stojące najbliżej 
wielkiego ołtarza, o istotnym 
przebiegu wypadków nic nie 
wiedziały, niczego dowiedzieć 
się nie mogły. Po zawiadomie­
niu Franciszka Józefa o odkry­
ciu zwłok jego jedynaka i Ve- 
tsery w leśniczówce, monar­
cha, który miał odchodzić od 
zmysłów z rozpaczy, zdołał na 
tyle się opanować, że momen­
talnie, bez najmniejszej zwło­
ki, wydał szreg zarządzeń, ja­
kie w błyskawicznem wyko­
nano tempie. Ciało ofiar trage­
dii miłosnej ubrano, zmyto z 
nich ślady krwi, przewieziono 
do Schoenbrunnu, poczem od­
był się pogrzeb, niezwykle 
skromny jak na osoby, które 
odeszły w zaświaty.

Z ust do ust podawano sobie 
tylko wówczas szczegóły, a ra­
czej wymieniano plotki. Mó­
wiło się na ucho, że zwłoki Ru­
dolfa były tak fatalnie znie­
kształcone i posiekane w ka­
wałki, że doczesne jego szcząt­
ki zamknięto natychmiast w 
trumnie, natomiast ciało, wy­
stawione na widok publiczny, 
należało albo do kogoś innego, 
alb też był świetnie wykona­
nym manekinem z... wosku. 
Z innych stron dochodziły 
wieści, że w leśniczówce zginę­
ła z rąk spiskowców, wzglę­
dnie członków własnej rodzi­
ny, która nie mogła przeżyć 
hańby, tylko Maria Vetsera, 
natomiast Rudolf w przebra­
niu miał uciec zagranicę, by 
w ten sposób ujść gniewu ce­
sarza, oburzonego wykryciem 
spisku, na czele którego stał 
nie kto inny, jak właśnie na­
stępca tronu a jego jedynak. 
W końcu warto wspom­
nieć o tej jeszcze wer­
sji, że sielankę kochanków 
w Mayerling przerwało wtar­
gnięcie do domku braci Marii 
Vetsery, którzy nie imając się 
nawet broni, rozbili głowy sio­
strze i Rudolfowi flaszkami 
z szampana.
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Dwieście Lat Parasola
Czem jest parasol dla snoba. — Pierwszy 
“deszczochron”. — Marco Polo. — Francuskie 

“ombrelki” — Popularność parasola 
w krajach egzotycznych

CZY znacie "snobka”?—Ma 
na głowie angielski ka­

pelusz z małem rondkiem, na 
sobie angielską kratę w zę­
bach angielską fajkę i angiel­
ską flegmę, a w ręku—para­
sol. Parasol dla snoba jest, 
jak patent zagranicznego uni­
wersytetu, jak nalepka hotelu 
z Monte Carlo na podręcznej 
walizce. Bo ten sam parasol, 
który u nas używają głównie 
emeryci, wr Anglii—stanowi 
nieodłączną część ekwipunku 
gentlemana, we Francji zaś 
jest symbolem solidności i za­
możności.

Jak i kiedy parasole przy­
wędrowały do Europy—trud­
no określić bliżej. Niektórzy 
twierdzą, że przywiózł je ze 
swych dalekich podróży Mar­
co Polo, inni są zdania, że se­
kret wyrobu parasolów prze­
trwał od starożytnych czasów 
w jakimś zapadłym kącie w 
Italii, przekazywany z ojca na 
syna w rzemieślniczej rodzi­
nie. To pewna, że w Anglii i 
Francji pojawił się on nie 
wcześniej, jak wkońcu XVII 
wieku i odrazu został przysto­
sowany do potrzeb, jako 
"deszczochron”.

Ten parasol, który pierwszy 
pokazał się w Europie środ­
kowej — był meblem solid­
nym i kosztownym. Tylko co 
zamożniejsze rodziny mogły 
się pochwalić jego posiada­
niem. Szanowano go też i 
przechowywano z pokolenia w 
pokolenie. Jako osłona przed 
niepogodą służył on najstar­
szej matronie z rodu: a no­
sił go nad nią specjalny słu­
ga, bo parasol ten i wielkość 
i wagę swoją posiadał. Na ki­
ju grubym, dębowym, albo z 
jesionu zrobionym wysokim 
nieraz na półtora metra roz- 
pościrał się na miedzianych 
prętach ogromny dach, skórą 
lub ceratą kryty. Ciężar miał

też masywny ten sprzęt od­
powiedni, bo aż dwa i pół kilo, 
licząc obecną miarą.

Długie dziesiątki lat upły­
wały i parasol, jako przedmiot 
zbytku i tylko damom przy­
stojnej wygody—zrzadka by­
wał widziany na ulicach miast. 
Pierwszym mężczyzną, który 
go “spospolitował”, czyniąc 
pr;-dmiotem powszechnego u- 
żytku—był niebylejaki propa­
gator—bo sam Voltaire. W 
pewien dżdżysty i błotnisty 
dzień marcowy—roku 1738, 
a więc z górą 200 lat temu 
pojawił się on na ulicy Pary­
ża—pod ogromnym i czarnym 
pa asolem.

Sto lat później—mniejszy, 
lżejszy i w doskonalszej for- 
m.'e wykonany, pokryty nao­
liwionym jedwabiem szarym, 
al! o czarnym—parasol był już 
nie odłączną częścią stroju sa­
rn go króla francuskiego — 
Lrdwika Filipa. Mieszczański 
władca był drugim “pionie­
rem” w historii parasola.

Tymczasem damy oddaw­
szy przed dwustu laty "desz­
cz chroń” w ręce mężczyzn— 
san "J zaczęły używać lekkiej 
parasolki, “ombrelka” z fran­
cuska zwanej jako, że cień 
rzucała, chroniąc płeć delikat­
ną przed zgrubieniem, od pa­
lących promieni słońca. Wy­
myślne to było cacko, ta pa­
rasolka damska z 18 wieku. 
Rączkę miała palisandrową, 
cienką, długą, niekiedy mi­
sternie rzeźbioną. Pokrowiec 
był najczęściej z ttafty różo­
wej, żółtej, jasno zielonej, 
gładkiej lub wzorzystej. Po­
tem, idąc za modą, parasolką 
zmieniła kolory na żywsze, 
czerwone, zielone, niebieskie. 
Równie często, jak barwę 
zmieniała parasolka i mate­
riał. Po jedwabiu gładkim 
przyszła kolej na prążkowany, 
po kwiecistych wzorach poja­

wiły się kolorowe “szlaczki”.
Jak wszystko—tak i para­

solka z biegiem lat XIX wie­
ku zaczęła szarzeć, wygładzać 
się i.... solidnieć. Sprzęt zbyt­
ku przeradzał si powoli w uty­
litarne narzędzie codziennej 
wygody. Damy zaczęły nosić 
na deszcze czarne, duże para- 
"solki—bardzo zbliżone kształ­
tem do męskiego parasola, i 
tylko, jako ratunek przed pie­
gami pozostały czas jakiś 
czerwone “ombrelki”. Po woj­
nie i te zarzucono, odkąd mo­
da nakazała hodować piegi i 
opaleniznę, a na słotę wy­
myśliła nieprzemakalne płasz­
cze.

Na placu pozostał parasol. 
Wielkie fabryki parasolów we 
Francji i Anglii—ciągle jesz­
cze nie odczuwają kryzysu.

Gdyby nawet Anglicy i an- 
głomani zarzucili ten symbo­
liczny przedmiot—pozostałyby 
dla tego towaru jeszcze ol­
brzymie rynki zbytu w egzo­
tycznych krajach. I to nie 
tylko w jego ojczyźnie w Chi­
nach czy Japonii. Jednym z 
głównych klientów wielkich 
firm parasolniczych są — ka­
cykowie murzyńscy z głębi 
“czarnego lądu”, i — półna­
dzy malajczycy z okolic Singa­
pore. Pierwsi — używali wiel­
kich czworokątnych parasoli 
jako baldachimów przy uro­
czystościach i procesjach reli­
gijnych, drudzy — posługują 
się niemi, jako bronią.

Nie mówimy tu jedak o 
znanej u nas interwencji pa­
rasolki podczas nieporozumień 
małżeńskich i przyjacielskich. 
Malajczycy za pomocą para­
sola — płoszą — tygrysy. 
Groźne zwierzę tak boi się wi­
doku otwieranego i zamykane­
go szybko deszczochronu, że— 
ujrzawszy go zdaleka—wie  je, 
gdzie pieprz rośnie.

HAREM KRÓLA FARUKA 
W PARLAMENCIE Kontestantka

Gdy Władca Egiptu Otworzył 
czyste Posiedzenie, 

z Tajemniczego

Niedawno otwarty został z 
niezwykłą pompą nowy parla­
ment egipski.

Otwarcia dokonał osobiście 
król Faruk.

Gdy posłowie zjawili się w 
sali posiedzeń, uwagę ich 
zwrócił namiot, znajdujący się 
po środku sali i przykryty z-e 
wszystkich stron ciężką ma­
terią.

Namiot ten w niemniej szym 
stopniu zwracał też uwagę pu­
bliczności, licznie zebranej na 
galerii.

W chwili uroczystego otwar­
cia posiedzenia przez króla E- 
giptu opuszczona została za­
słona i wówczas dopiero prze­
konano się, że pod nią krył się 
pawijon, specjalnie zbudowany 
dla.... haremu jego królew­
skiej mości.

W pawilonie siedziała królo­
wa Farida, pierwsza małżon­
ka króla Faruka, obok niej za- 

Uro-
Opadła Zasłona

Namiotu

jęły miejsce królowa Nazli o- 
raz jej dwie najstarsze córki.

Za ich plecami stało kilka 
dam haremowych.

Wszystkie damy przysłu­
chiwały się z napięciem obra­
dom.

W dziejach Egiptu wydarza 
si dopiero po raz drugi, że ko­
biety obecne są przy państwo­
wych wydarzeniach wielkiej 
wagi.

Po raz pierwszy został do­
konany wyłom w tradycji pod­
czas uroczystości związanych 
ze wstąpieniem króla Faruka 
na tron. Wówczas obecna by­
ła sędziwa matka władcy 
Egiptu.

żony króla Faruka oraz da­
my dworu miały podczas po­
siedzenia parlamentu tylko 
lekkie zasłony na twarzy, co 
świadczy w Egipcie już o 
wielkim postępie w dziedzinie 
emancypacji kobiet.... 

Ann Witter, z St. Petersburg, Fla., 
będzie reprezentować stan Florida, 
w konteście piękności w Atlantia 
City.
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się sztab generalny Hitlera za
S ! ; ■ ■ ■’I® ■■ ■ Jfi

dżem narodowych socjalis­
tów. Wierny Otton z fryzjera 
hotelowego stał się golibrodą I 
dyk t a t ora.

Podczas golenia i podstrzy­
gania charakterystycz n y c h I 

to-

rozśmieszyć dostojnego kii- I 
jenta, powtarzając ploteczki i I 
anegdotki, zasłyszane poprze- I 
dniogo dnia.

Hitler wchodzi do jadalni pa- I

rym zamieszkuje. Do śniada- I 
nia najczęściej zasiada sam;

dnego lub wszystkich swych ■ 
przybocznych oficerów: poru­
czników Brucknera, Schauba
i Schroka.

Do obowiązków Brucknera 
należy “przefiltrowywanie” o- 
sób, pragnących się widzieć z 
kanclerzem. ffiWu^^Ju^wan^^^iuie^i

Mikroskop, Który Po­
większa 50,000 Razy!

dzienny”, opracowany przez 
niego i sekretarza stanu przy 
kancelarii. Jest to program 
wizyt, które Fuehrer ma przy­
jąć w dniu bieżącym. Włączo­
ne są w to i audiencje dla mi­
nistrów.

W uniwersytecie Harvard 
w stanie Massachusetts (U. 
S. A.) skonstruowano mikro­
skop, który powiększa średni­
cę obrazu 50,000 razy. Jest to 
prawdziwy cud techniki; je­
szcze przed rokiem nauka sta­
ła na stanowisku, że dalszy 
postęp w tej dziedzinie jest 
już niemożliwy. Mikroskop 
waży tonę, do obsługiwania 
go służą specjalne motory. 
Przy pomocy mikroskopu mo­
żna widzieć i fotografować 
przedmioty 100 razy większe 
od atomu. Skoro technika już 
raz przestąpiła granicę wy­
znaczoną jej przez teorety­
ków, nic nie stoi na przeszko­
dzie dalszemu rozwojowi w 
tej dziedzinie. I oto obecnie 
wykończono w Ottawie (w 
Kanadzie) mikroskop na wzór 
harwadzkiego, lecz z pewnymi 
ulepszeniami.

Ciekawy Dokument
Przed niedawnym czasem 

sprzedano w Paryżu z prze­
targu publicznego ciekawy 
dokument współczesny. Ko­
lekcjoner rzadkości, Galtier, 
wystawił na sprzedaż odbitkę 
ręczną tekstu traktatu wer­
salskiego, podcyfrowaną przez 
Lloyd George’a i Jerzego Cle­
menceau. Znalazł się amator, 
który za ten dokument zapła­
cił 150 tysięcy franków. 

Na tym koło 10-ej kończy 
się prolog oficjalnego dnia 
dyktatora.
Każę sobie wtedy podać dru­

gi posiłek, tym razem owoce i 
kawę. Spożywa to w przecią­
gu dziesięciu minut, poczem 
na półgodzinny spacer scho­
dzi do parku w towarzystwie 
ulubionego psa wilka.

O wpół do jedenastej roz­
poczyna przyjęcia w kance­
larii oficjalnej, siedząc pośrod­
ku sali, obitej ciemno-czerwo­
nym suknem, za olbrzymim 
mahoniowym stołem.

Obiad złożony z jarzyn, na­
biału i owoców, podają o 1-ej.

O 5-ej na szklankę herbaty 
przychodził do czasu swej dy­
misji zaproszony raz na za­
wsze, marszałek Blomberg.

Rzadko są dnie, gdy Hitler 
może spędzić wieczór u siebie 
według swego upodobania.

Ogląda wtedy filmy i wspo­
mina czasy, kiedy jako zwy­
kły śmiertelnik siadywał w 
kinach na trzech kolejnych 
seansach.

Poza architekturą i kinem 
trzecią namiętnością' Hitlera 
jest muzyka. Uwielbia Bee- 
thovena, Schumanna i Wa­
gnera.

O północy udaje się na spo­
czynek. Do poduszki bierze 
powieść sensacyjną, lub kry­
minalną i czyta do późna w 
noc.
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Kto

Krajoznawstwo

BEETHOVEN 
WE FRANCJI

Kay Francis, aktorka filmowa, ma śliczne czarne włosy, które staran­
nie pielęgnuje przez częste mycie oliwą i codzienne czesanie ostrą szczotką.

Jak wiadomo, obaj nasi 
pierwsi władcy: Mieszko i 
Chrobry, pochowani byli w 
katedrze poznańskiej. Zwykłą 
płytę nagrobną zastąpił Kazi­
mierz Wielki wspaniałym sar­
kofagiem, jaki Bolesławowi 
Chrobremu wystawił w środ­
kowej nawie katedry. Na tym 
pomniku miał być 14-wierszo- 
wy napis łaciński, rymowany, 
sławiący Bolesława Chrobre­
go, które to wiersze w odpi­
sach dochowały się do na­
szych czasów. Sam pomnik 
nagrobny uległ zupełnemu 
zniszczeniu skutkiem zawale­
nia się stropu katedry w ro­
ku 1772-gim. Pogruchotanych 
resztek sarkofagu użyto przy 
budowie mostu na Cybinie, 
tak, że przy stawianiu nowego

sarkofagu dla Chrobrego w 
złotej kaplicy w katedrze po­
znańskiej można było weń 
wmurować tylko dwa frag­
menty pozostałych rzeźb (je­
den Apostoł i Chrystus); trze­
ci fragment (Matkę Boską), 
przechowuje Muzeum Wiel­
kopolskie.

Co do wieku zachowanego 
w odpisach epitafium łaciń­
skiego, panują rozbieżne po­
glądy wśród naszych uczo­
nych. Ostatnio zajmowali się 
tą sprawą ks. Dawid z Krako­
wa, w osobnej francuskiej 
rozprawie, i prof. Józef Bir- 
kenmajer (w.księdze pamiąt­
kowej ofiarowanej prof. Ćwi­
klińskiemu). Uczeni nasi wa­
hają się w oznaczeniu czasu 
powstania tych wierszy mię­
dzy w. XI—XIV. Na posiedze­
niu lwowskiego oddziału Pol­
skiego Tow. Historycznego o- 
mówił szczegółowo całą filo­
logiczną stronę zagadnienia 
prof. Ryszard Ganszyniec. — 
Stwierdził on, że tego rodzaju 
wiersze rytmiczne , naśladu­
jące rymowane heksametry 
metryczne, (leoniny) stają 
się właściwie modne i popu­
larne dopiero w XV wieku. 
Epitafium Chrobrego mogło 
zatem powstać dopiero w wie­
ku XV, lub z końcem XVI. W 
dyskusji wskazano jednak na 
analogiczne wiersze z terenu 
wielkopolskiego (wiersze o 
świętopietrzu) współczesne, a 
nawet wcześniejsze od sta­
wianego przez Kazimierza W. 
grobowca, tak, że również sil­
ne argumenty przemawiają za 
tym, że epitafium wierszowa­
ne o Chrobrym pochodzi z 
zasów Kazimierza Wielkiego.

łów: astronomicznego, który 
został oddany Uniwersytetowi 
J. Piłsudskiego w Warszawie, 
i meteorologiczny — oddany 
Państwowemu Instytutowi 
Meteorologicznemu.

Niezadługo też zostanie od­
dane do użytku drugie obser­
watorium wysoko-górskie, ja­
kie zostało zbudowane na 
Kasprowym Wierchu, w Ta­
trach.

Niezwykła 
Uroczystość

POZNAŃSKIE EPITAFIUM 
BOLESŁAWA CHROBREGO

Badania astronomiczne i 
meteorologiczne w Polsce już 
wkrótce zostaną znakomicie 
u s p r a wnione. Niestrudzony 
zarząd główny L. O. P. P., z 
jej prezesem generałem Ber- 
beckim na czele, postanowił 
budowę wysoko-górskich ob­
serwatoriów dla potrzeb na­
szego lotnictwa. Budowę pla­
cówek obserwacyjno-meteo- 
rologicznych w wysokich gó­
rach zapoczątkowali Amery­
kanie, wychodząc ze słuszne­
go założenia, że przeźroczyste 
powietrze, wolne od pyłu i 
świateł miasta, znakomicie 
zwiększa zdolność obserwa­
cyjną.

Pierwsze tego rodzaju ob­
serwatorium w Polsce im. 
Marszałka Piłsudskiego, wy­
posażone z najnowsze przy­
rządy i pomoce naukowe, już 
wkrótce zostanie oddane do 
użytku. Budowę jego rozpo­
częto przed dwoma laty na 
Pop-Iwanie (2,022 m.) szczy­
cie pasma Czarnohory. Praca 
nie była łatwa, jeśli się zważy, 
że odległość od kolei wynosi 
około 70 kilometrów, a tu po 
uciążliwych drogach gór­
skich na sam szczyt trzeba 
było wciągnąć 800 ton mate­
riałów budowlanych. W wię­
kszości wypadków transportu 
dokonano za pomocą silnych 
koni huculskich, niektóre je­
dnak materiały po prostu mu- 
sieli ludzie na szczyt przeno­
sić.

Obserwatorium zbudowane 
jest z miejscowego piaskowca 
i ma wygląd niejako średnio­
wiecznego zamczyska z po­
kaźną wieżą astronomiczną o 
ruchomej kopule. We wnętrzu 
kopuły stanął tak zwany as- 
trograf, największy i najdo­
skonalszy instrument do ob­
serwacji w Polsce. W lecie b. 
r. został on przetransporto­
wany na szczyt Pop-Iwana w 
33 skrzyniach o łącznej wadze 
15 ton. Większego kłopotu 
nastręczyło wciągnięcie jednej 
ze skrzyń, wagi blisko tony, 
musiano bowiem zbudować w 
tym celu specjalny wóz, do 
którego zaprzężono 6 koni.

Astrograf i kopuła zostały 
po 2 latach pracy skonstruo­
wane w znanej firmie angiel­
skiej, która tego rodzaju na­
rzędzia wykonywa dla naj­
większych obserwatoriów na 
świecie. Montaż jego na Pop- 
Iwanie przeprowadzili przy­
słani z firmy dwaj Anglicy w 
ciągu 8 tygodni. Już próbne 
zdjęcia nieboskłonu dokonane 
za pomocą tego instrumentu, 
wypadły doskonale i to w cza­
sie dziesięć razy krótszym, niż 
to dotychczas można osią­
gnąć przy pomocy kamery fo­
tograficznej w Warszawskim 
Obserwatorium Astronomicz­
nym.

Obserwatorium na Pop-Iwa- 
nie składa się z dwóch dzia-

Wskrzeszony 
Dawny Obyczaj

Na niedawnym “Tygodniu 
Gór” w Wiśle zjawili się mię­
dzy grupami regionalnymi 
mieszczanie żywieccy, którzy 
przedstawili tz. przenosiny; 
obyczaj • cechu krawieckiego, 
dawno zapomniany, a teraz 
na nowo odtworzony. Takich 
ekshumacyj było więcej i z 
reguły udane. Górale z Poro­
nina wskrzesili zabawę zwaną 
“bursa”, Spisz — zabawę pa­
robków “figle jurgowskie”, 
która już prawie była zani­
knęła.

W Swarzewie nad zatoką 
nucką odbyła się uroczystość 
Koronacji Matki Boskiej jako 
Królowej Polskiego Morza. 
Kościół swarzewski posiada 
mianowicie statuę Matki Bo­
skiej z 14 wieku, słynącą cu­
dami. Poza tym ma ten ko­
ściół drugą statuę Matki Bo­
żej Bolesnej, również średnio­
wieczną, oraz dzwon odlany w 
r. 1627 przez ludwisarza gdań­
skiego Daniela Thyma, z któ- 
reggo pracowni wyszedł po­
sąg króla Zygmunta, stojący 
na kolumnie warsz a w s k i e j 
przed Zamkiem.

Obserwatorium Astronomiczne 
im. Marszałka Piłsudskiego 
w Czarnohorze

NASZE GÓRY NA 
POCZTÓWKACH

Artystyczne pocztówki wy­
dała lwowska księgarnia na­
kładowa, Księźnica - Atlas. 
Są to fotomechaniczne repro­
dukcje zdjęć najznakomit­
szych fotografików karpa­
ckich, wyglądające zupełnie 
jak ręczne odbitki z klisz; 
pierwsze mianowicie serie po­
cztówek, w ilości ponad 80 
sztuk poświęcono zimie w 
Karpatach. Są więc fotogra­
fie Z. Klemensiewicza z Gor­
ganów i Czarnohory A. Len­
kiewicza z Bieszczadów, A. 
Wieczorka i T. Krystka z Tatr 
i Podhala. Na szczególną u- 
wagę zasługują znakomite 
zdjęcia Wł. Puchalskiego o te­
matach niejako “myśliwskich” 
bowiem obrazujących tropy 
zająca, jelenia, łosia, lisa i 
innych zwierząt. W pięknym 
wydawnictwie znalazły się też 
pocztówki “wielkanocne” z 
maleńkimi myszkami biały­
mi, młodzieżą ptasią na gałąz­
kach świerkowych sarenkami, 
owcami i kurczętami. Wszyst­
kie są oryginalnie wykrojony­
mi fotografiami Wł. Puchal­
skiego i A. Wieczorka. Serie 
karpackie, po 10 sztuk w każ­
dej, dadzą usługę przy naucza­
niu geografii Polski w pierw­
szej klasie gimnazjum nowego 
typu bowiem przynoszą właś­
nie takie krajobrazy, o jakich 
się nasza młodzież obecnie u- 
czy. Książnica - Atlas okaza­
ła się znowu niezastąpioną.

“Beethovena” w pięciu ce­
nach można kupić we francu­
skich księgarniach. Romain 
Rolland, autor “Jana Krzy­
sztofa”, napisał dwie mono­
grafie, z których jedną prze­
tłumaczono na język polski. 
Obecnie opublikował dwie no­
we prace o Beethovenie: — 
“Beethoven — wielkie epoki 
twórczości” i 
twychwstania: Missa Solem- 
nis i ostatnie sonaty”, 
posiada pieniądze, ten może 
sobie kupić owe dzieła; ra­
chunek wszakże będzie słony. 
Wydano je bowiem po bliblio- 
filsku, w ograniczonej liczbie 
egzemplarzy, za subskryjeją 
i aż w pięciu cenach. Najtań­
sza wynosi 200 franków, naj­
droższa — 1200.

PIĘKNE WŁOSY

UFS]

Z Polesia. Najstarszy typ łodzi na wystawie sprzętu rybackiego 
w Bereżcach nad Prypecią.
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MAŁO ZNANE 
SZCZEGÓŁY
Z PTASIEGO ŻYCIA

NAPISAŁ STACH BARSKI

SEZON RODEO ROZPOCZYNA SIĘ

Z początkiem przyszłego miesiąca rozpoczyna się sezon “Rodco” w którym podczas przedstawień amerykań- 
“cowboye” będą dokonywali różnych sztuczek na koniach.scy

Gdy Pięciu Braci
Kocha Się w Jednej 

Kobiecie
Z Wrogów Adoratorzy—Wojna Domowa—Bit>va— 

Proces, Jakiego Jeszcze Nie Było.

(Dokończenie)
Kombinacje tryskały bły­

skawicznie. Sześćdziesiąt lat 
doświadczenia życiowego spię­
trzyły się wokoło rozwiązania 
zadania. Nie było w pamięci 
wcielonej wiedzy i nie mogło 
być logicznego rozwiązania...

Szukaj przyczyny — kotło­
wało się w mózgu!

Dzięcioł nie źyje — żołą- 
dziami. Roześmiałem się z ta­
kich wątłych przypuszczeń.

Ano — więc ? Więc i ano — 
pomogą...

Brakowało ogniw w łańcu­
chu mej wiedzy.

A tymczasem dzięcioł pu­
kał i wydobywał z pod kory 
dębu żołędzie.

Stwierdziłem, że amerykań- 
ki dzięcioł żyje, jak starokraj- 
ski czerwiami, a nie żołędzia­
mi...

To był fakt ustalony, lecz 
zaledwię jedno ogniwo w kar­
mieniu się dzięciołów.

Zdegustowany i zmęczony 
bezowocnym myśleniem, 
strzeliła mi nowa myśl do 
głowy; czemu się zmęczyłem? 
Wszak gdybym rozwiązał za­
danie, sekret dziur w dębie, 
myśli parłyby do nowych zdo­
byczy i nie byłbym zmęczo­
nym. A więc nie męczy nas 
owocne myślenie, lecz męczy 
nas jałowość i niewydajność 
w rozwiązaniu problematów. 
Stwarza się tylko chwilowy, 
momentalny zastój, który na­
tychmiast ożywia się, skoro 
zjawi się nowe, a interesują­
ce zadanie...

Stąd też dzieci męczą się 
jedną i przeciągłą zabawką. 
Jak myśl żąda nowych w'ra- 
żeń, tak i dzieci żądają zmien­
nej zabawy, skoro się stara 
uprzykszy. A nowa zabawa i 
nowe myślenie, potęguje bieg 
krwi naszej, bo jej bezustan­
na czynność w organizmie, 
domaga się tego. Przeciętne 
zmęczenie, nie jest rzeczywi­
stym zmęczeniem, lecz chwi­
lowym odpoczynkiem, póki u- 
mysł i ciało nie znajdą no­
wych zadań do rozwiązania.

I nad tym skończyło się 

rozmyślanie, ale nie ustawało, 
bo raz wyćwiczony umysł do 
badań i obserwacji, staje się 
urobionym — nałogiem, póki 
ćwiczenie ciała i umysłu nie 
skierujemy w inne dziedziny 
pracy naszego organizmu.

Po pół roku skorcziło mnie 
odwiedzić autem z rodziną te 
same strony, oczywiście dla 
ukończenia i rozwiązania za­
gadki życia dzięciołów i dziur 
w dębach.

Tym razem rezultat był o- 
wocniejszym.

Dziury były w dębie, dzię­
cioł pukał w konarach, a żołę­
dzie, czarne od starości, ster­
czały w dziurach.

Odszedłem na bok i ległem 
na wysuszonej od żaru mura­
wie.

Dzięcioł spuścił się z kona­
rów ku dziurom i wyciągną­
wszy długim dziobkiem spar- 
szały żołądź, począł go obra­
biać swym dziobem, jak ko­
wal młotem obrabia żelazo.

Mam cię za poły zagadko! 
Mam cię smykało, dzięciole, 
rodu amerykańskiego!

Jesteś zmyślniejszym, bo 
musiałeś być zmyślniejszym 
żeby w pustynnej okolicy zdo­
być bytowanie dla siebie i 
swego pokolenia...

Susza z okolicznej pustyni, 
która nawiedziła w ubiegłych 
latach stany w dorzeczu Mis­
sissippi, zmogła nie tylko lu­
dzi, lecz i ciebie, mój drogi 
dzięciole do przystosowania 
się do warunków i otoczenia.

He lat zabrało, ile wieków 
minęło, ile twoich plemion 
cierpiało, ginęło i wymierało, 
o tem historia nie wspomina, 
bo dzięciołów ród nie spisy­
wał historii zmagań, upadku 
i rozwoju. Ginęliście i uczyli­
ście się zapewnie eony, zanim 
składaliście żołędzie do dziur 
w dębach, żeby się w nich za- 
rodziły czerwie na pokarm dla 
utrzymania swego rodzaju...

A ludzkość w stanach nad 
rzeką Missouri i Mississippi, 
na razie rozleciała się po Ka­

lifornii i Oregonie, żeby wjr- 
dłubać marny żywot i nie do- 
mierać z głodu na piaskiem 
przysypanych farmach i wy­
suszonych okolicach.

Mając olbrzymie bogactwo 
społeczne w ziemi, minera­
łach, lasach i w wysokiej 
technice krajowej, może za­
bezpieczyć swoje życie i przy­
szłość tegoż, skoro się nau­
czy, nie zwyczajem dzięcio­
łów, lecz zdobyczami nauki 
myśleć ekonomiczno-demokra- 
tycznie; gospodarzyć dla ogó­
łu sprawnie i wydajnie.

W kilka miesięcy później, 
zjawił się w wydaniu nie­
dzielnym Los Angeles ‘Times’ 
artykuł ornitologa, potwier­
dzający moje badania życia 
dzięciołów w pustynnych oko­
licach.

O życiu kolibrów, czarnych 
kosach i “mockingbirds”, 
przedrzezniaczach, napiszę w 
następnych numerach, skoro 
moi mili przyjaciele oświad­
czą, że ich interesują zwycza­
je z życia ptaków.

NIE jest to bynajmniej 
wymysł reporterski, ale 

fakt autentyczny, który wy­
darzył się w Buenos Aires.

Sprawa już jest drażliwa, 
gdy dwaj mężczyźni zabiega­
ją o względy tej samej kobie­
ty. O ile więcej powikłań na­
stręcza afera miłosna, w któ­
rej aż pięciu mężczyzn — w 
dodatku braci, — smali cho­
lewki do jednej kobiety. Bo­
haterami takiej właśnie afe­
ry było pięciu braci Radne- 
rów, właścicieli doskonale 
prosperującego domu handlo­
wego w Buenos Aires.

Pod koniec lata r. ub. naj­
młodszy z braci, William, 
wrócił z podróży po Stanach 
północnej Ameryki, nie tylko 
z wielkimi zleceniami kupiec­
kimi, ale także z śliczną mło­
dą aktoreczką, córką zamoż­
nych rodziców z Filadelfii. 
Bracia, wszyscy jeszcze stanu 
samotnego, nie bardzo byli 
zbudowani, gdy William o- 
świadczył, że zamierza się u- 
samodzielnić, by jak najprę­
dzej poślubić piękną Mary 
Angut.

Kiedy jednakże w ’ następ­
nych tygodniach bliżej pozna­
li narzeczoną brata, zmienili 
nie tylko swoje zapatrywania, 
lecz poczęli się prześcigać w 
grzeczności wobec niej i ema­
blować ją pełną parą. — Wil­
liam oczywiście bronił się 
przeciwko inwazji na swoje 
podwórko i przy każdej spo­
sobności dotkliwie dokumen­
tował swoje prawa do jasno- 
okiej Mary.

Dotkliwie poturbowani bra­
cia -sprawę skierowali do są­
du.

Wydarzenia te oczywiście 
były przedmiotem wesołości 
licznych znajomych, przyja­
ciółek i konkurentów stolicy. 
Do rozprawy sądowej jednak­
że nie doszło, ponieważ pięk­
na Mary zagroziła natych­
miastowym -wyjazdem. Na­
stąpił więc rozejm, który do­
kładnie określił sposób usto­
sunkowania się czterech braci 
do Williamsa i jego narzeczo­
nej. Pakt ten jednakże nie 
wytraymał próby życiowej. 

Czy powodem załamania się 
go stała się piękna Mary czy 
też zakochani bracia, nie do­
szło do publicznej wiadomo­
ści. Dość, że pewnego dnia w 
kantorze rozegrała się praw­
dziwa bitwa. Bracia wzajem­
nie obrzucili się krzesłami i 
innymi przedmiotami biuro­
wymi, raniąc przy tym kilku 
urzędników. Dopiero policji u- 
dało się przywrócić spokój.

Pisma obszerniej zajmowa­
ły się teraz groteskowymi 
scenami zazdrości pięciu po- 
waśnionych braci, a w nume­
rach karnawałowych pojawi­
ły się ich karykatury. Bracia 
wyprosili sobie wtrącanie się 
do ich spraw sercowych i wy­
toczyli pismom szereg proce­
sów.

Sprawa sama wzięła nowy 
obrót, kiedy pod koniec lute­
go najstarszy z braci namó­
wił piękną Mary do oddania 
mu swej ręki i ucieczki. Za­
miarowi temu jednakże prze­
szkodzili bracia, którzy krót­
ko przed odjazdem pociągu 
pojawili się na peronie i w 
“namacalny” sposób wytłu­
maczyli seniorowi domu, że 
zrobił rachunek bez gospoda­
rza.

W następstwie sprawa o- 
parła się wreszcie o sąd. 
Bracia zeznali wszyscy, że 
Mary każdemu z nich obieca­
ła swoją rękę, zaś najmłod­
szemu Williamowi zarzucali, 
że wywiera fatalny wprost i 
zbrodniczy wpływ na biedną 
Mary i nakłania ją do kłam­
stwa.

Niepotrzeba chyba nadmie­
niać, że dom eksportowy Rad- 
nerów coraz bardziej chylił 
się ku upadkowi. Interesy ze­
szły na drugi plan a poza tym 
procesy pochłaniały olbrzy 
mie sumy. Nastąpiła nieunik­
niona katastrofa majątkowa.

Pod koniec kwietnia odbyć 
się miała rozprawa z wzajem­
nej skargi braci. Brakło tylko 
głównego świadka, Mary An­
gut. Ta bowiem potajemnie 
wyjechała z Buenos Aires, 
donosząc w liście, że ma do­
syć zwariowanych braci.

KANAŁ W PUSTYNI NAD GRANICĄ MEKSYKAŃSKĄ

Zdjęcie z samolotu, nowobudowanego kanału Ali-American w pustyni Kalifornijskiej, nad granicą Meksy­
ku, który będzie służył do nawodnienia okolicznych piasków.
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DOMOWY DENTYSTA
— Co ci żona mówiła, gdyś 

przyszedł do domu wczoraj 
wieczorem ?

— Wcale nic nie mówiła, 
lecz miałem już dawno dać 
wyrwać te dwa przednie zęby.

MODLITWA 
CZTEROLETNIEGO

Mały Jaś, kładąc się spać, 
pobożnie składa rączki i mo­
dli się.

— Panie Boże, proszę Cię 
bardzo, nie daj memu ojcu 
więcej dzieci, ponieważ nie u- 
mie się z nimi obchodzić.

MIŁY JURECZEK
Dziesięcioletni Jureczek zdo­

był skądś dzieło “Zasady wy­
chowania” i zabrał się z po­
wagą do czytania.

— Jureczku — woła matka 
— co ci przyszło do głowy 
czytać takie dzieło?

— Chcę się przekonać, czy 
mnie rodzice dobrze chowają.

KSANTYPA
— Panie doktorze, mój mąż 

jest ciężko chory. Nieraz mó­
wię do niego przez kilka go­
dzin ż rzędu, a potym prze- 
konywuję się, że on ani jedne­
go słowa nie słyszał. Co to 
za choroba panie doktorze.

— To nie choroba, moja pa­
ni to wrodzony i podziwu god­
ny talent!

PS
O

TRZECH
— Ilu pani ma synów do­

rosłych ?
— Trzech.
-— Czy który z nich zajmu­

je się polityką?
— Nie. Od dziecka wycho­

wani byli w zasadach moral­
nych i to u nich pozostało do 
dzisiaj.

WOŁAŁBY....
Na przyjęcie Hitlera w Rzy­

mie Włosi wydali do 250 mi­
lionów lirów.

Kiedy się Hitler o tym do­
wiedział wyrzekł podobno: 

• — Ładna to suma, wołał­
bym jednak, zamiast 250 mi­
lionów lirów wydanych na 
mnie w Rzymie, gdyby Angli­
cy przyjęli mnie kosztem 
choćby jednego tysiąca fun­
tów w Londynie.

W SALONIE
— Pani ma cudowne zęby!
— Podobają się panu?
— Bardzo! Tylko szkoda, 

te ich jest tak mało

TRAGIFARSA O ZMROKU
Właścicielka domu jest isto­

tą o szerokich możliwościach. 
Dlatego też nie należy z nią 
nigdy zadzierać...

Zasady tej nie przestrzegał 
niestety, pan Stefan Żak, z 
tego powodu spór jego z panią 
Leonią Kuśnierską miał tak 
tragiczne zakończenie.

Otóż pewnego razu p. Ste­
fan powrócił do swego mie- 
zkania w domu pani Kuśnier­
skiej późnym wieczorem. Był 
nieco zawiany i chwiejnym 
krokiem ruszył do sieni, gdzie 
na gwoździu wisiał zawsze 
klucz od wygódki.

Sięgnął ręką ku ścianie i 
struchlał. Klucza nie było.

— O, choroba — zaklął pan 
Stefan — gospodyni klucz za­
brała. Na złość mnie tak baba 
zrobiła... Trza ją będzie jed-

W SZKOLE
— Meiersztok, opowiedz 

nam co o Mojżeszu.
— O Mojżeszu? Czemu nie! 

Mogę. Urodził się w Egipcie, 
jako syn córki Faraona egip­
skiego.

— Co też ty pleciesz? Prze­
cież ona go tylko znalazła nad 
rzeką...

— Znalazła? Ona tylko tak 
gada, a pan nauczyciel to za­
raz wierzy w każde gadanie 
babskie... — Czechy to znane piwowa- 

ry i teraz tego mają biedę...
— Dlaczego?
— Ano, warzyli piwo, aż go 

sobie nawarzyli..

WYJŚCIE Z SYTUACJI.
— Musi pani zmienić mi ka­

pelusz, bo się narzeczonemu 
nie podoba...

— To niech pani lepiej zmie­
ni narzeczonego...

GĄBKI
— Żydzi są, jak gąbki: wcią­

gają w siebie pieniądze, ści­
snąć ich więc, a pieniądze z 
nich wypłyną...

U DYREKTORA OPERY
— Czy pańska żona strzela 

dobrze?
— Jakby to panu powiedzieć 

przez porównanie. Moja Zosia 
strzela jak Wilhelmowa Tel- 
lowa...

NAJCZYSTSZE.
— Które państwo będzie 

najczystsze ze wszystkich?
— Nie wiem...
— Czechosłowacja, bo ją 

tak niebawem spiorą, jak ma­
ło kogo...

MOŻE I RACJA...
— Żona cały czas siedzi w 

domu i pilnuje mieszkania...
— To po coś się ożenił? 

Trzeba było kupić buldoga...

W LOMBARDZIE
— Któż to jest? Pani mał­

żonek? Ależ my nie przyjmu­
jemy w zastaw ludzi....

— O niego nie chodzi, tyl­
ko o ten pierścień, który ma 
na palcu i nie może go zdjąć.... 

nak grzecznie poprosić, ponie­
waż że innych dwóch żerów 
po nocy nie znajdę...

Z tym zamiarem podszedł 
pan Stefan do okna gospody­
ni i lekko w nie zapukał.

— Pani gospodyni, daj pani 
klucza. Do ubikacji mam ży­
czenie wdepnąć.

Za oknem jednak panowała 
grobowa cisza.

— Zlituj się pani nad bliź­
nim w "potrzebie. Byle prę­
dziutko, gosposiu kochana.

Gospodyni milczała jak za­
klęta.

— Nie dasz pani klucza? — 
zdenerwował się lokator. — 
Zobaczysz, czarownico, jakie 
drakie ci uskutecznię. Oko ci 
podsiniaczę, w zęby cię zaiwa- 
nię, gospoświnio jedna...

JAK TAM W MEKSYKU
— Co porabia rząd w Me­

ksyku?
— Szykuje kontrrewolucję 

na uśmierzenie kontrrewolu­
cji przeciwko kontrrewolucji.

— Co, już nie jadasz knedli?
— Widzisz, teraz takie cza­

sy idą, że trzeba się powoli 
przyzwyczajać do bawarskie­
go piwa i westfalskich szynek.

TAKŻE POTRAFI
— Mój tatuś to jest tak du­

ży, jak ten mur.
— A mój tatuś to potrafi po­

nad taki mur patrzeć!
— No, mój tatuś też to po­

trafi, jeśli wdzieje kapelusz...

W RESTAURACJI
Czy w jadłospisie są potra­

wy, zawierające witaminę 
“C”?

— A jakże W mojej re­
stauracji znajdzie pan wszy­
stkie witaminy w potrawach 
od “A” do “Z”.

U DENTYSTY
— Panie doktorze, ile kosz­

tują u pana nowe zęby?
— Około czterystu złotych, 

ale będzie pan mógł doskonale 
gryźć.

— Ale, nie będę już miał 
za co gryźć.

— Podobno handel i prze­
mysł w Czechach osłabł osta­
tnio... .

— To zależy. Pralnie bieli­
zny naprzykład, pracują na 
trzy zmiany...

CELNY STRZELEC
— Coś ty zwariował, • żeś 

strzelił do lustra?
— Toś ty chyba zgłupiał? 

Wojna wisi na włosku, więc 
trzeba się trenować na cel­
nego Strzelca.

—Pieniądze, albo życie! — 
Wybieraj!

—Ha, jeśli mam prawo wy­
boru, to wybieram życie i daj 
mi pan święty spokój!....

Nikt jednak nie odpowiadał.
Pan Stefan poczuł, że kata­

strofa się zbliża, otarł więc 
zimny pot z czoła i wrzasnął 
rozpaczliwie:

— Gwałtu! Ratujcie mnie!
Wówczas tknięta litością go­

spodyni, wysunęła z okna u- 
pragniony klucz. Ale, o dziwo, 
pan Stefan nawet ręki poń nie 
wyciągnął... Spojrzał tylko 
przed siebie błędnym wzro­
kiem i wyszeptał:

— Już nie trzeba
Sprawa poszła do sądu, przed 

którym pani Kuśnierska wy­
jaśniła, że klucz wisiał na 
zwykłym miejscu, tylko pan 
Stefan po pijanemu nie mógł 
go znaleźć.

Biorąc to pod uwagę sąd pa­
nią Kuśnierską uwolnił...

NASZE DZIECI
— Mamusiu, Mamusiu, co 

to jest Murzyn?
— To jest taki człowiek, 

syneczku, co ma czarną skórę.
— A dlaczego Murzyn ma 

czarną skórę?
— Głupie pytanie. Przecież 

gdy by miał białą, to by nie 
był Murzynem.

SZKOCI
Brown ożenił się z córką 

Szkota.
— No — informuje się je­

go przyjaciel — dostałeś spo­
ro prezentów?

— Owszem, dużo srebra.
— A co ofiarował teść?
— Pudełko pasty do czysz­

czenia srebra!

TO JEDNO MOŻE
— Chciałbym założyć jakiś 

interes.
— A ile masz kapitału?
— Sto złotych.
— To co ty możesz z tym 

założyć? Najwyżej sprzedaż 
terenów parcelacyjnych na ra­
ty.

W REDAKCJI
— Chcieliśmy mówić z re­

daktorem.
— Pałką, czy kastetem?

SZCZYT
— Co to jest szczyt wytrzy­

małości?
— Siąść na blaszance pro­

chu i siedzieć tak długo aż 
proch sam wybuchnie...

POGRZEB ZA ŻYCIA

U
RW

Felix Breazeale, starzec zamieszkały w Kingston, Tenn., wyprawił 
sobie za życia pogrzeb, w którym udział wzięło kilka set ludzi. Ponieważ 
nic ma on żadnych krewnych, więc uważał iż po śmierci nie będzie miał 
należytego pogrzebu. Podczas całego “pogrzebu” znajdował się on 
w specjalnie przez siebie zbudowanej trumnie.
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MIŁOŚNIKOM

W POWIETRZU

OH, MAMY NAJ- ’ 
PIĘKNIEJSZY MODE! 
NA ŚWIECIE I MOŻNA 
NA NIM PRZELECIEĆ 
NIE MAŁY KAWAŁ i

TEGO ŚWIATA! J

FPANH

Atmosfera 
jaka się 

WYTWORZYŁA 
OKOŁO BAXTER 
AIRCRAFT CO., 
ORAZ HANGA­
RÓW, OCZYŚCI­
ŁA SIĘ ZNACZ­
NIE, GDY NAD­
SZEDŁ MOMENT 

WYPRÓBOWA­
NIA PIERWSZE­
GO WIELKIEGO 

SAMOLOTU 
TYPU 

BŁYSKAWICA! 
KAŻDY BYŁ ZA­

CIEKAWIONY!

TE LISTY!

DOSKONALE.
SPUD! PÓJDĘ 

ZARAZ Z TOBĄ, 
JAK TYLKO

HEJ, BARNEY! 
WŁAŚNIE WY­

PROWADZONO/
GO NA II 

LINIĘ!

MILCCR.

< CZYŚ TY ZA­
UWAŻYŁ. BARNEY. 

JAKIE DOSKONAŁE 
POSIADA ON URZĄ­
DZENIE TRYBOWE 
DO LĄDÓW ANIA ?;> 

TO JEST ZUPEŁNII 
COŚ NOWEGO, A ' 

WYNALAZŁ TO TEN 
CHŁOPIEC Z NOWE- J

GO YORKU' rf------'

SIĄC INNYCH RZECZY! 
MAM PRZYNAJMNIEJ 

NADZIEJĘ, ŻE 
WYPRÓBUJĘ!!!

< WYPRODUKOWALIŚMY 
JEDEN Z NAJDOSKONALSZYCH 
APARATÓW, A TO DZIĘKI TYN 
CHŁOPCOM. JEST ON BARDZO 

ŁADNY, KTO WIE, CZY NA-i 
WET NIE NAJPIĘKNIEJSZY A 
OD TYCH DOTYCHCZASO-^B 

„ WYCH!

c'yvnvr.fiA i™ po?”

PRAGNĘ PRZYGOTOWAĆ WZORY \ 
NA MASOWĄ PRODUKCJĘ TAK. ABY 

ZACZĄĆ WYTWARZAĆ Z ODPOWIEDNIĄ 
SZYBKOŚCIĄ I PODŁUG PEWNEGO 
SZEMATU—TAK NAP. NAJWIĘKSZA

a-n PD7
LĄDOWANIU 35! OH!!!

NIE LĘKAJ SIĘ!

JEST DOBRZE!

TEN APARAT 
NALEŻY DO CIE­
BIE, BARNEY! . . .
PRÓBÓJ GO PO­

WOLI, ZANIM NIE 
BĘDZIESZ PEWNY,

DOBRZE. POLECĘ 
DO DZIESIĘCIU TY­
SIĘCY W GÓRĘ. ZA­
NIM ZACZNĘ RÓŻNE 
KOZŁY POWIETRZNE.

PO PARU PRÓBNYCH STARTACH MOTORU—
BARNEY ZADECYDOWAŁ, ŻE TEN WIELKI 

SAMOLOT GOTÓW JE^T DO LOTU I ABY MU 
DAĆ MOŻNOŚĆ ŁATWEGO STARTU, LEKKO 

COFNĄŁ GO W TYŁ I . . .

/

OH CO 
ZA ROZ­
KOSZ. ON 
ŚWIETNY!

STAŁO?

/7/X—

SPADAJĄCY 
JUPITER!

Ale zanim zdążył się 
ZORIENTOWAĆ CO SIĘ 
STAŁO, “BŁYSKAWICA”

ZACZĄŁ OPADAĆ GWAŁ­
TOWNIE I BARNEY UTRA­
CIŁ NAD NIM KONTROLĘ!

MOJA SZYBKOŚĆ JEST ZALE­
DWIE 120. A JEDNAK PODNIOSŁEJ 
SIĘ DO 2.000 STÓP W PRZECIĄGU 
JEDNEJ MINUTY I CZTERDZIESTE

PIĘCIU SEKUND. TRZEBA TO 
ZANOTOWAĆ. A MECHANIZM DC

ŁADOWANIA DZIAŁA BARDZO

DO TEGO CZASU 
BARDZO DOBRZE. 

TERAZ NACISNĘ NA 
LEWAR KONTROLI 
SKRZYDEŁ. JEDNO 

POSUNIĘCIE I ZOBA 
CZYMY CO SIĘ

STANIE ... 1

..w,

WYRÓŻNIONY
— He miałeś dni urlopu ? 

28.
•—Dlaczego? Przecież wszy­

scy dostaliśmy tylko po 12.
— Tak, ale ja sam przedłu­

żyłem sobie urlop o dwa dni 
to już 14, a 14 siedziałem za 
to w ścisłym a????? to razem 
28.

BRACISZEK
f Mały Józio bez pukania 
Wchodzi do pokoju swojej 
starszej siostry, która gości 
jl siebie narzeczonego.

— Mój Heniu — odzywa 

się siostra — powinieneś, za­
nim wejdziesz, zapukać.

— Kiedy ja zawsze patrzę 
przez dziurkę od klucza, czy 
można wejść.

SUGESTIA REKLAMY
Szkot przechodzi koło za­

kładu pogrzebowego i widzi 
napis:

“Dla celów reklamowych 
postanowiliśmy pochować na­
stępnego nieboszczyka za dar­
mo”.

Szkot bez chwili namysłu 
wyjmuje rewolwer i strzela 
sobie w skroń.

JEDEN TO ZA MAŁO
— Nie mam jakoś odwagi 

oświadczyć się Stasi.
— .... ona nie stara się do­

dać ci odwagi.
— No jak ci to powie­

dzieć....?
Co prawda za każdym ra­

zem, jak przychodzę do jej 
rodziców, dostaję kieliszek ko­
niaku.... ale jeden to stanow­
czo za mało.\ ______

TAKT
— Ojciec, co to jest takt?
—Taktowanie postępuje np. 

starszy pan, który nie uważa 

za właściwe przypomnieć mło­
dziej od niego wyglądającej 
kobiecie, iż ongi bawili się ra­
zem jako dzieci.

MIŁY KOMPLEMENT
— Obchód jubileuszowy na 

cześć znanej powieściopisarki. 
Ktoś przemawia:

— Panuje ogólne mniema­
nie, że kobiety wybijają sięę, 
zawdzięczając swemu uroko­
wi i urodzie. Szanowni słu­
chacze! Spójrzmy na czcigod­
ną jubilatkę i będziemy mo­
gli stwierdzić, że tu nic po­
dobnego nie miało miej scal

W ŻAŁOBIE
— Pani w żałobie? Czy po 

kimś z rodziny?
— Nie, ale pokłóciłam się 

z moim drugim mężem i teraz 
boleję po stracie mojego pier­
wszego męża.

DŁUŻNIK
— Czy w tym domu miesz­

ka pan Głąbek?
— Co pan od niego chciał?
— Mam od niego otrzymać 

pieniądze.
— W takim razie to nie ten 

Głąbek. Od naszego nie wy- 
dębi pan ani grosza.-
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ZAGŁÓWKA NA MISSISIPPI.— 
Zdała miasto Moline, Ill. (Henryk)

NOWE GMACHY W POLSCE.— 
Dom Akademicki w Warszawie.

(Poddębski)
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KALWARIA ZEBRZYDOWSKA— 
Fragment wnętrza kościoła OO. 
Bernardynów. Ołtarz główny wi­
dziany ze stal] dla zakonników.

SŁOWACY AMERYKAŃSCY W 
WARSZAWIE.—Na prawo dr. 
Hledko z Chicago przy składaniu 
wieńca u grobu Nieznanego Żoł­
nierza. (Światowid)

PRZYBYLI DO AMERYKI.—Ksią- 
że Dominik Radziwiłł, syn Jerzego 
Radziwiłła i austriackiej arcyksież- 
niczki Renaty, ożeniony niedawno 
temu z księżniczka grecką Euge­
nią, przybył na miodowe miesiące 
do Stanów Zjednoczonych. (Acme)

NOWY AMBASADOR RUMUŃ­
SKI W WARSZAWIE, przyjęcie go 
przez prezydenta Mościckiego.

(Światowid)

W
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PROCESJA WIEJSKA W 
KOWIE z okazji dożynek.

NIE W AMERYCE. ALE W POL­
SCE.—Nowe zakłady drukarskie i 
graficzne R. P. (Acme)

MŁODA POLSKA ARTYSTKA. 
Konstancja Kronkowska z Los 
Angeles, Cal., która wystepywała 
już na estradzie koncertowej i we 
filmach amerykańskich. --------- >—

RODZIŃSKI ODZNACZONY.—Dr. 
Artur Rodziński, znakomity dyry­
gent symfonicznej orkiestry cleve- 
Inadzkiej został odznaczony przez 
uniwersytet Oberlin, O., honoro­
wym doktoratem muzyki. (Acme)

POLSKIE WESELE na Hucułach.
(Acme)

KRA-

MB
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AEROPLANY SANITARNE R. P., 
ofiarowane przez Polski Czerwony 
Krzyż. (światowid)

SZEF ARMII RUMUŃSKIEJ W I 
POLSCE, witany przez marszałka 
Śmigłego Rydza. (Acme)
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Z DAWNYCH LAT.—Gdy gen. 
Haller bawił w Chicago na Maria­
nowie, witał go ks. F. Gordon.

■■ OBFITY POŁÓW.—W Portland, 
Oregon, rozpowszechnił sie sport 
łowienia ryb w oceanie na stalowe 
linki, rzucane daleko w morze bez 
drzewca. Każde wyciągnięcie linki 
przynosi rzadkie okazy ryb. ---- >

NOWE MODY.—Oto najnowsza 
kreacja paryska sukni balowej ko­
loru pomarańczowo - czerwonego, 
który będzie najpopularniejszy^ 
w następnym sezonie.

LICZI 101 LAT.—Wawrzyniec
Woytasik, mieszka w Reid, Wis.,
i liczy 101 lat. Ma 13 dzieci, cieszy
się dobrym zdrowiem i doskonałym
apetytem.

-

POLKI ĆWICZĄ NA DRĄŻKACH 
w parku Pułaskiego. W zdrowym 
ciele zdrowy duch. (Henryk)

MIŁOŚĆ.
(Acme)

V' 1 NAMIOTY W OBOZIE HARCER­
SKIM Z.N.P. W YORKVILLE, ILL. 

(Henryk)
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SZTUKA DZIU-DZITSU.—Mayor 
Filadelfii, przypatrujący sie popi­
sowi nauki obrony przez Antoniego 
Biddla, który uczy sztuki japoń­
skiej, policjanta Bronisława Wie- 
lebe. (Acme)

TATRY—Widok z Babiej Góry na 
Orawę i Tatry.

BYDGOSZCZ—Statki na rzece.

<1
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KRAKÓW — BIBLIOTEKA JA 
GIELLOŃSKA.—Ogólny widok sa 
li Obiedzińskiego.

LI h
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SŁOWACY ŻĄDAJĄ AUTONO­
MII.—Demonstracja uliczna Sło- 
 waków na placu w Bratisławie, do- 

magająca się autonomii. Olbrzymia 
A ~ fotograficzna kopia umowy pitts- 

X Z burskiej, przywieziona z Ameryki.

DO POLSKI.—Scena z pożegnania 
wycieczki związkowej, odjeżdżają­
cej z Chicago do Polski. (Henryk)


